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S T A T Y S T Y K A .

O  STANIE TERAŹNIEYSZYM POMIARU R o S S Y I,  p T ze Z  
C. T. H e r m a n n a  , c z y t a n a  n a  k o n f e r e n c y i  

c e s a r s k i e y  a k a d e m i i  n a u k  p e t e r s b u r s k i e y ,  dnia 
1 0  m a r c a  1 8 1 9  (*).

G d y b y  Cesarzowa K a t a r z y n a  I I ,  przez 
czas panowania swojego , żadnych więcey 
nie nabyła praw do wdzięczności swoich 
poddanych, samo przedsięwzięcie, przy wie­
dzenia do skutku zamysłu o pom iarze, by­
łoby dostatecznem do zapewnienia dla niey 
nieśmiertelnego imienia.

W ystaw m y sobie państwo ogromne, gdzie 
przestrzeń ziem koronnych, właścicieli pry­
watnych , a nade wszystko z ie m , należą­
cych do różnych klass chłopów , nie była 
nigdy dokładnie oznaczoną; gdzie ziemie u- 
praw ne tylko miały jakąś wartość, i były do­
wolnie oznaczane przez liczbę czetwierti i

(*) Memoires de 1’acad. impćl'. des Sciences de St. Peters* 
bourg , T . V II, 1830.

Dz, wileń. T. I h  N ,  3. r. r8a* 1
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z a s i e w u ;  gdzie jakieś  drzew a,  k a m ie ń  wielki ,  
r ó w  , nakoniec  podania  s t aryc h  pow in n y  by ­
ły  bydź dos ta tecznem i  do oznaczenia  granic;  
gdz ie  l a s y ,  j e z i o r a ,  rz ek i ,  pas twiska ,  u w a ­
żane były za własność  k o r o n y ,  z k tó rey  u -  
ż y t k o w a n ie  , d la  wszys tk ich  było  spólne;  
m o żn a  b y ło  p rz e w id y w a ć  skargi  n iez l iczone,  
k t ó r e  z t a k  n iep ew n eg o  s tanu  r z ecz y  k o n i e ­
czn ie  w y n ik n ą ć b y  m u s i a ł y ,  z. n i e d o s t a t k u  
d o w o d ó w  p e w n y c h ,  z ucisku mocnieyszego 
i ze spokoynego posiadania  g r u n t ó w  cu d zy ch  
p r z e z  długi  la t  p r z e c i ą g : za p o m n o ż e n ie m  
się ludności"1, zb l i ży łyby się s iedziby m i e ­
szk a ńców  : a łasy , gaje , j ez iora ,  rz ek i  i pa ­
s t w i s k a , przyszły  by do w y so k iey  w a r t ośc i ,  
w  m ia rę  p o s t ę p u  p r z em y s łu  rę kodzie lnego ,  
h an d lu  , k tó ry  się ćodzień powiększa ł ,  u r z ą ­
dze n ia  m a r y n a r k i  i w o y sk a  , n akon iec  p r z e ż  
p o t r z e b y  sztuczne , k t ó r e  się m n o ż ą  w m i a ­
r ę  p o m n o że n ia  się bo gac tw a narod ow ego.

T a k  n iepo ję t y  s tan  rz eczy dla m ie s zk a ń ­
ca  k r a j u  u p r a w n e g o  i u rz ąd zo n e g o  od k i lku 
w i e k ó w  , jest  jednakże  ba rdzo  n a t u r a l n y  
w  p a ń s tw ie  n i e z m i e r n e m ,  gdzie ludność zgo­
ł a  m e  jest  p ro p o r c y o n a ln ą  do p r z e s t r z e n i  
z iemi ,  i gdzie be zp ie czeńs tw o  po wsiach,  z a ­
czy n a  się z p o c z ą tk i em  f j g o  w ie k u  5 w  s ta* 
n i e  , gdzie p ro w in c y e  całe były sp u s to s zo ­
n e  w o y n ą ,  a lb o  opusczone  dla  fa łszywego 
s y s t e m a t u  s k a rbow ego  , jakiego się w ówczas  
t r z y m a n o  ; gdzie głód b y w a ł  dosyć częs to;  i  
gdzie p o w i e t r z e  m o r o w e  gra ssowało  n iek ie ­
dy  , aż do pó łno cnych  kra in .

Na początku i5go wieku (1436), od Mo-



ś k w y  j aż do granic  P o l s k i , d a w a ła  §ię Wi­
dzieć w ie lka  p u s ty n ia  j popalot iemi  ws iam i  
p r z e r y w a n a  , gdzie pod różny wś ród  ro/.Wft- 
lin z t ru dności ą  p r z y tu ł e k  mógł  zn a le źć ;  4 
taki  s tań rz eczy nie odmien i ł  się do i 483.  
W  i 6a 5 k r a y  położony między Moskwą;, 
N o w o g r o d em  i P le skow en i ,  był ii a w e t  zri p e ł ­
nie spdstOszony , a w 1661 jedna ty lko b y ­
ła  wioska ntiędzy W i a z m ą  a Moiayskierr tj  
to  jest  na p rz e s t r ze n i  i 3 o  wiors t .  D ro ga  
od Smole ńska  do M o s k w y  s tała  się n iebez ­
p i e c z n i  , n ie  dla ro z b o y n ik ó w  i ło t ró w ,  ale 
t  p rz y czy n y  w i lków  , tta te  okol ice napada ­
jących.  N a k o n ie e  od K a z a n ia  do A s t ra ch a -  
nia,  m ieszk ań  widzieć  nie m ożn a b y ł o :  a c d  
jescze  dz iw n ieys /ć rn  się o k a ż e ,  iż m ięd zy  
W o ł o g d ą  a J a r o s ław iem ,  p iędzies ięc iu  wio­
sek mieszkańcy wyszl i  t  dothów,  d la  mieszka­
nia w lasach z ł o w i e c t w a  , a to  z p r z y czy ­
ny n i ezm ie rn ie  w ie lk ich  p o d a tk ó w  , k tó re  
opłacać  musiel i;  Gł ód  i p o w i e t r z e  m o ro w e j  
k tó re  n a tu ra ln ie  n a s t ęp o w ać  musia ły  po s p u ­
s to szen ia  k ra ju  , g ra s so w a ły  w i 5 i 5 j  iB o i j  
i 6 i 5 ,  a Nowogf-od w  jedney  ź imie  s t ra c i ł  
i 8,OdO m ieszk a ń có w  (*).

K l i m a  środkoWey Rossy i  u m ia r k o w a n e ,  
z i em ia  żyzna ; pbtbzeby więc  m ie s zk a ń có w  
nie były  d os ta teczną  p obudką  do u p r a w i a ­
nia  z iemi  i Zaludniania kra ju  ; w s tąp ien ie  
Ua t ron rossyyski  dońiU R o m a n o wych,  w- ro ­
kit i 6 i 3 ,  położyło  koniec  zamieszkom we­
w n ę t r z n y m ,  i p rz ynios ło  pokoy t  tnoCać^

(*) M einers dąs ań e  ttad nfeoe Russland;
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s tw am i o b c e m i; ich  to  rząd  odżywiający 
u rządz ił  adm in is tracyą , Rossyą cudzoziem­
com dał p o z n a ć , i zjednał dla niey u  nich 
poważenie  ; przyw racając bezpieczeństwo po 
w siach  , now ą nadał wartość ziemiom up ra ­
w nym  5 odżył przem ysł , zakw itną ł  handel; 
zabezpieczył się wzrost ludności, k tó ra  co rok  
się pom naża jąc , wskazała potrzebą  pom iaru  
ziem. Ale czem uz te n  pom iar aż w  1765 
nastąp ił  ? Pochodziło to  z przyczyny , że 
drzew o i lasy żadney nie miały w artośc i 
w  większey części g n b e rn iy , i z przyczyny 
t ru d n o śc i ,  k tó re  się zdarzyły w  w ykonan iu  
tego p o m ia ru , a tem  samem odsunęły go 
aż do czasu , w k tó rym  już stał się konie­
cznym. Dopóki lasy były uw ażane za spoi­
n ą  wszystkich  w łasn o ść ; póty n iepodobna 
było dokładnie oznaczyć granicy dóbr. Ale 
spólność (communaate) lasów w Rossyi do­
w odzi się naprzód na tu rą  rzeczy : nie m iały 
bow iem  wartości dla tego , że większa częsc 
z iem up raw nych  nie była zarab ianą  ; a te  
n ie  mogły bydź regularn ie  zarabianem i, k ie­
dy po wsiach nie by ło bezpieczeństw a ; spój­
ności tey  dowodzą jescze urządzenia  P io tra  
W ie lk iego  względem  lasów ; po tw ierdza  się 
to  jescze opisują , że chłopi koronni mieli 
w  swey własności i lasy. P io tr  W ie lk i ,  do­
w iedziawszy się , że n iek tórzy  właściciele 
z iem scy ,  m a ją cy ,  z a p e w n e ,  dobra w tak ich  
mieyscach kraju  , gdzie lasy wartości naby­
wać zaczynały , bronili sąsiadom wycinac 
d rzew a  na swey z ie m i , albolitez pozwala­
li za  pew ną op ła tę ;  ro z k a z a ł ,  d rzew o po-



trzebne rąbać ludziom gromadami po i 5 i  
20, a to żeby się mogli oprzeć chcącym t e ­
go nie pozwolić; zagroził konfiskatą dóbr, 
skazaniem na robotę w twierdzach , a wre- 
ście i na knuty , ty c h ,  którzyby się odwa­
żyli komukolwiek bronić rąbania drzewa na 
swoim gruncie (*). Nakoniec Piotr W ielki 
uczuł wartość lasów dla woyska i marynar­
ki. Ukazem dnia 19 czerwa 1719 roku, pod 
karami naysurow szem i, po calem państwie 
zabronił wycinania d ę b u ,  w iązu ,  ilmu, a 
sosny, mającey więcey 12 calów średnicy 
w  k o m lu , jeżeli się te  drzewa znaydowały 
o 10 wiorst naokoło małych rzek spławnych, 
wpadających do wielkich , a 5o wiorst na­
około rzek wielkich. Mało w ięc bardzo w ró ­
żnych mieyscach mogło pozostać lasów wol­
nych. P io tr  W ielki wydał ten ukaz nie roz­
różniając dóbr prywatnych od koronnych, 
bez wspomnienia naw et o lasach, należą­
cych do obywateli. Monarcha tak sprawie­
dliw y, który nigdy nie napastował cudzey 
własności, nie wydałby takiego p ra w a ,  a 
przynaymniey starałby się usprawiedliwić, 
przytoczeniem potrzeby do tego zniewala- 
ją c e y , gdyby lasy nie były dla Wszystkich 
spólnemi. Ula tego to lasy nazywano spól- 
nemi i wjezdnemi (**); oznaczano ich szacu­
nek miarą d róg ,  to jest ,  na wiorsty a nie 
na miarę gruntów , którey jescze w Rossyi 
nie używano. Dla tego też wreście chłopi

(*) U k a z y  11 g ru d . 1715 i  18 s ty c z , teg o ż  ro k u  , 20 m ar­
ca i i 4 k w ie t  1 730.

(**) O b scz ije  i  w jezży je  lesa.
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poronni  , w roku  na w e t  1^97, kommisarzotn 
?ąpy ta jącym : do kogo lasy należy ? odpo­
wiedzieli  : my jesteśmy ich właściciele (*J< 
ICjedy lasy i puscze , wtedy zapewne poło­
w ę  powierzchni  kraju  ząymujące , bo i dziś 
jescze t rzecią  część ząyrnują , do rachunku 
uje wchodzi ły  , jakże więc można było ozna­
czyć granice dóbr  z jakąkolwiek dokładno­
ścią ?

I jecz ludność,  ku  końcowi panowanią  
P io tr a  Wielkiego,  wynosząca 12,966,000 mie­
szkańców płci obojey , nie biorąc w to pro-  
wincyy zdobytych, za Elżbiety do j 4,644  ooo, 
U na początku panowania JLatarzyny II, da  
1 7 ,5 o 3 , o o q  dusz urosła, ^dziewiętnaście no­
wych  zakładów pomnożyły w 1723 liczbę 
5 o rękodzieło! , k tóre  w lySb doszły do licz­
by 73 w roku 1762 było już 4o& , nako-  
niec w  1766 znaydowało się §0.2 , k tó rych  
płody W roku O s t a t n i m  z la t  tu  wymienionych,  
szacowano pa 2,790,110 rubl i  srebrnych, 
Hande l  zagraniczny na morzu  baityckiem 1 
białęm, zrobił się znakomitym. Liczba ok rę ­
tów holenderskich, do Archangeja  przycho­
dzących, była 400 ; angielskich zaś z Pe te rs ­
burgiem handlujących 1,200, dochodziła. Li­
czono ł o o  okrętów należących do miast an-  
zeatyck ich ,  a 100 różnych innych narodów, 
Yabełla w yw ozu  rękodzieł rossyyskich w 171Q 
roku,, około 5oo,ooo rubli  srebrnych w yno­
siła ; lecz inna tabella w  roku lySS,  ze  ści­
słością summę tę oznacza, 402 ,56,1 rubl i  syę*

(*') My lytądhtcy.
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brnych , które  s tanowią wartość w y p ro w a ­
dzonych rękodzieł rossyyskich , a z tych  za 
3 i 8 ,2 4 i wyszło na rachunek Anglii.

Jviedy ludność i przemysł  tak znakomi­
ty ' wzrost  b r a ły ,  własność z iem ska ,  ta za ­
sada wszelkiey pracy płodnej  , nie mogła 
dlużey zostawać bez oznaczenia i wtedyto  
właśnie  zrodziło się t rudności  bez hczby.

Cesarzowa Elibićta  powzięła  mysi po­
miaru.  Właśc iciele  ziemscy powinni  by li 
okazać praw’a,  na  mocy których dobra swe 
posiadali ; cliłopi koronni  mieli otrzymać 
wydział z i e m i , p raw em  oznaczony. P o ­
miar  oparty  na tych  z a sa d a c h , które  się 
dzisiay tak natu ra lne i tak sprawiedl iwe w y ­
da ją ,  w swoim czasie takiz sprawił  skutek, 
jak prawo rolnicze u  Kzymian:  gdyż pomiar  
ten zdawał się bydż sprawdzeniem praw w ła ­
ścicieli ; a zatem środkiem mogącym znisczyć 
wielką liczbę majętności , i pociągnąć za so­
bą zmnieyszenie  g r u n t ó w , których chłopi 
koronni od wieków spokoynie używali.  
N ieukontentowanie  zrobiło się tak wielkie,  
ze cesarzowa zaniechała  wykonania  proje­
ktu tak zbawiennego , i tak nieodbicie po ­
t rzebnego dla zabezpieczenia własności z ie m ­
skich.

Cesarzowa Katarzyna I I , odnowiła ten 
projekt , ale inne obrała zasady pomiaru.  
Nie szło już o sprawdzenie  praw właścicieli,  
ani o zmnieyszenie gruntów,  przez chłopów 
koronnych nad potrzebę posiadanych ; ale o 
za twierdzenie  s t a n u ,  w  jakim rzeczy były 
roku  1765,, t e rm inu  normalnego dla dóbr
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nieruchomych w Rossyi. Wszystkie preten- 
eye , nieokazane przed tym rokiem, powin­
ny bydź uznane za niebyłe (Iiistrukcya dla
kantoru mierniczego , rozdz. aa § i  2).
Naostatek Cesarzowa nadała dla, chłopów 
koronnych taką przestrzeli ziemi, iź wątpić 
można , a zeby w każdey gubernń ty le zna­
leźć się mogło, to jest, 02 dziesięcin na fami- 
liją , a  nawet 60, jeżeliby przestrzeń na to 
pozwalała (Instrukcya miern. rozdz. 19, § 2 ,  
rozdz. i 5 § 5, rozdz. § 1, rozdz, 5a 
§ 39)-

T e zasady pomiaru powinny były za­
spokoić właścicieli ziem skich: nie ma też 
przykładu , zeby jakie od nich zachodziły 
skargi. Powinny były zaspokoić bardzo prze­
sadzone żądania chłopów koronnych ; a je­
dnakże niezadowolenie swoje w kilku gu­
berni jach okazali (Ukaz we wrześniu 1776).

Roztropność, z jaką wielka ta Monarchini 
zaczęła wykonywać swoy p ro jek t ,  służyć 
będzie zawrze za wzór dla rządów , chcą­
cych wykonywać przedsięwzięcie pożyteczne 
i  zbawienne , ale trudne. Ukaz z dnia 20 
września 1760, jest wzorowem w swoim r o ­
dzaju dz ie łem , dla m ądrości, dobroci i go­
dności vv nićm zawartey. W ielka ta M onar­
chini, ucząca lud sw’óy poznawać własne jego 
dobro nay większey waghjest to matka,mówiąca 
do swych dzieci, w niemowlęcym jescze 
wieku będących. Obiecuje swą łaskę i wy­
soką opiekę dla właścicieli ziemskich, 
którzy by się przyłożyli do ułatwienia robot 
miernikom $ spuscza się na gorliwość praw -
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dziwyeh synów o y c z y zn y ; w  tymże ukazie 
t y m , k tórzyby do tak  zbawiennego przedsię­
wzięcia przeszkadzali, grozi skazaniem na  
kary  p raw em  opisanej za leca ,  ażeby pomiar 
ziem chłopskich, czyniony byłlw przytomności 
u rz ę d n ik a ,  k tó ry  będzie obowiązany im w y ­
tłum aczyć : dla czego się len  pom iar rob i,  i 
wystawić,źe to  jest zapew nieniem  dla nich spo- 
koynego posiadania ziem sw o ic h , nakoniec 
dla ich własnego dobra, i źe trybunały  przyyu 
mą ich zażalenia, jeżeliby się sądzili w czem 
pokrzywdzonymi. (Instrukcya rozdz. 12, £ 
29 i ukaz wrześniowy 1776). W zyw a*du-  
chowi.eństwo, a żeby oświecało chłopów o 
celu tego pom iaru  , un iew innia  naw et n ie­
k tó re  zdarzenia nieposłuszeństwa, k tó re  po­
chodziły z nieoświecenia c h ło p o w , chociaż 
wszelkie środki ostróźności były przygoto­
w a n e :  przypisuje te  zdarzenia  opieszało­
ści urzędników  i duchowdenstwa , k tó rzy  nie  
dali im potrzebnego oświecenia. T enże  duch, 
też uczucia , rozw inię te  są w  instrukcyi dla 
miernikówr : służy o n a ,  nie tylko ku zabez­
pieczeniu majątku każdego w' sczególności, ale 
jescze jest takim  środkiem us taw  krajowych, 
k tó ry  uśw ietni jey panowanie , przynosząc 
bezpieczeństwo państwu. W  instrukcyi tey  
przep isu je  m iernikom : jakim sposobem mają 
m ierzyć i układać p l a n y ; zaleca nie tylko 
odróżniać g run ta  u p r a w n e  od łąk, lasy i pu-  
scze , ale leź robić uw agi nad gatunkiem  zie­
m i ,  czynić postrzeżenia  gospodarskie, konie­
cznie dla rządu  potrzebne ; zawsze przypo­
m in a ją c , i e  postrzeżen ia  m ają bydź czynie-



n e  a dokładnością , nie zaś dowoln ie  : gdyz 
n ied o s t a t e k  dokładności  móg łby s tać się d la  
r z ą d u  p o w odem  do bł ędów , i ze daleko łe -  
p i ey  jes t nie mieć żadnych  wiadomości  , n i ­
żeli  mieć  fa łszywe.  N a d e  w szys tka  u wazy c 
n a l e ż y ,  że wie l ka  ta  M o n a r c h i n i , p i e rw szą  
by ła  z P an u j ą c y c h  w  Rossy i  , k t ó r a  u s ta ­
n o w i ł a  mia rę  z i e m s k ą ,  to jes t  dziesięc inę , i& 
sążni  długości  a 3o szerokości ,  czyli 2 Óoq są­
żni  i 3 apszypy k w a d r a t o w e  (T n s t ru k c y a , 
rozdz ia ł  5. §  i.)

S łu sz n ą  więc  było rzecz ą  , ze na  p i eczęci  
k a n t o r ó w  m ie rn i cz y ch  k aza ła  w y r y ć  t e n ,w i e i -  
kiego znaczenia ,  napis  ; Suum cinque,

Już  t e m u  55, lata,  jak się p o m ia r  w R o s ­
syi w y k o n y w a  24 g u b e r m y  około M o s k w y  
już  są wy m ie rz o n e ;  te r a z  się ym ią  inn em i  za y -  
ynnją ; nie wspom inając  o po m ia ra ch  sczegol- 
n y c h , k tó re  się w ró ż n y ch  czasach dla r ó ż ­
ny ch  ro bi ą  p r z y c z y n ;  to jes t  lasów , puscz ,  
k o m n u tn ik a cy y  w o d n y c h  , d róg  wielkich ,  k o ­
pal ni  , i  t. d . Ś rodek  Rossy i ,  gubernije  n a y -  
ł epi ey  u p r a w i o n e ,  w'szystkie p ra w ie  z a m ie ­
s zk a n e  p rz ez  R o s s y a n , są już p o m ie rz one .  
I n n e  guhern i j e  poszły  za t y m  w ie lk im  p r z y ­
k ładem ,  p rzez  w łasn e  zachęc ane dobro  , t ak ,  
iż n ie  m a  żadn ey  , k t ó r a h y  nie by ła  p o m i e ­
r z o n ą  tym  łub  i n n y m  sposohem , ale t e  os ta­
t n i e  będą  n an o w o  od r z ąd u  m ie r z o n e  , jak  
ty lko  n a  nie koley przyydzie .

Kloley p o m i a r u  g n b e r n iy  n ie  b y ł a  bez z a ­
sady szło bo w ie m  o dok onanie  wie lk iego t e ­
go śro dka ,  u  ró ż n y c h  n a r o d ó w  Rossyi  i w g u -  
’bera i j ach  n ay w ię cey  ro l n i c t w e m  z a t r u d n i o -



n y c h .  M ą d r o ś ć  C e s a r z o w e y  o k a z a ł a  « ię  1 
W t y m  w y b o r z e ,  M o s k w a  p o w i n n a  b y ł ą  
s t a ć  s i ę  p r z y k ł a d e m ;  p o m i a r  t e y  g u b e r n u  
z a c z ą ł  s i ę  d n i a  t S  p a ź d z i e r n i k a  1 7 6 6 ;  t r w a ł  
l a t  2 1 7  m i e s i ę c y  ; n o w o ś ć  r z e c z y  ^ p r z e ­
s t r z e ń  z i e m i  u p r a w n e y ,  w i e ł k a  l i c z b a  s ł a c h t y  
Ż y i ą c e y  w  s w o i c h  d o b r a c h ,  u c z y m  y  p o m i a  
h a r d z i e y  p i l n y  j a k  k o n i e c z n y .  N r z e g o r o d z -  
k a  b y ł a ' d r u g ą  z  w y b r a n y c h  g u b e r m y  : b a  
r o l n i c t w o  w  n i e y  b a r d z o  z n a k o m i t e  , j e s t  
ś r o d k i e m  g u b e r n i y  n a d  n i ż s z ą  W o ł g ą  p o ł o ­
ż o n y c h  , i  p r z e z  r ó ż n e  n a r o d y  z a m i e s z k a n a ;  
p o m i a r  z a c z ą ł  s i ę  w  n i e y  d n i a  7  m a j a  1 7 6 $  
i  t r w a ł  t y l k o  r o k  j e d e n .  G n b e r m j a  u k r a ­
i ń s k a  ( c h a r k o w s k a )  b y ł a  t r z e c i ą , w  k t o i  e y  
z a c z ę t y  p o m i a r  d n i a  7  m a j a  1 7 6 9 ,  t r w a ł  p r z e z  
3  l a t a  i p ó ł :  l e c z  o d t ą d  s z y b s z y m  n i e r ó w n i e  
p o s t ę p o w a n o  k r o k i e m ,  W  p ó ł t o r a  r o k u ,  t o -  
j e s t  o d  i 5 g o  s t y c z n i a  d o  4  h p c a  1 7 7 4 ,  w y ­
m i e r z o n o  4  g n h e m i j e  r o s s y y s k i e  , j a k o t o  ; 
w ł o d z i m i e r s k ą  , j a r o s ł a w s k ą  , r i a z a n s k ą  1 k o -  
s t r o m s k ą  ; p o t e m  w y m i e r z o n o  g u b e r m j ą  p e n -  
ż e ń s k ą ,  w  p r z e c i ą g u  g c i u  m i e s i ę c y , ^  o d  4 i i «  
p c a  d o  k w i e t n i a  1 7 7 P ,  e p o k a  , w  k t o r e y  z a ­
c z ę t o  p o m i a r  g u b e r n i i  t a m b o w s k i e y ,  a  u k o ń ­
c z o n o  w  8  m i  U m i e s i ą c a c h .  W  r o k u  1 7 7 6 , ,  
z a c z ę t o  m i e r z y ć  g u b e r n i j e  t u l s k ą  , k a ł u z k ą ,  
s m o l e ń s k ą , u  k u  k o ń c o w i  r o k u  z a c z ę t o  g u -  
b e r n i j ą  w o r o n e z k ą ,  W  r o k u  1 7 7 7  o y ł y  w y ­
m i e r z o n e  t u l s k a  i  o r ł o w s k a ,  a  1 9  g r u d n i a
z a c z ę t o  p o m i a r  g u b e r n i i  n o w g o r o d z k i e y ,  k t o - ,  
r y  w e  4 r e c h  u k o ń c z o n o  m i e s i ą c a c h  ; b o  2<ą 
k w i e t n i a  1 7 7 8  p r z y s t ą p i o n o  j u ż  d o  

w  g u b e r n i i  p s k o w s k i e j .
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W szystk ie  te  gubernije , wyjąwszy char­
kowską i smoleńską , są p ierw otn ie  rossyy- 
skie : po nich zaczęto w ym iar w dwóch g u ­
b e rn ia c h  polskich, mohiłewskiey i witebskiey, 
dn ia  25 stycznia 1786. Przystąpiono potem  
do pom iaru g u b e rn iy , nie tak  znacznych dla 
rolnictwa, petersburskiey, ołonieckiey i w oło-  
godzkiey. G ubern ija  kazańska, tak wielkiey 
wagi dla r o ln ic tw a ,  a jescze waźnieysza dla 
lasów dębowych, osta tn ią  była z liczby m ie­
rzonych , z apew n i ze względu na trudności, 
p rzew idyw ane  w niey dla wielkich lasów. '

T e  są 24 gubernije Rossy i europeyskiey, 
w  których pom iar został ukończony. O dby­
w a  się on t e r a z ,  na  skutek ukazu  z dnia q 5 
czerw ca 1797 r o k u ,  w  7miu innych gnber-  
nijach, jakoto: saratowskiey, s im birskiey,w iat-  
skiey, ekaterynosławskiey, chersońskiey, oren- 
burskiey i tauryckiey. L ud  przekonał się o po­
trzeb ie  tego wielkiego środka, k tó ry  żadney 
już nie napo tyka trudności. T a k  tedy w y ­
trw ałość  rządu wszystkie zawady przemogła. 
Należy się spodziew ać, że toż samo będzie 
ze S tatystyką P a ń s tw a ,  d z ie ło ,  nie m niey 
znayduje trudności, jak i pom iar, tak  dalece, 
że nayoświeceńsi pow ątp iw a ją  o pomyślnym 
skutku.

C ztery  gubernije  polskie są wym ierzone 
na m iary  polskie, to je s t : wileńska, grodzień­
ska , m ińska i podo lska , a  potem  rów nież  i 
obwód białostocki.

dos ta je  więc do pom iaru  11 guberniy: 
położony nad morzem baltyckiem , estońska, 
jnflantska i k u r ła n d z k a , po tem  połtawska,
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wołyńska, archangelska, permska, astrachań­
ska i kaukazka, nakoniec ziemia dońskich ko­
zaków.

Nic jescze niewiadomo względem spo­
sobu wykonania pomiaru w xięztwie F in-  
landzktem , w  Bessarabii, G eorg ii , Imeretyi  
i Mingrelii, w prowincyi Derbent , nakoniec 
w  królestwie polskiem. Rzucenie okiem na  
kartę , dokładniejsze da wyobrażenie, o te-  
raźnieyszym stanie tego pomiaru. (*)

Nadto w kazdey gubernii znaydują się jeo-  
metrowie gubernialni i pow iatow i, zostający 
pod rozkazami rządu; inni n a l e ż ą  do wydzia­
łów  .sczególnyeh, wysłani do guberniy dla 
mierzenia gruntów , powierzonych ich dozo­
rowi. Ale wT mieyscach, gdzie się pomiar 
odbywa , znajduje się w  imieniu senatu kan­
tor m ierniczy , ze wszystkimi swymi oficy-  
alistami. Niepodobna jest prawie oznaczyć  
summy, jak wiele dotąd kosztowało Rossyi 
to przedsięwzięcie : kładą ją więcey 100 mi­
lionów ; to p e w n a , że kosztowało w ie le  
milionów. Nigdy jednak pieniądz nie był o-  
brócony pożyteczniey : bo przez pomiar u-  
rządzono w  sposob niecofniony granice w ła­
sności ziemskich , a bez tey pewności, rol­
nictwo i rękodzieła nie mogłyby nigdy 
wielkich uczynić postępow.

Pomiar zabezpieczył spokoyność wew nę­
trzną ; lecz jakie są wypadki statystyczne, 
które z niego wynikły , co do podziała ziem

Do ro z p ra w y  te y  p rz y d a n a  je s t k a r ta  R o ssy i ,  * 
znaczen iero  g ra n ic  g u b e rn iy . ( M. )



różnych j jaki n a s t ą p i ł  W gtibernijach , gclzie 
tó  dzieło jtiż jest ukończone ? Rzecz ta zay-  
tnować hds bidzie  w następujących r o z p r a ­
wach.

u  i s  t  o n  y  A.

K  SU)'!'KI RYS ZYCtA W t t Ó Ł t )  A ,W lE L f c tE G O  5 f lĄ Ź Ę -

c i a  L i t e w s k i e g o , p r z e z  A .  Bi H ł e b o w i c z A s

(Dokończenie. Ob. w y i .  s; 377.)

Stały  W przedsięwzięciu W i to ld  , h ie-  
źWażając na opor  senato rów polskich , w y -  
syła t rasztołda wojewodę i RorUbowda nlat1-  
szałka li tewskiego ha zjazd Korczyński  : z o- 
świadcZertiem popierania  swojego żaiilysłUj 
Wzajemnie ze s trony króla i senatu  wysłani ,  
Zbigniew Oleśnic ki i Mikołay Michałowski  
Wojewoda sendorhirski do L i tw y  , bacząc nie- 
przełamanego w swym uporze Wito lda ,  za ­
powiedzieli  woyną mu zagradzać, jeśliby dłtt- 
źey l ipomie  obstawał . Pogróżki  te nie ulę­
kły bynayffiniey W i t o l d a ; owszem z czyn­
nymi w podobnych okolicznościach K rz yż a ­
kami  zniósł się i do ŹygrtiUnta po koronę w y ­
słał. Władys ław więc zważając,  iż spokóy-  
ność zakłócona chyba- wróci żd dozwoleniem 
Ha. korohacyą W i t o l d o w i , sdttt zwąt lóny juz 
ha  siłach, piastując długo koronę , acż stań- 
śżetttil od siebie W latach, jednak rzeźwiey-  
śsemtt i  zdolnemu jescze Wytrzymania t r u -
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dow rządu  W i t o l d o w i , dobrowolnie korony 
ustępu jo 5 a t ak  wysłani  potas  drugi  O le ­
śnicki i Ta rnow sk i  wolę W ładysława Xciti  
l i tewskiemu oznaymują.  Ujęty W i to łd  do­
brocią  brata ,  odmawia przyjęcia korony pol- 
skiey , z temwszystkićm podżegany od wieltt  
chciwych wziątku panów,ażeby t rw a ł  wsweir t  
przedsięwzięciu , powiada t iż nic nie zamy­
ślam szkodliwego przeciwko Polsce i królo­
wi  , ale zamysł  móy wiadomy wszystkim 
ościennym narodom , znutsza dopiąć korony
l i tewskiey. u

Kró l ,  nie mogąc odwrocie zyczeti upornycł l
W i t o l d a , szuka pomocy u  Papieża , k tóryby t  
mocą powagi swojey ,  chda ł^odwróc ić  ży­
czenia tak niepomyślne Polsce i Li twue,Wzbra­
niając korony Xciit litewskiemu* Marcin V, 
ówczesny Pap ież ,  przesyła  l isty, zakazujące 
koronacyi  W 'h o ł d o w i , oraz do Z y g m u n ta ,  
a b y  zaprzestał  s tarania  łożyć względem spraw 
l i tewskich i polskich. Lecz Zygmunt  jescze 
przed listem papiezkim , wysłał  posłow do 
W i t o ld a  z podarunkiem smoka , lanego ze 
zło ta  i s rebra,  w dowod przy jaźn i ,  upewnia ­
jąc go przy tern, iż w krótkim czasie o trzyma 
koronę.  W' tak niebespieeżnym stanie dla 
Polski, jeden tylko pozostał sposób,bronić p o ­
prawy posłom Z y g m u n ta ;  jakiś Baptysta  Cy-  
galla i Zygm unt  Ro ta ,  szlązak, posłowie c e ­
sarscy,  na pograniczu przejęci  od C z a r n o w ­
skiego podkomorzego poznańskiego , który  
odjąwszy przywileje  cesarskie,wynoszące W i ­
tolda na króla l i tewskiego, samych zaś nie­
bacznie wpuści ł  do kraju.

S
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Ci, przybywszy do Xiążęcia, oznaymują, ii  
posłowie za nimi idący niosą dlań koronę, 
błabość Czarnkowskiego nie dozwoliła dluźey 
na granicach pilnować przechodn niemców; 
szlachta więc wielkopolska, za przewodem 
Sendziwoja, Ostroroga i Dobrogosta Szamo­
tulskiego, kasztelana poznańskiego, i innych 
Wielu , osiadłszy drogi, wszystkie przeyścia 
zatamowali.

Niespokoyność Witolda w oczekiwaniu 
posłów Zygmunta , zjazd gości, między któ­
rymi byli , Rusdorf pruski i Syfryd inflant- 
ski mistrzowie z komandorami, Xiąźęta ru - 
scy , hanowie pr&ekopskich i zawołżańskich 
Tatarów, stał się powodem do wybiegu, przez 
który zamyślał koniecznie przedsięwziętego 
dzieła dokonać. Znał dobrze Witold, ile jest 
słabym Władysław dla niego; wysyła więc 
posłow do króla, zapraszając do Litwy, w Celu 
ważnych spraw tyczących się obu stron; tak 
nagła zmiana w chęciach Witolda nie była bez 
podeyrstenia u senatorów polskich; żeby zaś 
na powolnym królu nic nie wymógł Xżę li­
tewski, przydają kilku senatorów, między in­
nymi Oleśnickiego. Przyjęty król od W i­
tolda z nay większą układnością, pokrywając 
juz niechęć, juz zamysł w dostąpieniu, co nay- 
usilnieyszych starań jego było celem, spo­
dziewając się przeciągnąć Władysława, umy­
ślą wprzódy zniewolić Oleśnickiego. W y ­
syła^ więc tajemnie z datkami, chcąc ująć na 
swoję stronę , zaklina go , ażeby nie chciał 
sprzeciwiać się woli i życzenióm; w końcu za­
graża mu złożeniem z biskupstwa, jeśliby



cliciał przeciw nie utrzym ywać. Nie ulękły 
cnotliwego kapłana i gorliwego obywatela 
pogróżki xiąźęce , wzgardził podarkami , a 
mając za przedm iot jedyne dobro kraju, O le­
śnicki przed posłańcami W itolda $ godnemi 
słowy Obywatela wolnego odpowiedział „L u - 
„  bo godnym jest W ito łd  haypOWaźnieyszych 
„  urzędów, saittey naw et korony, Zteffiwszyst- 
j, kiem beż naruszenia przym ierza i żgwałce- 
„  nia przysięgi raz Uczynioney, dopiąć nie zdo- 
„  ła. Kadziłbym w ięc Zaniechać, o co się u- 
„ biega , wczem, jako sam rozum ie, nic w ię- 
„  cey, oprócz hańby, ohydy, i wiecżttey nie­
- s ła w y  w  potomności otrzym ać nie m oże , a  
„  na L itw ę i Polskę niechybne klęski ścią- 
„  ghie. Czy mniema, źe Cesarz i K rzyżacy, 
,, zawsze nieprzyjaciele Polski i L itw y, ra -  
„  dzą mu dobijać się o koronę, W celu godności 
,, zasług jego? Bynaymniey. ŻaW żięcinieprzy- 
„  jaciele chcą tylko nadwątlić te ogromne 
„  państwa domowemi Waśniami , nim zdołają 
„  one spożyć orężerm Dziwię się, iż W ito łd , 
,, przy schyłku życ ia , W bezsiiney jtiż staro- 
„  ś c i , bez potom ka komtiby m iał zostawić, 
„ jednakże ubiega się tak troskliw ie O koro- 
„  nę. Mnie zaś, odnieście mit odpowiedź, iż 
„  nie potrafi, ani ująć d a tk am i, atti ZttieWo- 

lić prośbą, ani iistraśzyć pogróżką, Więcey 
„  bowiem Cenię Wiarę, więcey cno tę , w ięcey 
„  miłość oycżyzny, a niżeli łaskę i wszystkie 
„  skarby W itołda.“

A ta k  odjęta nadzieja dostąpienia korony 
W prawiła go w niemoc; lecz umysł dzielnicy -* 
Izy nad siły , Z raztt nie chciał poddadź się 
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us tawom słabego przyrodzenia;  stemwśzysC- 
kiem wzmagająca się niemoc rokowała  m u  
blizkość śmierci, Jako więc przystoi na wiel­
kiego męża,  pojednawszy się z Władys ławem, 
oddał m u  w opiekę zonę swoję, sam przykła ­
dem chrześcijanina opatrzony sakramentami,  
u m ar ł  w roku życia 80 p r z e s z ło , w T r o ­
kach dnia 27 października i 45o. Po  śmierci  
zwłoki  jego przeniesione z wielką okazałością 
do W i l n a  , i w kościele śgo Stanis ława po ­
chowane.

W  tym krótk im rysie życia j eg o ,  Inbo 
nie można powziąć dostateczney wiadomości
0 tym  wielkim bohatyrze  , jednak te czyny 
j e g o ,  acz słabo dotknięte,  w części przeświad­
czyć mogą, czem był W ito łd  w owych czasach.

Lecz obok przymiotów znamionujących 
wielkiego boha tyra  , zarzucają  mu niektóre  
postępki ,  niegodne jego osoby, ale swoyskie 
owym  wiekom. Jakoż zayście K.orygełły i 
Narym unda  p rzy dobywaniu  W i lna  w r. idcjo, 
przypisują  W i to ld o w i  (lubo tego z pewnością  
twierdzić  nie można), jeśliby i tak było,  mło­
dy jescze neofita, kierowany  dzikością pod­
sycaną gniewem i zemstą  , nie umiał  jescze 
ham ow ać  zapędu swoich namiętności  p r a ­
widłami bozkiey r e l ig i i , a ciągłych niesczęść 
mio tany  koleją , zimno poświęcał  ofiary b ra ­
tnie , byleby ich s t r a tą  ukoi ł zapałczy wość i 
dogodził  ambicyi.  Lecz niegodne wielkiego 
męża występki,  nigdy się nie okazały w  poź-  
nieyszym wieku  : mimo wrodzoney popędl i-  
wości, dalekim był od okrucieńs twa;  chociaż
1 o pierwszych powątpiewać można. Ostatnie



ćhwile źamoznego w ia ta  i sławę bohatyrsij 
nabaw iły  polakow trw ogą, czyniąc zawistnym  
Sąsiadom nadzieję osłabienia związków * 
dwóch, niedawno połączonych narodów ; lecz 
n ieustraszona Zbigniewa Oleśnickiego stałość* 
potrafiła  ten  niebezpieczny na los Polski za­
m ach odwrócić^ a Zygm unt Luxem burczyk , 
dwakroć Jagiełły szwagier (*) w nadziei zgu­
bienia Polski zawiedzionym  został.

Lecz  zwćóćmy uwagę w owe czasy, jak 
wzrasta ła  potęga L i tw y  za dni rządu  jegos 
W y m ie rz a ł  granice x ięs tw a  orężem i pomy­
ślnością wypraw* w których był niemal za­
wsze zwycięzcą. R ów no z objęciem władzy* 
zakw itła  juź pomyślna po ra  dla L i tw y :  nie­
przyjaciele p o g ro m ien i , rolnik swobodny* 
Sprawiedliwość d om ierzona , przez pom yka­
nie granic x ięz tw a * jedne prowincye wcie­
lone, drugie m aństw o opłacając skarb wzbo­
gacały. Za jego panowania L i tw a  rozc ią ­
gała się od bałtyckiego do czarnego morza* 
od granic Polski do głębokiey północy Rusi: 
całą bowiem tę  przestrzeń  podbiwrszy* xiążąfe 
m ianow ał podług woli : jednych p rzyw iąza­
nie nagradzając, u tw ierdza ł ;  drugich n iew ier­
ność karząc, strącał. D um ny krzyżak, niezna- 
jący przedtem  tam y  zaborom  swoim, z klę­
ską pow racał  w  domowe zagrody , i lek ro t-

(*) Maria pierwsza żona Cesarza Zygmunta, była rodzori^ 
siostrą Jadwigi, żtfny Jagiełły, córki Ludwika króla 
W ęgierskiego i Polskiego. Druga zaś żona Zygmunta! 
Barbara, córka Hermanna, Hrabiego de Cilley, wnu­
czka Kazimierza W. przez córkę Annę, była rodzon^ 
siostrą Anny, drugiey żony Jagelły.
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nie spotkał się z Litwinami, na czele W itoł- 
da walczącemi, bitwa nakoniec grunwaldska 
przekonała krzyżaków, ze Litw ie i Polsce, 
ani dobrego żołnierza,ani wielkich wodzow nie 
braknie. Tę klęskę, krzyżacy, jeżeli nie w zu- 
pełney części, to przynaymniey w nay więk- 
szey winni są W ito ldow i: odnowił im
niegdyś blizny zadane od oyca, i w te więzy, 
które miały obciążać brańców polskich i li­
tewskich, przywdział dumne m nichy: odtąd 
krzyżak nie mogąc trapić woyną, knuł tylko 
tayne zamysły , aby ukrócić potęgę litewską, 
i zatruć pomyślność panowania W itołda.

Toz samo w maństwie niewierni xiążęta 
smoleńscy, doznali mocy oręża litewskiego, 
kiedy, nie przestając na łaskawem obeyściu się 
W itołda, szukali pomocy i pobudzali nieprzy­
jaciół na swego zwycięzcę, wówczas strąco­
ny hołdownik Jerzy Swiatosławowicz, tu łał 
się u xiąząt ościennych, ale gdy nie znayduje 
wsparcia, pobudza brata swego Hleba, któ­
rego taz dola, co i Jerzego, spotkała $ nako­
niec chcąc się uwolnić od zmiennych w len- 
ności xiąząt smoleńskich, zamienił toxięztw o 
W prowincyą litewską. Nie uszedł też bezkar­
nie i Bazyli Xiążę moskiewski, zięć naszego 
bohatyra : ilekrotnie chciał probować sił, za­
wsze znalazł dzielny odpor z usczerbkiem 
własnego państwa. Czesi, opuściwszy Zyg­
munta cesarza, potrzykroć ofiarują W itoldowi 
koronę ; Jecz ten przeniósł mitrę domową 
nad obcą koronę.

Lubo ciągłe trudy wojenne zmuszały go 
optwczać kray własny 5 stemwszystkiem do«
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bro  i b y t  m ieszkańców zaspokojony,  ̂ oby­
w a te l  wolny od napaści i przemocy m ożniey- 
szego : bo lękając się surow ych wyroków i 
rychłego dom ierzania  sp raw ied liw ośc i , n ik t 
nie śmiał swobod obywatelskich łamać. Oboz, 
mieysce n iew ygód , W ito ld a  mieszkanie, 
w  k tó re m  spokoyny od w rzaw y  wojenney 
przvym ow ał i odpraw iał posłow, do tyła zas 
był czynnym, i i  w  drodze, u  sto łu , jeśli tego  
wym agała  p o t rz e b a ,  odbywał spraw y , s trą ­
cał uciążliwych narodow i u rzędn ików  i d r u ­
gich m ia n o w a ł ; k a id y  z poddanych w olny  
m iał  przystęp  do X ięcia , i nigdy nie odszedł 
b e z  zadowolenia życzeń swoich j w  domo- 
w e m  pożyciu był w strzem ięźliw ym  , żadnych 
tru n k ó w  nie pijał, zarzucają  m u  tylko, i i  m ia ł  
słabość do płci niewieściey.

Błogie panow anie  W ito ld a ,  zawsze będzie 
pam iętnem  w dziejach św iata , a chlubnem dla 
narodu  litewskiego ; nic bow iem  ten  boha- 
ty r  nie omieszkał uczynić, co tylko dobro k ra ­
ju  i sczęście poddanych wymagało, W  nim 
L i tw a  m iała  w zó r  panującego , wodza i o- 
byw atela; jako władzca ogromnego państw a, 
zawsze troskliwy o jego bezpieczeństwo; 
jako wódz , p rzyk ład  w ytrw ałośc i  niewygód 
j  znojow w ojennych ; jako o b y w a te l , p rzy ­
stępny , ła g o d n y , i  u legły  tym że praw om , 
co ka idy  z jego poddanych; słowem, oyciec 
n a rodu  ! Słusznie o nim powiedział Długosz 

In te r  aeta tis  nostrae  hom ines pro constant! 
fama hab itum  est nullum aetatis  suae p r in -  
cipem W ith a y d a  com parandum  fuisse, a u t  l i-  
be ra l i ta te  a n t  factivitate, qui patriam suam,
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termem , obscuram, ac ignobilem, fama re? 
rum  gestarum , et operum claritate , primus 
in lucern reddideńt e tex tu le r i t  a eq u e , quae 
in subsequentibus Ducibis non substitit, nee 
dubium videbatur gloriam lithuanicam et per 
ilium partam et cum eo extinctam esse. “ 

Kararpzin pomimo nazbyt mocnego odcie? 
niowania wszystkich jego czy now, stemwszyst? 
Jiiem oddaje mu sprawiedliwość, powiadając; 
,, s njm wozsiiała i zątmtłaś sława naroda li- 
tow skaho , k sczastiju R o s i i , kntoraja bez 
#omnienija pohibłaby na w ie k i , ieśliby W i-  
tow tow y preiempiki imięli iejio um i sławo? 
łubije.“
W ilno ^nia i czerwca 1821,

( W izerunek, tu  przytoczon y  , robiony je s t  z  obrazu legą  
X ią żę c ia  , m ay dujące go  się  w kłąszto.rźę X X . B enedykty- 
póu> Starotrockich .)

U w a g i  n a d  w y p a d k a m i  p q l i t y c z n e m i  w  e u ?  
r o p i e  , od ś m i e r c i  Fryderyka wielkiego 
(1786) i początku rewolucyi francuzkiey 
(1789) do roku 1S12,

[Dokończenie. Ob. w, sir. 29)

K rw aw e burze i nawałnice rewolucyi, 
Francyą zalewające, wyniosły na stopień 
W o d z a ,  młodego bohatyra , obdarzonego ro? 
zumem wielkim , charakterem mocnym, nie» 
ngiętą siłą woli , lecącego za popędem W Q ? 
jenney chwały i ambicyi, Bonapartego. Je? 
lnu powierzone było dowództwu woyską
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fr t ,„c ,tak iego  w e  W ło s z e c h .  N ie  P ™ ” * * * *  
iescze F r a n c y a  i E u r o p a  n a s tę p s tw  z u 
l a n i a  sie tego cz łow ieka n a  sw iec ie ;  ale  dz ie­
ł a o b w i e s z a ł y  w  n im  cz ło w iek a  n a d z w y ­
cz a jn eg o .  W ł o c h y ,  przez  tego  b o l ia ty ra  
n o o laźo n e  w  p r z e s t r a c h u ,  co śp ieszm ey  
r i e a n c , ,  p ó J y  : w te d y  z w e t a ,
o re sem  p o k o n a n y c h ,  państw  w ło sk ich  £ o-

u tw o r z y ł  r s e c t p o s p o h t ,  cysa .p insk%

‘ ‘ ’ ś c i ę t a  b i tw a  pod M a n t a ,  ,
l i e  u p ad k iem  te y  zn ak o m itey  tw ie rd z y .

s t r y ^ r  oz poczęła  z F ra n c y ą  uk łady  o pokoy  
w  Leobcme (L e u b e n ) ;  n ak o m ec  s tanął po ­
k oy  w  C am po-F orm o  ( i 7 97)- A u s t ry a  dla 
F r a n c y i  ods tąp iła  N ider landy  , u z n a ła  jey pa- 
l  w" nie nad  w y sp am i J t e c k a - w e ^ e -  
f io ń sk ie ) , i nad c^ c m  Albam i ’ ^ ea ia  * ?  
p a ń s t w  sw oich  w e  W ło s z e c h  za  r z e k ą  0 1 -  
e io  i u zn a ła  rzeczp o sp o li tą  cysalpinską- 
W n adgrodę  ty c h  s t r a t ,  A u s t ry a  w z ię ła  
^ e t ó ^ r z e c z y pospolitey  w e n e c k ie j  z m ias tem
W e n e c y ą ,  tudz ież  I s t ry a  , D a lm ac y ą  1 K a ­
l i o -  A l a k  u p a d ła  zn am ien ita  rzeczp o sp o ­
l i t a  w enecka .  X ią ż ę c iu  m o d e n s k ie m u ,  z a  
u t r a t ę  M odeny  , obow iąza ła  się A u s t ry a  o d ­
dać B ry zg o w i ją- T a je m n y m  a r ty k u łe m  A u -  
s t r y a  zgodziła  się na  odstąp ien ie  dla F r a n ­
cyi całego lew ego  b rzeg u  Renu  * g ó w n e m  
m ias tem  M o g u n c j a , a  n iem ieck ich  panów  
z iem  tam  tey  s z y c h , o b o w iąza ła  się w y n a ­
grodzić w N iem czech . P k  ?*««« p y t a n o -



Wiono powrócić kraje ich dawniejsze za Re.  
nem, z zastrzeżeniem , ażeby o dalszych zdo 
byczach nie myślały i t. d. qaiSzycft Z£*^

r r v l ° k 0 h tea  n i ' M  d l a  Ą q S t r y *  b e zc l *  *1 a .6 zmnieyszył ufność Niemiec dlą 
„7„ d Za ’ 1 Przysposobił do oderwania rze ­
szy n iem ieck ie j, od cesarskiego domu au- 
Stryackiego, Układy o p o k o y  z%zeszą ( 1 7 0 7 )  
rozpoczęto w Rastadt; ale czegóż s i j  mogła 
spodziew ać, opusczona od cesarza i P rufs? 
Nic zatem  dziw nego, i e p e ł n o m o c n i c y  r z e '
r a S S  7  francuzk iey , na kongresie 
^asztadzkim , me używ ali dawney grzeczno­
ści dyplomatyków Irancuzkich, ale surowe­
go tonu rozkazodawców.

W u C?a$\6 • ^ h c y ę h  układów w Raszta-
cuzk l4 ° Znut' Wpływ" revvolucyi fran-ęuzkiey, Utworzone we Włoszech przez 
Francy^ rzeczypospoUte, cyzalpińska i l i ­
m u £  ’ f rz>Fomniały mieszkańcom R zy­
m u starożytny rzeczpospolitą rzymską i o-

fra n ™ L WB ° r  W tel,ytrancuzki Bertier ruszył (1798) z woyskiem

tk n a ? ZJc h ° m  - 1 na mUrach Napitolium za-
K m  VI y ,6 ‘eW " ' cUP<»PoliSj, P . p M  

y VF  szanowny dla głębokiej starości i 
cnot swoich, poniósłszy wiele przykrości
Francyi. Jnąłam i został dq

W kró tce  burzliwy duch rewolucyi fran- 
^ • Zk,,e/  USd^ i ł  się „a Szwaycaryą Opo- 
Wiadając wolność, W kilku tygodniach woy-

T^ W ° bąlily dzieło c iek ó w , w o l
B«-e Szwajcar, Znisczony został odwieczny
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^wiązek szwaycarski (1798). Szwaycarya u- 
ległą wpływowi rzeczypospolitey francuzkiey 
j  otrzymała nazwisko rzeczyposolitey hel- 
weckiey. Rzeczpospolita genewska (1798), 
Została przyłączoną do Francyi.

W  tymże czasie Francya była W w oy- 
nie z Angliją. Bohatyr i duch tego czasu, 
Bonaparte, na nayśmielsze i naynjebezpie- 
cznieysze puścił się przedsięwzięcie , które 
w  jego tylko głowie powstać mogło. Umy­
ślił zdobyć dla Francyi Egipt. Wyszedłszy 
z Tulonu na śródziemne morze, wziął M al­
tę. Na jego ściganie wysłała Anglija sła* 
wnego JVelsona /  ale sczęśliwy Bonaparte w y ­
siadł na brzegi E g ip tu , i wziął Aleocandryą 
(1798). Bejowie egiptscy przelękli s ię , i 
wielkie woysko wystawili jemu pod p ira­
midami. ,r Pamiętaycie , (rzekł Bonaparte 
do swoich] , źe z wysokości tych piramid 
czterdzieści wieków będą patrzały na wasze 
dzieła, M Rozpoczęła się bitwa: bejowie roz­
proszeni- Desaix ścigał ich do katarakt Ni­
lu  i  do granic Etyopii. Cały poddał się 
Egipt. W tedy  Bonaparte , przeszedłszy pu­
stynie Suez , dosięgną! Palestyny , zbił ba­
szę Damaszku pod górą Tabor , i rozpoczął 
oblężenie Akry. Zmuszony zaniechać oblę­
ż e n ia , wrócił do E g ip tu , pobił woysko tu ­
reckie pod Abnkir. Koptowie, żydzi, chrze­
ścijanie z ochoty , a turcy z bojaźni, jemu 
się poddawali.

W ypadek ten w taki kłopot Angliją w pra­
w ił , iż nawet zniesienie floty francuzkiey 
przez  Nelsona pod Abukir , nie mogło jey
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uspokoić. Anglija więc wszelkich użyła środ­
ków  , ko zapaleniu  w Europ ie  w o jn y  p rze ­
ciwko Francyi. T u rcya , widząc Egipt w m o­
cy francuzów , w'ydala F rancyi woynę : a
zajęcie przez francuzów wyspy M alt y ,  stało 
się pobudką Cesarzowi Rossyyskiemu, P a w ł o ­
w i  I ,  do podjęcia oręża na F r  ńcyą, W k ró t ­
ce A ngli ja ,  Rossya i T u r c y a ,  weszły (1798) 
w  przym ierze  przeciw  Francyi. Do p rzy ­
m ie rza  tego przystąpiły Neapol , Sycylia a 
w  końcu i A ustrya . Prussy ścisłą n e u tra l ­
ność zachow ywać postanowiły.

A  tak  koniec wieku X V IIIgo  m usiał bydź 
zapieczę tow any  krw ią  Europy ! Rozpoczę­
ła się w oyna we W łoszech. W oyska  nea- 
politańskie i austryackie  przez francuzów  
pobite zostały. K ró l  n eapo łi taó sk i , w yje­
chał do Sycy lii ,  a królestwo jego francuzi 
zamienili w rzeczpospolitą partenopeyską.

Tym czasem  roze rw a ł  się kongres raszta- 
tlzki , i w oyna między A ustryą  a F rancyą  
zaczęła się nad Renem , Arcy-xiąźę K aro l 
rozgrom ił Jourdana  pod Osirach i Siockach, 
i  odparł Massenę aż do Zurich  w Szw ayca- 
r&Tv Jenera ł  austryacki K ray  we W łoszech  
pod W e ro n ą  i M an tuą  zbił Szerera. W  ty m ­
że czasie , s traszny Suworow  , wódz rossyy- 
sko austryackiego w oyska , ukaza ł  się w e  
WToszech. Zw ycięztwo pod Cassino w moc 
jego oddało M e d y o ła n , T u ry n  i wszystkie 
tw ierdze  , a naw et M antuę. W oyska f ra u -  
cuzkie pod dow ództw em  Mac clono Id a , po­
bite  zostały przez Annibala X V IIIgo  wieku^ 
$uivorciua , nad Trebiją. Mieszkańcy Kala-*
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b r y i ,  ożywieni przez  kardynała  & / / « ,  * 
wsparci od Rossyan , Anglików i T u rk ó w , 
wznieśli obalony tron oeapolitanski. Suw o- 
row  zbił M e r t a  pod Novi.  Zostały 
cy francuzów tylko G enua  i Ankona.

T a k  tedy  całe p r a w i e  W ło ch y  francuzom
odebrane zostały. Zdawało  się ze to była 
nayłepsza chwila do robienia pokoju z t i a n -  
eya. Prussom, m ocarstw u neutra lnem u, na- 
leżałoby stanowczy głos podnieść, i Pr * W  
pośrednictw o do zawarcia pokoju. Ale d - 
ga ta chwila została opusczoną , i wszystko 
stracone. Pom iędzy  woyskami au^ ck^ “ 
m i i rossyyskiemi zaczęły się n iedow ierza 
nie i niezgoda. Suw orow  poszedł do Szway- 
car gdzie rossyyskie znaydowały się w o j ­
s k a ’ Sarnę pokonywając na tu rę  , prze y 
przepaści ś. G o ta r d a , s tanął nad le ^ e™ 
lucerneńskiem  , i n iew ątp liw ie  zbiłby M as. 
senę gdyby ten, ulubione d z i ec ko  fortuny {tak 
go B onap 'a/te  n a z y w a ł) ,  p rzed  dwoma dnia. 
m i nie pobił korpusu rossyyskiego t> będące­
go w Szwaycaryi. W te d y  zwycięzca, m e .  
źłiczonemi niebezpieczeństwy otoczony,

bii , z w iększą chwałą , a niżeli mógł n a ,  
bydź z nayświetnieyszego zwycięztwa. By­
ło to  jego dzieło arcyw ielkie i juz ostatni© 
w  życiu. Przyozdobiony ty tu łem  xiązęci& 
W łoskiego, ten  północny bohatyr, pełen
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ku i s ław y, zakończył dni swoje w Sankt- 
Petersburgu.

A tymczasem o k r ę t , który niósł z Egip­
tu  nowego Cezara i jego sczęście, dostał 
się do E u ro p y : we Francyi zjawił się Bo­
naparte , a z nim i sczęście wojenne zaw i­
tało do Francyi. Śmiało i zręcznie zniósł 
on we Francyi rząd dyrek to rya tu , a u tw o ­
rzył konsularny , i został wybrany na p ierw ­
szego konsula francuzkiey rzeczypospolitey.

Austrya nie zgadzała się napokoy z F ran -  
cyą. „ Orężem zdobędziemy pokoy ”  rzekł 
Bonaparte do swych żołnierzy, i do W łoch 
pośpieszył. Podbiwszy Medyolan $ wskrze­
sił (i8op) obaloną przez Suworowa , swoje­
go u tw oru , rzeczpospolitą cyzalpińską. Na 
niesczęście A u s try i , dwór wiedeński nie dał 
dowództwa arcy-xięciu Karolowi , ale Me­
lasowi. Bonaparte (1800) takie nad tym  
jenerałem odniosł zwycięztwo pod Maren­
go , iż przerażona Austrya , co rychley sta­
ra ła  się rozpocząć układy o pokoy. Moreau 
tymczasem Ren przeszedł. W oyska austry- 
ackie , nie mając na czele arcy-xięcia Karola, 
nie mogły się oprzeć tem u bohatyrowi. W szę­
dzie je po raża ł, a od wielkiego zwycięztwa 
pod Hohenlinden sam Wiedeń zadrżał.

A tak , w tymże czasie , kiedy krwawyf 
wiek ośm nasty , pogrążył się w  wieczno­
ści $ wiek dziewiętnasty uradował Europę, 
ukazując jey rósczkę pokoju. Austrya od­
stąpiła wreście przymierza z Angliją, i za­
w arła  pokoy z Francyą w Lunewillu (1801). 
Austrya. i Niemcy jawnie się zgodziły na od-



s tąp ien ie  d la  F ra n c y i  w sz y s tk ic h  k ra jó w  n a  
le w y m  b rz e g u  R e n u .  U zn an e  zos ta ły  r z e -  
c z Y p o s p o h t e  b a ta w s k a ,  h e lw e c k a  cy z a lp in -  
ska i h g m y y s k a .  K r ó l  n ea p o l i ta m k i  z a w a r ł
z F r a n c y ą  pokoy w e F J o r e n c y i ,  o b o w iązu jąc  
sie w szy s tk ie  sw e  p o r ty  z a m k n ą  d la  okrę« 
tó w  angie lsk ich  i tu re c k ic h .

Anglija jed n ak  n ie  p rz e s ta w a ła  w o y n y ,  
k tó re y  t e a t r e m  sczególn iey  by ło  m o rze  śród­
z iem n e  ; Anglicy  w zięli  M a l t ę ; R o ssy am e  
T u r c y  zdobyli g re c k o -f r a n c u z k ie  w y s p y ,  »
u tw o r z y l i  z n i c h  rzeczpospolitą , s ied m iu  w y  p

^ N i e o g r a n i c z o n e  p a n o w a n ie  an g lików  n a  
m o rz a c h  , i uc isk  , jakiego d ośw iadcza ły  od  
n i c h  w szy s tk ie  m o c a r s tw a  n e u t r a ln e  , b y ty  
pobudką. C esa rzo w i R o ssy y sk iem u  
I  do z e rw a n ia  p rz y m ie rz a  z i 
do  w z n o w ie n ia  z b ro y n ey  n e u t ra ln o sd .  W y ­
p a d a ło  w ięc  spodziew ać  się wielIkiey ‘woy y  
na p ó łn o cn y ch  m o rzach .  A le sm ierc  Ces 
r z a  P a w ł a  I , o d w ró c i ła  od E u ro p y  n o w ą  
™  p o l i ty czn ą  b u rz ę .  P e łe n  ^ s k a w o ś c i  
z  s e rd e c z n ą  żądzą  poko ju  i  s c z ę s h w o s o  d la  
ca łeg o  ro d z a ju  lu d z k ie g o , w s tą p i ł  n a  
„ s s ^ y s k i  A i L a i . d e *  1szv. P ó łn o c  Ł u r o p y  
u s p o k o jo n ą  z o s ta ła  p rz ez  tego  w sp an ia łeg o  
p o je d n a w c ą  n a r o d ó w ;  a le  w o y n a  “ l ę d " ?  
F ra n c y ą  i  A ngliją  do tąd  me usta ła l*  d o p ó k i  
A nglija  sw ego nie osiągnęła  celu  ; dopokn 
g ip t  F r a n c y i  o d eb ran v tn  , a T u rc y i  pow  
f o n y m  n ie  z o s ta ł .  T e g o  dokazaw szy  A n -  
olija z a w a r ł a  p o k o y  w  A m iens  z F r a n c y ą  
j  jey s p rz y m ie rz e ń c a m i  > H iszp an iją  i  rz*.



ćżąpóśpoiitą batawską. Anglija powróciła  
Wszystkie woyną na F r a n c j i  i jey sprzy­
m ierzeńcach  naby te  mieysca ; ale z a trzy m a­
ła  wyspę hiszpańskcj Trynidatę , i ho lender­
skie posiadłości na wyspie Cejlonie,, F r a n -  
cya uZriała rzeczpospolitą  siedmiu wysp. M al­
tę  postanowiono oddać zakonowi k aw a­
le rów  maltańskich , i panowanie ini nad tą. 
Wyspą zaręczyły : F rancya  , Anglija , R os-  
s y a ,  A u s t r y a , Hiszpanija  i Prussy* F r a n ­
cya uznała panowanie T u rc y i  nad Egiptem^ 
i o trzym ała  praw o żeglugi na m orzu c z a r -  
ńem  , i t. d.

Pod  dobroczynną opieką pokoju , ran y  
E u ro p y  , dłngiemi woynam i z a d a n e , goić 
się zaCzęły i mieszkańcy Europy  z wielkim  
Zapałem Wzięli się do żeglugi , handlu, na­
uk i sztuki Cieszyli się n a d z ie ją , że po- 
koy będzie długo t r w a ły m : ale w yroki w yż­
sze przeznaczyły dla niey doznać wielkich 
Wstrząśnień i niesczęść. Anglija myślała o 
pozyskaniu M alty  i um ocnieniu  panow ania  
Swego na śródziemnem m orzu. T a  jedna o- 
koliczńość przepow iadała  i że pokoy w E u ­
rop ie  w kró tce  p rzerw any  zostanie. Nadto 
We F ran cy i  zaszło w tymże czasie s tanow ­
cze dla EiirOpy zdarzenie  : Bonaparte został 
Wyniesiony na Cesarza francuzów^ i od pa­
pieża P iusa  TI koronowany. T u  koniec 
p raw dz iw y  rze telney  sławy bohatyra  B ona- 
partego. Skruszyw szy We Francyi hydrę r e -  
Wolucyi , p rzyw róc ił  w niey religiją ka to l i­
cką ; Wsławiwszy siebie św ietnem i zw ycię-  
ż t w y ,  nakoniec przyniósłszy pokoy eałey



27§

E uropie  , n iezaprzeczone nabył praw o do po- 
dziw ienia i wdzięczności wszystkich. Ale 
po w łożeniu  na się korony Bnrbonow , uka­
zuje się nikczemnym w ydziercą  t r o n u ;  i 
odtąd , poryw any niepowściągliwą próżno­
ścią dumy i ambicyi , pod imieniem N a p o ­
leona,  w ydał się nayniebezpieczm eyszynt 
nieprzyjacielem wszystkich naro w. ie 
długo Napoleon ogłosił się królem  włoskim* 
s ię z tw o  Piombino oddał swey siostrze Łh~  
z i e j  a rzeczpospolitą łukieską jey mężowi* 
P arm ę  , Placencyą i rzeczpospolitą  liguryy- 
ską , do F rancy i p rz y łą c z y ł ; dla rzeczypo- 
spohtey batawskiey gotował króla ze swe­
go domu A wszystko t o ,  pcdług słow ]e-
a o ,  ro b iło  się  dla dobra na rodów !

T e  i wiele innych postępków rozkazo­
dawcy F r a n c y i ,  p rzeciw nych .p raw om  ludz­
kości i narodów, obudziły słuszne m eukon-  
ten tow an .e  w wielkiey , ślachetney duszy,
C e sa r z a  R o ssy y sk ie g o  A le x a n d r a  Igo- ter y
Rossya, Anglia, Austrya, Szwecya i Neapol
weszły  w przym ierze  przeciwko k rancyi.  tre ­
lem  tego przym ierza  było , zachwiać potęgę 
F rancy i  we wszystkich  punktach  , osobliwo® 
w e W łoszech. W oyska  sprzym ierzone r u ­
szyły ku R enow i i do W łoch- Napoleon, i 
w  czasie pokoju gotujący woynę Europ ie , a 
zawsze zapew niający , że poniewolme bierze 
się do oręża , wpadł do Niemiec , i wielu 
udzielnych x iążąt niemieckich na swoję po ­
ciągnął stronę , dwom a mocnemi środkami; 
bojaźnią i nadzieją korzyści. Szybko p rze ­
byw a Inn i D u n a j  , a zwycięztwo jego , na-
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w e t  niestanowiące jescze, nad w oyskam i ros-  
syyskiemi i austryackiemi pod A usterlitz , skło­
n iło  A ustryą  do pokoju. P russy , do tąd  n e ­
u tra lność  zachowujące , ru szy ły  także swe 
woysko przeciw F ra n c y i ;  ale przedsięw zię­
cie Austryi pogodzenia się z F rancyą  , po­
w odowało i F ryderyka  W ilhe lm a  U lgo  do 
zgody z Napoleonem. P russy  odstąpiły dla 
F ra n cy i  Anspach, N euscha te l, i x ięz tw o K.U- 
w i i , a  w zamianę s tra t  sw o ic h , przym uszone 
by ły  n iechętnie  przyjąć Hannower. T u  się 
wydaje  ch y tra  i zdradliwa polityka Napole­
ona  i oddając prussom  H annow er  , chciał je 
w prow adzić  w  widoczną n ieprzy jażń  z Anglią. 
A ustrya  zaw arła  z F ran cy ą  pokoy w P re s -  
but-gu, i  odstąpiła  dla k ró lew stw a włoskiego, 
wszystkich swych posiadłości we W łoszech. 
Nadto A ustrya  odstąpiła wiele m iast i k ra ­
jów  dla Bawaryi , W ir tem b e rg u  i B a d e n ; 
e lek to rom  baw arsk iem u i w ir tem bersk iem u  
p rzyzna ła  , nadaną od N a p o le o n a , dostoy- 
ność królewską. T y m  sposobem Napoleon 
zrobił początek rozerwrania zw iązku M o n ar-  

- chów niemieckich. W  tym że czasie anglicy, 
pod sp raw ą  N elso n a , odnieśli na  m orzu  pod 
T ra fa lga r  św ie tne  zw ycięz tw o, nad połączo­
n ą  flotą francuzką i hiszpańską. Chociaż to  
zw ycięz tw o  całą potęgę m orską F rancy i  zni- 
sczy ło , dla lądu jednak Europy  , znakom ite­
go poży tku  nie przyniosło.

O dtąd  już i naym m ey przenik liw i poli­
tyk i  Napoleona cel poznali: u tw orzen ie  w  E u ­
rop ie  m onarchii  powszechney. D la  osią-  
gnienia tego c e lu ,  w ładca  F rancy i  zaczął
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rządzić E u ro p ą  w  te n  sposob, jakim  rząd zą  
despoci E g ip tu  i Azyi : k ró k w s tw o  neapo- 
litańsk ie  oddał b ra tu  sw em u Jozefow i ; a Hol 
landyą j zam ieniw szy w  k ró le w stw o , b ra tu  

. ^ r a ,  dostał od niego * ą z « o  
B ergu  i KliW ii $ Bertier x iąztw o N eutszatel 
skie ■ B ernado tte  Poniecorvo ; T a y lk ra n d  e- 
nevfinł , i t. d. W szyscy ci w ł a d c y  zostaw ali 
pod w pływ em  pro tekcyyney  w adzy * głó­
w nego swego n acze ln ik a , Napoleona,

R ozkazodaw ca F ran cy i ZWrocił uw agę na 
N iem cy, P ociągn ąw szy  na sw ą stroną wie 
panujących n iem ieck ich ,U tw orzył Z m ch zw ią -  

1 7  , elki,a  SOM si? ogłosił p ro tek to rem

W y p S e k  te n , grożący u jarzm ien iem  ca­
l e ,  E u ropy  , a  ra sem  « «  ch|C  p rzy w ro - 
cen ią  J E m f *  M o n .rc l.6w  .  noro-
d ó w ,  nakoniec groźny, rozkazujący , dla do 
stoyności M onarchów  nieznośny, ton  dyp -  
m aty ki N apoleona, pobudziły  nanow o R ossyą 
r p r u s y  do zw iązku  przeciw ko b rancyi. Z a­
pa liła  sią w oyna (i8o6). O dnow iły się w  Eu* 
rop ie  ow e czasy w ojen rzym skieh  * kie y  
jedna b itw a  o losie państw  stanow iła, W  ' dzie-

-
«  T m iło S c i  narodu  do k rć la  i o jczy n y , 
szybko podbite zosta ły . N ie

mihelmowilllmu,ale m ew ykonam u plandW
Di,M. T. u. Nf- ‘ 8a l  5

1



jego i wszystko nisczącey potędze Napole­
ona , przypisać należało te niesczęścia.

'Rossyyski wódz Benningsen, odniósł nad 
francuzami sławne z wy cięż Iw o pod Eulau t 
"Walczący tam  żołnierze p ru s c y ,  okazali się 
godnymi potomkami bohatyrow  Fryderyka  
l ig o .  Ale zwycięzcy Eulauscy nie mogli p rze ­
szkodzić Napoleonowi do wzięcia Gdańska. 
W ypadek  tęn  poprawił'jego okoliczności. Po 
niejakim czasie zaszła b itw a pod Friedland.

■Zran-a zwyciężyły woyska rossyyskie , a 
•wieczorem zostały zwyciężone. Nastąpiło 
osobiste w idzenie  się Napoleona z 'Cesarzem  
R ossyyskim : i stanął pokoy w  T y  Izy  (1807). 
Rossya nabyła obwód białostocki; P russy  u -  
trac iły  k r a je ,  k tóre miały od Po lsk i;  z tych  
Napoleon u tw orzy ł  x ięz tw o warszawskie. 
P russy  zrzekły się wszystkich posiadłości m ię­
dzy Elbą a Renem . Z tych posiadłości i 
przyległych im krajów elektora heskiego, xię~ 
cia bruńswićkiego i innych , u tw o rzy ł  Na­
poleon nowego członka zw iązku  reńskiego, 
Królestwo W estfa lsk ie , a na tron ie  westfal­
skim posadził b ra ta  swego Hieronima.

T y m  tedy sposobem , już p raw ie  N apo­
leon osiągnął cel swóy , panowania  nad E u ­
ropą. W szystkie  praw ie p a ń s tw a , m niey 
lub  w ię c e y , doznawały  w p ływ u  jego w ła ­
dzy. Wrszystkie też praw ie państwa Europy , 
przystąp iły  do jego lądowego (kontynental­
nego) s y s te m a tu , k tórego celem było : zam ­
knąć dla okrętow  angielskich wszystkie eu-  
ropeyskie porty , i wyłączyć Anglią z okręgti 
po lityk i enropeyskiey. Cała w tedy E u ropa



M usiałaby się -rozdzielić na dwie wielkie pó= 
lityczne strony : angielską i francutką  ; po- 
wszrechnem earopeyskiey polityki zrobiło się 
praw idłem  : ze nieprzyjaciel Napoleona, jest 
przyjacielem A ng li i , a nieprzyjaciel A n g in , 
jest przyjacielem Frańcyi. "W ielkiego za tem  
po trzeba  było rozsądku , chcącemu na bu rz-  
liwe-m morzu owocześney polityk., bez m e-  
bezpieczeństwa^ przepłynąć pomiędzy t ą b c y ł -
]ą i Charybdą. .

Gdv tak anglicy władzę swą w  innych 
•częściach świata  utw ierdzali  , a w E urop ie  
oburzyli Kopenhagę i flotę duńską zabrali;
Kossya tymczasem p o w a d z i ła  w oynęze  Szwe=
c.yą i na niey Finlandyą zdobyła , a Napołeoń 
obrócił widoki swe na Hiszpamją. K ew olu-  
'cva przez jego politykę tam  wzniecona , na  
l e m  się skończy ła , ze król hiszpański , ńbz- 
roi IV, i syn jego Ferdynand>, zmuszeni zo­
stali w* Bajonnie , zrzec się t ro n u  hiszpańskie­
go K ró lem  hiszpańskim Napoleon ogłosi! 
b r a ta  swego Józefa  , na k tórego mieysce kró­
lem  neapolitańskim  zrobił  M u ra ta , xięci& 
Bergu ; a xięztwo jego oddał synowcowi swe­
m u  , synowi króla holendersk iego  Ludwika-* 

W  tym że czasie , po oddaleniu się , dla 
zbliżonego n iebezp ieczeństw a , króla p o r tu ­
galskiego z familiją do Brezy l i i ,  w H iszpa­
nii takie się rozpoezedy rzeczy , jakich, p o ­
dobno , ani się spodziewano. Pow sta ła  całk 
H iszpanija, i w oka m gnieniu  oręż  podniosła 
n a  przywłasczyciela Napoleona. K rw a w a  z a ­
częła się w oyna , straszna i rzadka w dzie­
jach świata. M iasta Hiszpanii w  popiołach
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śię zag rzeba ły ; pola  zamieniły w  pustynie; 
ale h iszpani w  rozw a linach , krwią, swoją 
zbroczonych , zostali n iezachwianym i. T y ­
siące hiszpaoów zginęły w  płomieniach i od 
nieprzyjacielskiego o rę ż a :  ale c i ,  co pozo­
stali w ż y c i u ,  zostali niezachwianym i. N a­
poleon ustaw nie liczne woyska do H iszpa­
nii p o sy ła ł : ale wszystkie  tam  , jak w  bez-  
denney p rze p a śc i , ginęły. Dowodził on i 
sam woyskam i swem i w H isz p an i i ; ale p o ­
strzegł , że rozpoczął woynę z narodem  n ie-  
podcłającym się jego jarzm u. W szędzie  h i ­
szpani pobili jego w o y s k a ; a kiedy byli p o ­
bici , powstawali z nowemi siłami i z now era 
uczuciem  zapalczywey zem sty i nienawiści 
k u  ciemiężyciełowi narodovy.

Pow szechnie  Hiszpaniją  uważano w  E u ­
ropie za państw o słabe : w czemźe się więc 
zaw iera ła  ta jem nica tak  nadzw yczaynego 
m ęz tw a  hiszpanów  , i t ryum fu  ich nad po­
tężnym  nieprzyjacielem  ? Nie w f izycznych, 
ale w  m oralnych  siłach Hiszpanii ta  by ła  
tajem nica ; nie w  Złocie, nie w  położeniu je-  
ograficznem , nie w liczbie mil kw adra tow ych  
i- nie w liczbie ludności ; ale w m ężnym  cha­
rak te rze  n a ro d u ,  w  pałającey miłości ku  oy -  
czyźnie , i w  s ta łem  poświęceniu się dla o ł­
ta rz a  i t ronu .

D ziw iła  się E u ro p a  dziełom Hiszpanów ; 
ale sama była  nieczynną. Nakoniec daw niey- 
sze s tra ty  A u s t r y i ; uciski , jakich od N apo­
leona dozna ła ;  rozerw anie  politycznego zw ią ­
zku  Niemiec z A u s t ry ą ; zniesienie przez Na­
poleona dostoynośęi cesarzów niemieckich; u -
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tw o rz e n ie  x ie z tw a  w a r s z a w s k ie g o , jako  za  
p o w ied z en ie  n o w y ch  d la  A u . t r y i  ■»eccz,sii 
b y ły  cesa rzow i Franciszkowi  s łu szną  pobudką, 
do podniesien ia  p rzec iw  F ra n c y i  o ręża  , a 
u t r z y m a n ia  sw ojey g o d n o śc i , dla 
b e z p ie c z e ń s tw a  i za  s p ra w ę  całey py*
R o z p o c z ę ła  się w o y n a .  N a p o l e o n  p rzeszed ł
D u n a y  , i w z ią ł  W iedeń .  A rcy  X ią z ę  Karol 
odniosł n ad  n im  z n a m ie n ite  z w y c i ę z c o  po 
Gross-Aspern-, ale po  b i tw ie  p od  W ą g ro m ,  
A u s t ry a  zaczę ła  m yśleć, N ap o leo n  j e s m  -  
zw y c iężo n y  , i z a w a r ła  z nim  pokoy  w  -  
d n i u .  A u s try a  s t ra c i ła  l l l i r y ą ,
(k tó rą  oddano R ossy  i), KLaryntyą 1 1. d. JNad- 
to  arcy  jd ężn ic zk a  M a r y a  l u d w i k a ,  w y d a n ą
zo s ta ła  za N apoleona- . ,

P o  t a k ic h  w y p a d k a c h  , s a m e m u  juz 
po leo n o w i mogło się zd aw ać  , ze on ]est n ie ­
zw y c iężo n y m  , i że w  k ilka  l a t  osiągnie , 
p rz y n a y m n ie y  m ógł się spodziew ać  osiągną 
to  , czego R z y m ia n ie  w  p rzec iąg u  k ilku  w i  -  
k o w  o trzy m a ć  nie m o g l i ,  pow szechnego  p a ­
n o w an ia ,  p o d że g an y  n iepow śc iąg liw ą  ządzą  
am bicy i  , i  za nic w a żąc  w szy s tk o  , co jes t  
p a y ś w ię ts z ó m ,  p o w z ią ł  ze m s tę  p rzec iw  o 
a rcv  k ap łań sk ie y  sto licy  r z y m s k ie y  , za  to ,  
i e  t e n  p as te rz  n a ro d ó w  , m ia ł  sobie za  obo­
w ią z e k  su m ien ia ,  n ie  p ochw alać  p o s tęp k ó w  
i zam y słó w  jego d u m y ,  p rz ec iw n y c h  p ra w o m  
n aro d ó w  i  d u ch o w i ch rześc i jam k iey  w ia ry .  
N a ro zk az  jego , P ap ież ,  Pius V I I , cel u sza ­
n o w a n ia  ty lu  n a ro d ó w  , jak  p r z e s t ę p c a , ze  
sw ego  p a łacu  p o rw a n y  i do F r a n c y i  był z a ­
w iez io n y  j a  p a ń s tw o  jego i R z y m  do F ra n c y i
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przyłączone zostały. W ów czas Napoleon 
p rzy  własczył sobie jescze i kościelną władze, 
» prymasa związku reńskiego ogłosił W ie lk im  
A ięciem Frankfori.sk.m tnad M enem i .  W  ty m ­
że czasie Holiandyą i wolne miasta niemiec­
kie do F r a n c j i  przyłączył. W szyscy w tedy  
M onarchowie i osoby panujące, politycznym 
związkiem z Napoleonem po łączen i,  mogK 
juz p rzew idyw ać , źe póty tylko ną swych 
tronach  zostaną, i będą mieli władze w sw vch
państw ach , dopóki się tak  podoba Napołeor 
nowi. 1

W  tym że czasie zaszły w Bzweeyi wy­
padki , k tó re  zw róciły  na się uwagę Euro-, 
Py. K ro i  szw edzk i,  ślachetnie myślący, 
w spaniały  Gustav IV., A d o l f , postanowił byd J  
now ym  Mi try  date m względem Napoleona i 
m ężnie  się opierał jego rozkazom i zamia-. 
rom. M any królestw a szwedzkiego, widząc 
ze ten  opór królewski będzie nadaremnym! 
i  niesczęseie. na Szwecyą sp ro w ad z i , poda­
wali, a n a k o m e c  zmusili go do zrzeczenia  się 
t ronu . , Boyem się Boga i, szanuyeie now e­
go swojego k r ó l a ! ’ G ustaw  IV  Adolf do 
poddanych przem ówił i  koronę złożył. Na 
t ron  szwedzki wyniesiono xięcia Sudermanii 
Karola XIII*  a gdy stany królestwa zaym o! 
w ały  się wybraniem  jemu następcy Napo-, 
leon oświadczył im swe życzenie , ażeby na­
stępcą K arola  X II I  był wybrany Xiażę Ponte-  
Corvo Bemadotte. Życzenie N apohona  t rz e ­
ba było przyjąć za ro z k a z ,  a zdumiona E u ,  
ęopa uyrzała  w Szwecyi Bernadota.

&ą£dy już te raz  mógł widzieć , źe  N ą-
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p ole on wśród pokoju , woynę dla Rossyi go- 
to  w a ł , oblegając ją swoimi sprzym ierzeńca­
mi. W s zy s tk ie Ju i jn a d z ie je  Enrppy  polega­
ły  na samym tylko A lexandra  h z j m  ; tem  
samem myśl skruszenia potęgi rossyyski.ego 
państw a , a przeto  zbliżenia się już oo kresu 
wszystkich swych, względem Europy , P™®*1’ 
sięw zieć , stała się odtąd główną, mysią N a­
poleona,. W szystko wielką zapowiadało vvuy-r 
rję; a tem  krw aw szą, źe-losy wszystkich eu-  
ropeyskich t ro n ó w ,  i całey w  powszechności 
E u r o p y ,  od tey  waiki zależały. Cała E u ro ­
pa , w bojaźni i niepewności , czekała roz ­
wiązania  swego przeznaczenia. Upły ną ie 
scie czas ta jem nicy: i w roku tysiąc  osmset 
dw ó n as ty m , potężna burza woyny powstałą  
w  Europie . Napoleon, od dwódziestu sprzy­
m ierzeńców  wspierany, wiodąc 58o.oo,o w oy-  
s k a ,  najechał Hossy ą. Polegając na pomocy 
niebieskiey , powstał Alexander  I ,  przeciw  
strasznem u nieprzyjacielowi. Szybko ten na-
fezdnik zaleciał do M oskwy : ale tu  znalazł 
początek swey zg u b y :  gruzy Moskwy zgnio­
t ły  jego potęgę ; a" płomienie jey poząrow , 
stały  się ju trzeńką  oswobodzenia Europy . 
Znikły te  czary : tłuscze nowego Sennache- 
r im a  pierzchnęły i w ucieczce znisczone zo­
sta ły  ; sam on zwalony i z E u ropy  oddalony; 
narodom  po wrócona wolność i p rąw a; drze­
w o pokoju w E urop ie  zasadzone ; polityczny 
system at pkństw europeysk icE  przyw rócony, 
i  na trw ałych  u tw ierdzony  zasadach. Cała 
E u ro p a  z p o d z ie len iem ’ i wdzięcznością po­
glądu na  Rossyą 5 a  m y , widząc w  tych



wszystkich dziełach prawicę Bożą, składamy 
dzięki O patrzności, która zachowała nas od 
nieprzyjaciela, i obdarzyła sczęsciem, żyć 
W wieku sławy Alexandra Igo.

J E O G R Ą F I J A .

O w y s p a c h  dotąd niewiadomych na morzu 
jońskiętn, List-kapitana G. H. Sm ith , do 
Barona ZacA, na okręcie angielskim Aid, 
w porcie genueńskim pisany d. 21 sierpnią 
1820 roku.

_ Tylkom co dokończył zdeymowania wysp 
jońskich , które tak niedokładnie były zna­
ne , iz spisałem i posyłam W P anu  listę w y ­
sepek , należących do rządu Jtaki ; o bytno- 
sci ich nie było w jeografii wzmianki , o 
innych zaś nawet senat joński wiadomości 
me miał, Mnóstwo jescze różnych jest scze- 
gółow o tych w yspach , tudzież o skałach, 
mieliznach, po r tach ,  i t. d . , o których ró­
wnież naymnieyszego wyobrażenia nie było. 
Roboty moje rozciągnąłem aż do granic G re- 
ęyi , wyspom tym przeciwległych, która ze 
Wszech względów niezmiernie nas obchodzi.

Oto są imiona tych wysp nieznajomych: 
A tcpd i,  A toco , Oajamo Castus , Tarachi- 
nico , Mąngelaria , Ferm ecula, Proyatuchi 
Claronjssj, ToJia, L,ambrino, Dragonara, Câ > 
Jogero , F ilipo, P istro , Zacalonissi, Proya- 
t i ,  Carlonissi , P ond ico , M odi, Uromana,
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jVlacri, Oxia. W szystk ie  te  wyspy są za­
mieszkane i po części upraw ne.

(Do tego listu przydał baron Zach  co
następuje) o 1

Dnia i ?  sierpnia , P . kapitan  Sm ith , ze 
swoim pływającem o b s e rw a to ry u m , zaw i­
ną ł  do p o r tu  genueńskiego. D w ukro tn ie  
miałem  ukontentow anie  widzieć się i roz^- 
mawiać z ty m  znakom itym  m arynarzem . 
P okazyw ał mi wszystkie swe roboty  , dzien­
n i k i , p lany , karty . Odkrycie  dwódziestu 
czterech wysp nieznajomych na m orzu  srod- 
z ie m n ę m , jest bardzo w ażną  dla jeogrufii 
rzeczą. P rezyden t senatu  jcnskiego , baron 
Theołocki, p rzy z n a ł ,  iż dotąd o ich bytno- 
śfci nie w ie d z ia ł , a wysoki kom misarz Sir 
Thomas M a itla n d , odbierając o tern wiado- 
m o ść , z a w o ła ł : „ O toź jaskinia, gdzie k ry ­
ją te niedoścignione kontrabandy , w idzi­
m y  jey s k u tk i ,  ale nie w iem y początku . v

T o  właśnie przypom ina sławny archype- 
Jag dziewiędziesiąt dziewięciu w y s p , na m o­
rzach  japońskich , nazw any  teraz  a rchype-  
lagiem Bo-uin-sim a  , o k tó rych  bytności d łu ­
go nie w ie d z ia n o , a k tó rych  imiona dotąd 
naw et niewiadome. Na kartach  naynow - 
szyćh nie są jescze kładzione , jak np. k a r ­
t a  Arrowsmitha  i k a r ta  Łapie w  1817 w yda­
ne ; na innych  są te  wyspy kropkam i za­
znaczone, z dodatkiem , ze są niepewne. K a ­
p itan  Krusenstern w  osta tn im  swym  dodaD 
k u , ni« o nich nie wspomina.



€>,* K r e w a c h  . narodz ie  na zachodniem  pobrze-  
żu A fry k i  , w y p itek  z doniesienia, P .  Jerze-, 
go, Collie c.

Granice kraju, przez Kreivow  .(albo Kroo) 
zamieszkanego , nie są mi dokładnie wiado­
me Naród, ten , uaypojętnieyszy ze w szyst­
kich afrykańskich , zupełnie  różnego jest 
pochodzenia od swych północnych sąsiadów, 
i, wyjąwszy włosy kędzierzawe , źadney nie 
m a cechy , m urzynów  odzriączająęey. Cza- 
ło mają szerok ie ,  oczy i y  w e , nos bardzo 
w y d a tn y ,  zęby piękne i białe , wargi nie 
tak  grube , jak u  m urzynów  południowych. 
T w arz  zawsze jest zeszpeconą szeroką czar­
ną l in i ją , od czoła do n o sa ,  i w yobrażen ia ­
mi strza ły  na skroniach porobionemi. Znak 
ten  tak dalece jest odznaczającym ich po­
kolenie , iż  bywały  z d a rz e n ia , źe ich od­
bierano,, albo w ykupow ano z niewoli, 
jedynie dła tego , źe znak ten  niepodległo­
ści mieli. Gera ich z ciem no-brunatnego 
wpada w czarną : a od nacierania  prochem  
strzeleckim  z oleykiem palm ow ym  robi się 
tw ardą . W z ro s tu  są ś redn iego , ciała m o­
cnego , skład atletyczny. Żadnego nie ma­
ją oświecenia : są bardzo zabobonni. F e t i -  
szyzin jest rełigiją wszystkich mieszkańców 
tego pobrzeźa. Ula zabezpieczenia od złego, 
d u c h a ,  wielki ofiarnik przedaje im kołnierzy­
ki. ochraniające , dla któryyli oni z w ielkiem  
są u sz an o w a n ie m , a  k tó re  są ze skóry tą -



Siczek : k o łn ie rzy k i  te  noszą n a  szyi. ?'£>•* 
siadający ten  skarb  , m oże pogardzać w szel-  
kiem i nięsczęściąm i , a jeżeliby k tó ry  w  szpo^ 
p ach  h y eny  albo innym, zg in ą ł  sposobem , 
p rzy jac ie le  m ó w ią ,  źe on ob raz i ł  sw ego  fe -  
t iszą  , p rzez  n ieżnpe łność  w ia ry  , albo źe
n ie  czynił ofiary z części p o t ra w  sw o ich -----
K-ray ten  obfituje w zboże, a w. rz e k a c h  ry b  
m n ó z tw o .  L u d  jest bardzo  p ra c o w i ty , !  scze-
gólniey się ro ln ic tw e m  zaymuje.

L  I I' E  LI A  T  U  R  A.

B u o g r A f i j A  k o s s  t y s k i c h  F I S A R Z Ó W  ( z . Dzień, 
ross. Syn O jczyzny),

JCiąze Konstanty Konstantynowicz O s t r o g -  

s k i  , w o j e w o d ą  kijow ski i m arsza łek  w ołyń-.  
s k i ,  za s łu ży ł  n a  m ieysce  , jeżeli  nie m iędzy  
p isa rz am i ro s s y y s k im i , to  p rz y n a y m n ie y  
jako  jeden z p rzy k ład a jący ch  się do rozsze­
r z e n ia  o św ia ty  zachodn io -s ław iańsk ich  p o ­
k o le ń ,  p rz e z  zap ro w ad zen ie  d ru k a rn i  s ła -  
w iań sk iey  dla d ru k o w a n ia  x iąg  ce rk iew nych^  
i  p rzez  w ydan ie  B iblii  s ław iań sk iey  , k tó r ą  
w y d a ł  r a z  p ie rw szy  tv r .  i 5 8 i ,  w  x iąźę cey  
sw o jey  s to licy  , O s tro g u  w ołyńskim . Xiąż<| 
t e n ,  z p o to m k ó w  W ł o d z i m i e r z a ,  jeden  p r a ­
w ie  ze w szy s tk ich  w o ły ń sk ich  i l i te w sk ich  
x i ą ż ą t , b ro n i ł  w  X V I  w iek u  , p ra w o w ie r -  
ności c e rk w i  w schodn iey  ip rzec iw ko  n a t a r -
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czyw ościom  i p rześ lad o w an io m  ów czesn y m  
w  Po lsce  p ap is tów  i u n i tó w  ; i p ie rw szy  o- 
Śmielił się d ru k o w a ć  jaw n ie  kościelne s ła -  
■wiańskie xięgi. P r a w d a  , źe w  op isan iu  k i -  
jo w o -p ecze rsk ieg o  kościoła w y ra żo n o  , źe 
jescze oyciec jego w r .  i 5 3 i ,  x iążę  K o n ­
s ta n ty  Iw a n o w icz  O s t r o g s k i , d a ro w a ł  d la  t e ­
goż k la sz to ru  l i te ry  z n a rzęd z iam i do d r u ­
k u  p o t rz e b n e m i  , z d ru k a rn i  ostrogskiey  , i  
ż e  od r .  i5 5 3  zaczę to  w  k lasz to rze  k ijow o- 
p ec ze rsk im  d ru k o w a ć  x i ę g i , a B a n k m e y s te r  
(w bad an iu  o b ib lijo tece i gabinecie  p e te r s -  
bu rsk iey  akadem ii  nauk) pow iada , źe w O -  
s t ro g u  zaczę to  d ru k o w a ć  xięgi od r.  1 6 4 9 ; 
lecz  oba  te  świadectw a odnieść p o t rz e b a  do 
d r u k a r n i  l i te ram i  'polskiem i , k tó re m i  w ie le  
x iąg  drukow’ano i w  K i jo w ie ,  Jak ie  zaś x ię -  
g i  w  k i jo w o -p ec ze rsk im  k lasz to rze  i w d r u ­
k a r n i  ostrogsk iey  były d ru k o w a n e  do r. i5 8 o ,  
d o tąd  nie wdademo ; a  z w y ra z ó w  w y d r u ­
k o w a n y c h  n a  końcu  Biblii os trogskiey  oka­
zu je  się, źe do s ław iań sk iey  d r u k a r n i , x ią -  
ź ę  K o n s ta n ty  K o n s tan ty n o w icz  O s t r o g s k i , 
sp ro w a d z i ł  d ru k a rz a  z M o sk w y  dyakona  Jo ­
a n n a  F ie d o ro w a .  W  r, i5 8 o  w y sz ły  ta m  
x ięg i  n as tęp n e  : P sa łty r  z  now ym  zaw ietom  
i  m iesiacosłowom  in 8 vo ; a w n a s tę p n y m  
i 5 S i  ca ła  B ib lija  in fo l .  w e  dw óeh k o lum nach ;  
w  i5 q 4  K sięga W asilia  W elikoho o p o stie ;  
W i5 g 5  Joanna Z la to u s t a M a r g a r y  t in 4  to; 
w  >5g8 O tp is , sirecz opisanie o raznosti W o -  
stocznoy cerkw i s zapadnoju , w  ney ze f u n ­
dament w iery  św ia ty  j a  in 4 to  ;  w  1 6 0 7  L e ­
karstw o duchow noje in  4 to  ;  a w  1 6 1 2  P o łu u -
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s t a w  i n  8 ,o .  Od tey to  ostrogskiey sław iań-
sk ,7  ^
W  w i w r M o  > » ■ « » «  »“*«,. -

ósmi « « K « r
mnohoimenitomu ross yysko mu r0  U Wvszed~ 
karn i, s.r.tyńska, a którey w ' ^ k ^ S

S l u M k ; h a l ic k a ,  a Ł' 6 f y *  l 6 °® t f i r e y  
gelie woskresnoie;  mohileW ska, _ J
■W 16x7 wyszedł S łu żeb n ik ; p ° cza)e 5

w  k tó rey  d rukow ane S/owo A f « « ?  
kijowska , w  k tó rey  zdaje ^  
w an ą  pierwsza xiqga słaWians a f  > .
foŁ i i  i f i i i  , poźniey S łu iebm k ,621  « t4 to ,  
B i e s i e d y  n a  p os ła n ia  L  a p o s to ł a  P * f * £ * £  

j 6 s 5  B iesiedy na diejaM ja ’ 6  
JVomokanon w i 6 s 4  in 4 t o ; A p °  a  ^  
k o w y y  >6 2 5 ;  L exy ko n  s ła ^ a n o -r o s s y y s k i  B  
W d y  > 6 2 7  in 4 t o ;  Cwretmk 1 6 2 8  m  4 to  
i t .  d. - O d kijoWskiey d rukarn i  poszła czer-  
nihow ska '. wszystkie te  drukarn ie  za .y 
"  X  kszta łt  l i te r  ostrogskich różnych od 
m osk iew sk ich , co dowodzi °  " ieJ  P 
dzenie. Lecz  ile było przeszkód ze stro  J  
ka to lików  i un i tów  do spiesznego y 
riia xiąg s ław iansk ich , o tem  - 
gi x iaK cia  K onstan tyna  K onstan tynow icza, 
czytać m ożna w przem ow ie  )ego dô  ostrog-
Skiev Biblii, juz w r. x65S za VUadysła 
wa IV, w hadziackich paktach, dany y 
dyplomat kijowskiey ak.demni n ,  w ^ r k r a -
kowskiey , pozwalający -y
greckiego kokcioła i wolność druku w }ey



drukarni zabezpieczona, jak świadczy Hof­
fman (De typographic polon. str. 59). Ale 
xiązę Konstanty K o n s tan ty  nowicz Óstrogski 
ńie dożył tych swjobod. K iedy metropoli­
ta  kijowski M ichał  Rahoia  z niektórym: bi­
skupami w 1588  prz'esz‘et'1 do u n ii ,  wtedy 
M elety , patryarcha alex a n d ry y sk i, w i5g4, 
96 i 97 pisał trzy listy do tego  xięria, 
jako głównego w'tedy obrońcy kościoła wscho­
dniego , utwierdzając go w prawo wierno­
ści , i drugich utwierdzać radząc. Z  pierw­
szym listem przysłał mu z konstantynopol- 
skich nauczycieli Cyrylla Ł aza rza ,  który 
był pierwszym w Ostrogu rektorem, założo­
n e j  tam szkoły .prawowiernej. -Sa-m xiąźę 
Óstrogski w l i g 5 napisał, i pod d. 24 hp- 
ca rozesłał do wszystkich wołyńskich i li­
tewskich prawowiernych cerkwi okolne na-- 
pomniehie , a zehy nie szły za odpadłymi bi­
skupami,, a zostawały W prawo wierności 
greckiey Wschoduiey cerkwi. To jego na­
pomnienie, rażem z listami i innemi wyją­
tkami z Melecyusza , które przysłane były 
od cerkwi wschodnich do niego, i do prawo­
wiernych naszych kościołów w Polsce będą­
cych , wydrukowane były w Ostrogu m ÓW. 
Drugi okołnik ostrogskiego wyjęty ż ręko­
pisom troickiego seminaryum , znayduje się 
przy drngiey cźęsci Kratkoy cerkcwnoy ros-  
syyskoy is toryi , przez .Platona metropolitę 
moskiewskiego W i 8o5. Tenże okolnik jest 
także drukoWany w xiądze zwaney Cvrvl- 
lego , w Moskwde 1752 : lecz ta kopija od 
pierwszego wydania w wielu miejscach ł’ó»



in  a. 't’aka gorliwość xiąż'ęcia Konstantego 
naraziła go na wielkie prześladowanie. Ren- 
golski w historyi siawiańskich kościołów 
ks. I-II str. 5  pisze , ze prześladowanie pa- 
pistów zmuszało go szukać pomocy nawet 
n  innow ierców , tak dalece, ze w r. i 5gS 
wysłał deputowanych na sobor protestant- 
ski w Toruniu dla traktowania z luterana­
mi o zjednoczenie* się > a w r. 1 5yg sani 
vv Ostrogu z Krzysztofem Radziwiłłem, mar­
szałkiem hirżańskim , miewał w , tyrn ce-v 
lu rozmowy. Nie odważył się jednak przy­
stać na podawane od luteranów warunki. 
Jeden z synów jego , Janusz, kasztelan kra-  
kowski , przeszedł do kościoła katolickiego^ 
drugi zaś Alexander, wojewoda wołyński, 
pozostał z oycern w greckim kościele , a 
zaymując się więcey dziełami wojennemi, 
nie m k ł  podobney oycu swojemu gorliwo­
ści o prawowierność. Umarł xiązę K on­
stanty Konstantynowicz Ostrogski w r. 1608,

A. B U i , e e o i v i c z .

O Ł I T E K - A T U E . Z S  C Z E S K I E  Y.

W  ninieyszym czasie żaymuje czechow 
nade wszystko własna ich literatura i sła- 
wiańska. Radziby przywrócić Wieki złote 
narodowości za Karola IN  i Hudolfa I lu ” 
lów. Pomnaża się co rok poczet pisaizy 
w Czechach, w Morawii, W ęgrzech i między
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Słowakami : przyświadczają to pisma peryo- 
dyczne, wychodzące w Pradze* w Preszburgil. 
W  W iedniu sam ym , gdzie mnóztwo bawi 
czechów , W przeciągu lat sześciu , t. y od 
r. i 8 i 3 do 18x8* wychodziły następujące 
pisma czasowe :

W idenske poiitycke N ow iny *
Pxw otiny  peknych ulneńi ,
Ł ite rn i Pfilcshy ,
N ow iny  licerie Preir.ysla *

W ydaw cą ich jest Jan Hromadko * prof* 
ezesko-sławiańskiey literatury  w Uniwersy­
tecie i w  politechnicznym instytucie w W ie ­
dniu. Pisarze przednieysi* zasilający go w tent 
przedsięwzięciu, sąi DobroWski,Hanka, H new - 
kowśki* Jungman , Patreka * Puchmayer * 
R autenkranc , Szaffaty, W etesznik, Ziegler* 
Pani Ludm , W itkow a i Panna W łasta  t l e -  
kówna , i t. d»

Co do rodzajów pism ogłaszanych* Po- 
eżya i uwagi nad literaturą czeską główne 
Zaymują mieysce; potem historya, sczególniey 
krajowa ; nauki moralne w pi zyjemney bar­
wie w ykładanej rozmaite rozprawki, wprost 
na umysły narodu działać m ogące; doniesie­
nia śięgarskie o pismach W języku oyczy- 
stym. Zpośród wierszopisów Miłota Zdirad  
Polak * okazuje naywięcey prawdziwie poe­
tycznego ducha. Czesi nim się sczycą , jak 
Niemcy K-olinem i Koeroerem. ŻwazająO 
ogół artykułów* umiesczanych w pomienio- 
nych pismach peryodycznych, daleko więcey 
znayduje się między niemi robot oryginalnych*



niżeli tłómaczeń. Między dstatnienti, prze­
kłady z greckich i łacińskich pis^rzów* 
naczelne trzymają m ieysce; co dow odzi, źe  
literatura starożytna u nich k w itn ie , i  na 
niey, jako na pewney podstaw ie , własną li­
teraturę ugruntować pragną. Zposrod Niem­
ców jedne tylko poezye Szyllera znalazły  
licznych przekładaczów. Dla związków,  
ktdte dawniey między Polską a Czechami za­
chodziły , częsta bywa wzmianka o Polakach. 
Jan Sobieski, jako oswobodziciel W iednia, 
uczczony balladą. Także pisarze nasi znale­
źli u nich wielbicielów i tłómaczów. Ca­
ła Myszeida Krasickiego w  wiernym i pię­
knym przekładzie umiesczona w Prilohach 
literackich; na ostatku dołączony Ż yw ot  Kra­
sickiego , z wyliczeniem dokładnem wszyst­
kich dzieł jego. Przełożone niektóre drobne 
poezye Niemcewicza ; zrobiony wyciąg z pi­
sma Kossakowskiego,biskupa wileńskiego, pod 
tytułem  : R zu t oka na literaturę czeską. (Rzecz 
miana r. i8o3  na posiedzeniu tow. prz. n„ 
w  Warszawie) Po kilka razy i z wielkiem. 
uwielbieniem wspominany Linde.

Nie mają jescze czesi dz ie ł ,  ktoreby ich  
literaturę na równi z polską i rossyyską po­
stawić mogły : polityczne położenie było im 
na przeszkodzie. W szelako, sądząc po gorli­
wości, z jaką w teraźnieyszym czasie około 
nauk chodzą, literatura ich jest na drodze 
odrodzenia, i pochlebia nadzieją prędkiego 
wzrostu. Kierują popędem krajowców sły­
nący nauką mężowie. Na ich czele stoi D o-  
browski, głęboki badaaz starożytności sła-  

D i .  wileń, T A L  N . 3 , r .  1 8 2 1  4
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wiańskich; Negedły tłómacz Iliady; Palko- 
wicz i drudzy. Dzieje narodow e, pomniki 
dawne , pieśni wieyskie , obyczaje ludu, 
zgoła w szystko , co wyobrażenia i uczucia 
narodowe obudzać m oże, jest przedmiotem 
powszechuey uwagi i poszukiwania.

Przed kilką laty odkrył W acław  Hanka, 
między zbntwńałemi pargaminami w K oe- 
niginhof, kilka liryczno-bohaterskich pieśni, 
czeskich , do wieku x m  i xiv należących. 
Zabytek ten jest wielkiey ceny, nie dla je­
dnych czechów , lecz i -dla "wszystkich sła- 
wian. Zbiór tych śpiew'ów wydany pod 
ty tu łem  : Starobyla składanie w Pradze. P ie r ­
wsza część wyszła z druku r. 1817, druga i  
trzecia 1818.

L a c h  S z t a m a .

C H  E  M I J A.

O  NAYNOWSZYCH o d k r y c i a c h  w  C h e m i i .j  
przez F.

*  Ktokolwiek przypatrzył się pilnie Chemii, 
kto się zastanowił nad jey postępem ; por 
strzegł zapew ne, źe doświadczenia, nie ty l—. 
ko są zasadą tey n a u k i ; ale t e ż , że z ich 
liczbą i ścisłością, nabywa ońa coraz w ię­
c e j  mocy i trwałości. Sczęściem , liczba ta  
dotąd , nie tylko, źe się nie ogranicza , ale 
owszem przy wydoskonaleniu sposobów i na­
rzędzi ,  coraz się pow iększa; i dla tegoto
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n a u k a  sam a codz ienn ie  p ra w ie  staje  się b o -  
g a tszą  i  p o w a b n ie js z ą .  O b e z n a w a m e  się 
w ię c  z n o w e n n  dośw iadczen iam i ty m  , k t ó ­
rz y  w  te y  , tak  p ięk n ey  i t a k  p o ży teczn ey  
n a u c e ,  za sm ak o w ali ,  n ie  p o w in n o  bydź obo­
ję tn ą  rzeczą  : Z n ich  b o w iem  społecznosc
.czerpa obfite k o r z y ś c i , a  sam a n a u k a  z a -
Sczyt i chw ałę .  t ['

R o z u m ie m  p rz e to ,  źe n ie  będz ie  rz ecz ą  m e -
p o ży tec zn ą ,  jeżeli n ay n o w sz e  odkryc ia  k tó re  
n a s tąp i ły  po t rz e c ie m  w y d a n iu  chem ii Jędrze­

j a  Smadećkiego,  będę  p o d aw a ł  do dz ienn ika .  
N a leży  m i w szak że  u p r z e d z i ć , ze ci, k tó rz y  
s łu ch a ją  lekcyy  tego  p ro f e s s o r a , m e  z n a y -  
dą  t u  dla s iebie  zad n ey  n o w o ś c i : bo  juz o 
te rn  w szys tk iem , z k ry ty c z n y m  rzeczy  ro z ­
b io re m  , s ły sze l i  i m o im  zaś za m ia rem  jest: 
a  żeb y m  t y c h ,  k tó r z y  m e  m ogą dzielić z n a­
mi roskoszy  s łu ch an ia  t y c h  lekcyy , u w ia d o ­
m ił  o ce ln ieyszych  p rz y n a y m m e y  o s ta te ­
cznie  z ro b io n y ch  o d k ry c iach  -: zw ła scza  , z6  
Zagraniczne p ism a i poźno  do nas  p rzyc  d -  
dzą  i od. n iew ie lu  są czytane.*

•' O  kw a sa ch , medokwasach i  wodzić) przesyco­
nych kwasorodem .

T te n a r d  dn ia  s 4  ł łpca  i8 . i«  f .  po d a ł  a -  
k ad e m ii  n au k  p a ry z k ie y ,  n a  posiedzen iu  t e y -  
i e  a k a d e m i i , b a rd zo  in te re su jące  d o św iad ­
czen ia  , o p rz e sy c a n iu  k w aso to d em  n ie k tó ­
r y c h  k w a só w  , k tó re  p o źn iey  ro zc iąg n ą ł  do 
w ięk szey  l iczby k w a s ó w ,  o ra z  do. n iedo-

Łjt
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kwasów i wody (*). Kombinacye te (bo tak  
nazywa je sam Thenard), otrzymał za pomo­
cą niedokwasu 2 barytu 5 który się robi, o- 
grzewając barytę, to jest niedokwas 1 bary­
tu  z gazem kwasorodnym , i zawiera w so­
bie prawie dwa razy tyle kw asorodu, co 
ten ostatni.

Clicąc kwas saletrowy , fosforyczny , bo­
row y , octowy albo wodosolny, przesycić 
kwasorodem , należy do wspomnionego nie­
dokwasu 2 barytu, odwilżonego naprzód ma­
łą  ilością w o d y , a potem nalanego piącią 
lub sześcią części teyże wody , dodawać po 
kropli którego z tych kwasów rozlanego 
wodą. Wstrząsając zlekka naczynie, roz- 
puscza się niedokwas 2 barytu , i powstaje 
sól obojętna bez wydobycia się gazu kwaso- 
rodnego. Do rozczynu tey soli, dodana przy­
zwoita ilość kwasu siarczanego , osadzi siar­
czan bary ty  , także bez wydobycia się kwa­
sorodu , a w  płynie samym, pozostanie któ­
rykolwiek ze wspomnionych kw asów, połą­
czony z kwasorodem , który się z niedo­
kwasu 2 bary tu , zredukowanego do niedo­
kwasu pierwszego , wydobył. Thenard na­
zywa kwasy te  przekwaszonemi (acides' su r-  
oxigćnees); my będziemy je raczey nazy­
wali kwasami przesyconemi albo nadsyconemi 
kwasorodem , dla przyczyn , o których niżey 
powiemy.

Jeżeli się do tak przesyconego już po 
części kwasu , doda nowa ilość niedokwasu

1 ( * )  Annales d* Chimis , T ,  3,  9 ,  1 0  i  s u .
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o b a r y tu  i osadzi p rz e z  k w as  s ia rczany , 
t e n ż e  sam  k w as  będzie m o ż n a  daleko ogro- 
m n iey sza  ilością k w a so ro d u  przesycie .  l t y m -  
to  sposobem  P  T henard , p o w tó rz y w szy  r o ­
b o tę  tę  około  i 5 t u  r a z y  n a  kw asie  w o d o -  
so lnym  koncentrow anym  {*), p rz y szed ł  n ao -  
s ta te k  do o t rz y m a n ia  k w a s u ,  k tó ry  w  te m ­
p e r a tu r z e  i 6 °  R ., i pod p arc iem  ró w n a jące m  
się 28 ca lom  , z a w ie ra ł  w  sobie 32  r a z y  
sw oje  objętość g azu  k w a s o r o d n e g o , czyli 7 
r a z y  objętość g a z u  k w a s u  w o d o so ln e g o ,  
■w kw asie  p ły n n y m  za w ar te g o .  L e c z  1 n a  
t a k  w y so k im  s to p n iu  p rzesy cen ia  k w a su  w o ­
dosolnego , n ie  p rz e s ta ł  Thenard  , ale  p o su ­
n ą ł  się da leko  w y ż e y , u ż y w a ją c  juz od tąd  
innego  sposobu. N a  ten  kon iec  do nasycone­
go po  części k w a su  w odosolnego, w y z ey  o- 
p isan ą  d ro g ą ,  dodaje  on  s ia re s a n n  s re b ra  : 
p rz e z  co p e w n a  część k w a su  w odosolnego, 
łączy  się z n ied o k w asem  s r e b r n y m ,  tw o ­
rz ą c  w o d ę  i  solnik s rćb rn y  , k tó ry  opada , a 
w  solucyi pozosta je  k w as  s ia rczany  , ty m  sa* 
m yrn , jak  się zdaje  , k w aso ro d em  p rz e sy co ­
n y  k tó ry m  się ty lkoco  p rz e sy ca ł  kw as w o ­
dosolny. T o  sam o p o w ta r z a  on dotąd  , az 
się b u lk i  w ydobyw ającego  gazu  k w aso ro d n e­
go o k azy w ać  p o c z n ą : w ted y  ca ły  p ły n  ce ­
dzi dodaje  b a ry ty  dla o d e b ra n ia  kw asu s ia r -  
c z a n e g o ,  a  pozosta ły  ro zc iek ,  p rz e c e d z o n y

Kwas wodosolny m ocny  o trzym uje się, ro z p a c z a ją c  
w  nim b a ry tę  , a potem  rozczyn ten  powolnem  cie­
płem  palując. Po niejakim  czasie osiądą k r}sz t y 
solnika b a ry tu  , k tó re  nalane mocnym kwasem siaic: -
Sym , dają kwas w odosolny znacznie pezbaw iony w ody.



p o w tó rn ie , by ł  już kwasem wodosolnym do 
naywyższego stopnia przesyconym  kw asoro -  
dern- W  kwasie tym  , objętość gazu k w a-  
sorodnego przesycającego , m iała  się do o b ­
jętości samego gazu  kwasu wodosolnego, 
jak 16 :ą ,

K w as  siarczany i f luorowy przesycają  
się kw asorodem  , dodając do kwasu wodo- 
sołnego przesyconego, tylkoco opisanym spo­
sobem , siarczanu albo fłuoranu srebrnego. 
P o d o b n ie ,  lejąc ten  sam kwas na kom bina- 
cye kw asów  roślinnych z niedokwasem sre ­
brnym  , można i te  także kw asy  przesycić 
kwasorodem.

Kecz o trzym ane t}'m sposobem kw asy , 
mogą bydż nadto rozlane w o d ą ; żeby je 
więc wzmocnić , naleźyr nalać na naczynie 
p łytkie  i w raz  z innem naczyniem, napełnio- 
pem  w a p n e m , umieścić ped dzwonem  m a-  
chyny pneumatyczney, Rozrzedzając pow ie­
t rz e  w tym  dzwonie z a w a r te ,  kwas zna- 
pznie się wzmocni,

K w as  sa le trow y przesycony kwasorodem , 
z  yreyrzenia niczem się nie różni od k w a ­
su saletrowego zwyczaynego. Syrup fijałko- 
w y  bardzo mocno c z e rw ie n i ; stykając się 
ze s re b re m , miedzią lub z y n k ie m , działa 
na nie bez bu rzen ia  się, i tylko, kiedy kwas 
bardzo jest m ocny , z przyczyny  ogrzew a­
nia  się p ły n u ,  może się niekiedy cokolwiek 
gazu kwasprodnego wydohydź. Kom binuje  
się ze wszystkiemi zasadami solnemi , a 
sposobność jego w nasycaniu tych  zasad, 
flie wiele zdaje się różnić od sposobności
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k w a s u  sa le tro w eg o  z w y c ^ y n e g o .  Sole  n a -  
w e t  z k w a su  saletrowego p ro s teg o  p 
syconego k w a so ro d em  p o w ^ c e ,
k o  od siebie ru z m ą  , ze . J ,}adnev o d -
o g rz e w a n e  p o w o in ćm  zaś  * tak im
m iap ie  m e  pod legają  , t rak to W an e  } Wy d a -
sa m y m  s to p n iem  c iep  p r a w d z i w e
ją obficie gaz k w a so ro d n y  x n a  p ra w
zam ien ia ją  się sa le t ra n y .  k w aso ro d em ,

K w a s  w odosolny  P « e>y “ nJ " d“  o p r M I  
w ie lu  w łasnośc iam i podob 5 ] taUa_
dzającego. J e s t  ba rd*  ® o c i * .  w y d o b y d a  
m i  form uje  so łrn k i ,  k w a se m  srćb rn y m
Si? k w a so ro d u  i a  * k w a so .

§ T  t ° T eo r  ec iagu  k i lk u  ^ n i  zdaje się r o z -r o d n y  . w  p rzec iąg  t a k  z sam ego
p u scz ac  z *o t o - J . k o m b in acy y  z za -

a.!.'
4  pod d zw o n  m ach y n y  p n e u m a ty c z n  y ,  Y 

/ J  ledw o
m an y  p rz e z  p °  0 J l kovvi t ey ilości 
w o d y  w rz ące y  Jr .ek o-

.asoro 5, 1 oca n ied o k w a su  s re ­
b rn e g o  " k tó r y ’ z ta k  p rzeg o to w an eg o  k w a su
w odoso tnego  f

K w a s y  p rzesy co n e  k " a ® : * sobie
sa le t ro w y  i w o d o s o ln y ,  ro z p i  ■ A  
w o d n ik  n ied o k w a su  2 żyw ego sr ra^, 
że li  się do ty c h  so lncyy  doda . y 
l i ,  podnosi się obficie gaz kw aso rodny . D
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dając  do k w a^u  wodosolnego s nadsyconego 
k w a so r o d e m ,  n iedokw asu  z ło t a ,  świeżo z w o -  
dosolanu  z ł o ta  p r z e z  b a ry ty  o t r zy m a n eg o ,  
n a s t ę p u j e  g w a ł t o w n e  w z b u r z e n i e  , z p r z y ­
cz y n y  w y d o b y w a ją ce g o  się gazu  k w a s o r o -  
d n e g o ,  a  n ied ok was  bierze  ko lo r  p u r p u r o ­
w y ,  i ca łk ow ic ie  do s t a n u  m e ta l lu  po w ra ca .  
K w a s y  : s iarczany  , s a l e t r o w y  i fos foryczny,  
podobn ie  n a  n i edokw as  t en  działają .  K w a s  
s a l e t r o w y  p r z e s y c o n y , kw aso rodem  na l an y  
n a  n i edokw as  s re b rn y  , sp r a w u je  także  m o ­
cne  w z b u rzen ie :  jedna część meclokwasu r o z -  
p u s cz a  się , pozos ta ł a  zaś r e d u k u je  się do 
s t a n u  m e ta l lu  ; ale jeżeli k w a su  będzie  do­
s t a t ec zn a  ilość , te dy  i t a  n a p o w r ó t  w  n im  
się rozpuści .  D oda jąc  do t a k o w e y  solucyi  
p o  kropl i  r o z c z y n u  p o t a ż u , p o w t ó r n e  n a -  
s t ępu je  w z b u r z e n i e ,  i t w o r z y  się c iemny  fi- 
j o l e to w y  osad , n i e ro z p u s cza ją cy  się w  ara-  
m o n i j a k u , k t ó r y  P .  1'henard  sk łonny jest  
u w a z a c  za n iedokwas  i  s re bra .  T e n ż e  kw as  
sa l e t r o w y  , z nay w ię k szą  ła twoś cią  i z o b -  
fiLem w ydobyc ie m  się gazu  k w a sorodnego ,  
r o z p u s cza  w sobie n iedokw as  cz a rn y  m a n g a -  
n e z u  i p i u s o w y  o ł o w i u , a  dodany  potaż ,  
s p r a w u j e  w solucyi m an g a n e zu  osad ćz a rn y ,  
w  solucyi  zas o łow iu , kolo ru  ceglastego.  
K w a s y  s iarczany i fosforyczny , p r z e s y co n e  
k w a s o r o d e m , działa ją  podobnie  n a  n iedo-  
kw asy .

L e c z  pow iedz ie l i śmy w y ż e y ,  że  k w a sy  
p rz e sy co n e  kw aso rodem ,  mogą się łączyć z z a ­
sadami  solnemi  i t w o r z y ć  sole , k tó r e  się 
©d soli z w y c z a j n y c h ,  n iczćm  p r a w i e  n ie

I



ró żn ią .  Jakoż  i a k c j a ,  jak ą  n a  sole t e  w y ­
w ie ra ją  n ie k tó re  n ied o k w a sy  , m eta l le  i in ­
n e  c i a ł a , kończy  się na  w y p ę d z e n iu  z n ich  
g a z u  k w asorodnego  i zam ien ien iu  n a  soJe, 
w  k tó ry c h  zasada solna po łączona  jes t  z k w a ­
sem  zw y cza y n y m . D o d an y  n ap rzy k  a o 
s a le t ra n u  p o tażu  p rzesyconego  k w a so ro d em  
n ied o k w a s  s r e b r n y ,  w y p ę d za  z m ego  m n ó -  
z tw o  g az u  kw aso rodnego  , sam  opada  w s ta ­
n ie  czystego rne ta l lu  , a  w  solucyi p o zo s ta ­
je s a le t ra n  p o ta ż u  p ra w d z iw y .  T o ż  samo 
dzieje  się, dodając do soli p rzesy co n y ch  k w a ­
sorodem  , b ra u n s z te in u  a lbo n ied o k w asu  p lu ­
sow ego o ło w iu ;  albo te ż  z m e ta l ló w  : z y n -  
k u ,  m ie d z i ,  b i z m u t u ,  s re b ra  lu b  p la ty n y ,  
zp o m ięd z y  k t ó r y c h , d w a  p ie rw sze  w  ty m  
ra z ie  n ied o k w asza ją  się , pozosta łe  zas z a -  
dn ey  odm ian ie  n ie  podlegają .

N a o s ta te k  k o m b in acy e  w szy s tk ich  k w a ­
sów  , k tó re  się p rzesyc ić  kw aso ro d em  d a ły ,  
z zasadam i s o ln e m i , w  jednym  ty lk o  s tan ie  
p ły n n y m  , to  je s t  so lucyach  , bez ro z k ła d u  
ostać  się mogą : p rz e z  k ry s ta l l izacy ą  b o w iem  
albo  p a r o w a n ie ,  u w a ln ia  się z n ich  k w a so -  
ro d  i p o zo s ta ją  sole zw yczayne .  T o  ta k  ł a ­
t w e  oddzie lan ie  się k w a so ro d u  z s o l i ,  r ó ­
w n ie  jak  z sam ych  k w a só w  , m ó w i za te rn , 
że  k w asorod  n ie  jes t  w  n i c h , w  rz e te ln e y  
k o m b in acy i  , ale raczey  u w ięz iony  p od ług  
p r a w  ro z p u scze n ia .

T e n ż e  Thenard  za  pom ocą  w y ż ey  ó p isa -  
n y c h  k w asó w  , p rzesyc ił  kw asorodem  r\iedo- 
k w a s y ; i nazw'ał je ogólnćm  n azw isk iem  
oxides sur oxidees.  J eże l i  się b o w ie m  do
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k w a su  sa le trow ego  a lbo wodosolnego, d o b rze  
p rzesyconego  k w a s o r o d e m , doda nad to  w o ­
dy b a r y ty c z n e y  , s t ro n cy a n y  , albo w a p ie n -  
n e y  , fo rm uje  się bardzo  obfity k ry s ta l i iczn y  
osad  w odn ika  n ied o k w asu  2 b a ry tu  , s t ro n -  
c y a n u  albo w a p n ia n u .  O sady  te  są sobie  
m n ie y  w ięcey  podobne  i z łożone  z b laszek 
m ających  w e y rzen ie  p e r ło w ey  m acicy: w  w o ­
d z ie  m ało  co się rozpuscza ją .  W o d n ik  n ie -  
dokvrasu  2 b a r y tu  w  te m p e r a tu r z e  8° R .  
ro z k ła d a  się n a  b a ry tę  i gaz k w aso ro d n y .

G lin k i  i  m agnezy i  d®tąd , n ie  m o żn a  b y ­
ło  m o cn iey  zn iedokw asić  ; ale za to  dały  się 
p rzesy c ić  kw aso ro d em  n ie d o k w a s y : zy n k u ,  
m ied z i  i n ik lu . W  ty m  ce lu  , ro zp u scza ją  
s ię  n iedokw asy  te  w  kw asie  w odoso lnym , p r z e -  
sycpnym  t r z e m a  albo c z te re m a  ob ję tośc iam i 
g a z u  k w a s o ro d n e g o , a  p o tem  u fo rm o w an y  
w o d o s o la n , d o s ta tec zn ą  się ilością p o tażu  
a lbo  sody ro zk ład a .  O pada jący  osad w  po ­
s tac i  m assy g a la re to w e y  , w  ko lo rze  żó łty m  
d la  z y n k u ,  z ie lo n o -o liw k o w y m  dla m iedzi,  a 
b ru d n y m  zie lonym  dla n i k l u ,  będzie to  n ie -  
do k w as  k tó reg o k o lw iek  z ty c h  m e ta l l i ,  p rz e ­
sycony kw asorodem . N iedokw asy  zy n k u  i 
m iedz i  p rzesycone  kw aso ro d em , w  zw y c z a y -  
n e y  t e m p e r a tu r z e  b a rd zo  m ało  t ra c ą  k w a so -  
r o d u ; o g rz ew an e  z w odą  do zago tow an ia ,  
oddają  go daleko  w i ę c e y , ale nigdy z u p e ł ­
nie. N iedokw as zaś n ik lo w y  przesycony  k w a ­
so rodem  , ro z k ła d a  się ca łkow ic ie  w te m p e ­
r a tu r z e  n iźszey  od w ody  w rz ące y .  W s z y ­
s tk ie  t e  t r z y  n iedokw asy  , t r a k to w a n e  p rz e z  
k w as  w o d o so ln y ,  ro zp u scza ją  się w  n i m ,  a
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w  c i e p l e , b e z  o k a z a n ia  s ię  c l i l o r y n y ,  o d -

k W N a o ś l t e k  Thóna ,  d  p o t r a f i ł  p rz e sy c ić  k w a -  
s o r o d e m  sarnę  w o d ę ,  d o d a jąc  z w o ln a  do 
p r z e s y c o n e g o  n im  k w a s u  w o d o s o ln e g o  b a  
5 -y ty ,  d o p ó k i  s ię  osad f o r m o w a ł ,  i  z a  k a z  
d y m  r a z e m  w s t r z ą s a ją c  z le k k a n a c z y n ie B. Ty:m  
sp o s o b e m  w o d a ,  b ę d ą c a  w p r z ó d  p r z y  k w a s i ^  
s i a r c z a n y m  , k t ó r y  s ię  z b a r y t *  p o łą c z y ł  da  
l a  się s t u  k i lk u d z ie s ią t  o b ję to s c ia im  g a z u  
k w a s o r o d n e g o  p r z e s y c i ć ; a  w z m o c n io n a  do 
te g o  p o d  d z w o n e m  m a c h y n y  p n e u m a t y c z n e y  
( iak  w y ż e y  k w a s y )  , z a w i e r a ł a  w so b ie  dwa 
r a z y  t y le  n a  w a g ę  k w a s o r o d u  , a  m z e l i  g
z a w i e r a  z w y c z a y n i e ; c z y l i ,  ze 10 o  czę-  
w o d y  , m o g ą  p o łk n ą ć  88 , k w a s o r o d u  ̂

W ł a s n o ś c i  p r z e s y c o n e y  t a k  k w a s o t o d e  n 
w o d y  (p e ro x id e  d 5h y d r o g ć n e  p p d łu g  T henarda) ,  
są  n a s tę p u ją c e .  J e s t  z u p e łn i e  bez  k o lo r u  i 
z a p a c h u  , p r e ź r o c z y s t a  , k o lo ry  ™ s l .n n e  n j -  
SCZV : s m a k  m a  w y r a ź n y  sc iąga ]ący  ; k r o p ią  
t e y  w o d y  p u s c z o n a  n a  ję zy k  *BSS*c*a > ^  
i  da je  cz u ć  s m a k ,  k tó r y  w ie le  o sob  p o r ó w  
n a ło  ze  s m a k ie m  em etyku  (w in ia n  p o ta ż u  i  
a n ty m o n u ) .  D z ia ł a n i e  jey  n a  c ia ło  n a sz e  je s -  
dość  z n a c z n e :  n a la n a  b o w ie m  n a  ™ P
ę ią g u  k i lk u  s e k u n d , fo rm u je  b i a ł ą  p*amę

/ ł ^  V  Thdnard  o p r ó c z  n i e d o k w a s u  1 b a r y t u  , którego
O  P; „  d o  p r z e s y c a n i a  kwasorodcm kwasów i  « -

d v  u r y w a  z n a l az ł  o s t a t e c z n i e  in n e  m e d o k w a s y ,  
t l  g’T w y b p r p i e  z a s t ą p i ć b y  m o g ł y ,  ’^ o k w a s m r
z aś  t e m i  są.  n .e d o k w a s ^ s tr o n c y a n u m e d o k w a s  3 n
d z i  z y n k u ,  o r a z  m e d o k w a s y  n i k l u , p o t a s s u  
W n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  orydacyi.
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daje się czuć lekkie kłócie ; a niekiedy n a ­
w et,  jeżeli skóra jest de l ik a tn a , podnosi się 
pęcherz. W  czczości całkowicie przechodzi 
w  p a rę ;  w zimnie zaś—  24° R. n ie  daje się 
zamrozić. Ciężar gatunkow y w o d y , nay -  
moeniey przesycony kw aso ro d em , znacznie 
jest  w iększy od ciężaru  wody zwyczayney; 
i zbliża się do i ,  455.

W szakże  woda nadsycona sześcią objęto­
ści gazu kw asorodnego , me różni się w ła ­
snościami chemicznemi od wody zw yczayney. 
Jest  bez s m a k u ,  na infuzyi lakmusu żadnego 
nie  czyni w rażenia  , a pod dzwonem  m achi­
ny  pneum atyczney, za rozrzedzeniem  powie­
trza  , połkniętego kwasorodu nie uwalnia. 
W  tem p era tu rze  8o° 11. całego odstępuje 
kwasorodu.

W o d a  przesycona kwasorodem  nayzna- 
komitsze wy w iera  działanie na n iek tó re  m e-  
talie i niedokwasy. Pusczona kropla tey  w o ­
dy na niedokwas, naprzykład srebrny , um ie-  
sczony na dnie szk lank i,  spraw uje  detona- 
cyą i p rzy okazaniu się znacznego ognia, w y ­
dobywa się z wody i z niedokwasu razem , 
ogromna ilość kwasorodu. T ym  samym spo­
sobem działają na nię n iedokwasy złota, 
p la tyny  , irysu. Niedokwas piusowy ołowiu 
także  się w  niey odkwasza ■, a w oda ba ry ty -  
c z n a ,  s troncyany albo w apna, formuje z nią 
jnnóztwo łusczek , podobnych tym  , jakie 
% niemi tw orzą  kwasy przesycone kwasoro­
dem. Inne  n iedokw asy , jako ; glinki, chro­
m u  , an tym onu  , i t. d. żadney w yraźney  na 
nię nie w yw iera ją  akcyi,
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D z ia ła n ie  m e ta l ló w  n a  w o d ę  p rzesy co n ą  
k w a so ro d em , m ożnaby  z P- Thknard  do t r z e c h  
odnieść p r z y p a d k ó w ;  bo  albo i)  m eta l le  ro z ­
k ład a ją  ją i  w y p ęd za ją  gaz kw aso ro d n y ,  sam e 
żadney  n ie  podległszy o d m ia n ie ,  jakiem! są: 
s re b ro  w d ro b n y m  p r o s z k u ,  p la ty n a ,  z ło to ,  
osm  , a lbo 2) część tego  k w a so ro d u  po łyka ją  
s a m e ,  j a k o ;  a r s e n ik ,  n jó lybden  1 se len iu m , 
k tó re  w ty m  p rz y p a d k u  zapa la ją  się; 1 p rz e ­
is taczają  w kw asy  i t a k ż e  po tass  , k tó ry  się 
w  n iey  za m ie n ia  na  po taż  ; albo nakomec m  -  
ta l ie  żadney  n ad  n ią  n ie  m a ją  w ładzy  , jako. 
ż e l a z o ,  a n ty m o n ,  z i e m i a n ,  i t .  d. In n e  c ia­
ł a  dz ia ła ją  n a  w o d ę  p rz esy co n ą  kw aso ro d em , 
ta k ż e  z n ie jed n o s tay n ą  m ocą. Siarka> n a -  
p r z y k ła d ,  nie w y w ie r a  n a  m ę  żadnego dz ia­
ła n ia  k iedy  ty m czasem  fosłor ro z k ła d a  ją  
n iezn a czn ie  , a  w ęg ie l  w  m g n ien iu  oka , *
z o k azan iem  się ognia w y p ę d za  z m ey  ca ł­
k o w ic ie  kw aso ro d .  Z p o m ięd zy  s ia rczy k o w , 
s ia rczyk i  ; a r sen ik u  (a u n p ig m e n t) ,  m o ly b d e-  
n u ,  a n t y m o n u ,  o ło w iu  i p l a ty n y ,  dz ia ła ją
n a  wodę p rzesy co n ą  k w a so ro d em  g w a łto w n ie j
in n e  zaś daleko  po w o lm ey .

C zęśc i i  k o rab in acy i  n ie k tó re  o rgan iczne
d z ia ła ją  t ak że  na w o d ę  p rzesyconą  k w aso ro ­
d em  a d z ia łan ie  to  w  o g ó ln o śc i , kończy się  
n a  w y p ę d z e n iu  z n iey  ca łkow ic ie  lub  po części, 
g azu  kw asorodnego . W p u śc iw szy  n a p rz y -  
k ład  do w ody  te y  za m k m ę te y  w  szklance nad 
i y w e m  s re b re m  , n ieco  w łó k n a  zw ie rzęceg o ,  
św ieżo  o t rz y m a n e g o  ze k rw i  , u w a ln ia  się  
n a ty c h m ia s t  ca ły k w a s o ro d ,  k tó ry  p rzesy ­
cał w o d ę , t a k  , i e  w  pozosta łey  re szc ie ,
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fiiedokwas srćbrny ani atomu gazu tego nie 
odkryje. W iókno  w tćm  doświadczeniu źa- 
dney nie podlega odm ianie , i toż samo, k tó ­
re  jaz  raz  było użyte  do wypędzenia kw a- 
sorodit z w ody , z rów nym  skutkiem , może 
posłużyć do wielu innych. Dziw no więc, i e  
n iek tó re  ciała , mogą w yw ierać działanie na 
inne, same przez to naymnieyszey nie uległszy 
odm ianie (*J, J

Lecz  jak wyliczone dotąd ciała , dzia ła­
jąc na wodę przesyconą kwasorodem  , w y .  
pędzały z mey po większey .części g a z 'k w a -  ’ 
sorodny , tak przeciw ne tem u kwasy , n ie-  
tylko nie pozbawjają jey kw aso rodu , ale ow ­
szem zdają się pomagać do mocnieyszego po­
między niemi związku. P .  The nar d w  piśmie 
swojem przytoczywszy w tey  m ierze w iele 
p rz y k ła d ó w , wyznaje d a le y , iż z początku 
rozum iał, ze przyczyną  tego było kombinowa­
nie s ą  samychźe kwasów z kwasorodem  prze-  
syconey w o d y , lecz poźniey, odmienił daw ną 
swoję o p in i ją ,  i dziś ro z u m ie ,  źe kwasy te

(*) P. Thennrd  okazuje także nad! tem swoje zadziwienie'
t0 P " ez d w * przec iw ne st a-' ny  elektryczności , dodatny i odjemny ; powiada bo­

wiem ; ze c ia ło ,  k tó re  dodane do p rzes /conev  kvva. 
śorodem w ody  , oddział gazu kwa.orodnegn, b e z 1 “. 
dney w e  własnościach swoich odmiany, uskutecznia 
łączy  sposobem przewodnika e lektryczność od jen, na 
kwasorodu z elektrycznością dodatną w ody  albo ra -  
czey w odorodu i przez to nie tylko rozkłada ją na 
kwasorod i w o d ę ,  ale oraz jest;  przyczyną ciepła.
i e  P  )akkolwie!t dowolne, daje poznać,
ze P. T h e n a rd  rozumie , iż kómbinacye utrzym y­
wane są przez  elektryczności przeciwne , kiedy nr 
fiie są Z sobą połączone ale Wzajemnie na  sie w De- 
Wfiey odległości działają, * l% W P®
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w p ro s t  łączą się chemicznie z przekwaszoną  
wodą.

Z  całey tey  historyi istot przesyconych 
kw asorodem  postrzegam y, że wiele ciał, do 
k tó rych  należy i niedokwas srebrny, w yw ie­
ra  na te  istoty gw ałtow ne dz ia łan ie ,  ro z ­
kładając je całkowicie na kwasorod i wodę. 
T o  posłużyło P. Thenard  do rachow ania  za 
ich p o m o c ą , ilości gazu kwasorodnego za­
w artego  w wyżey przesyconych nim ciałach. 
Na ten  koniec używ ał on szklanki z podzia­
łami. Szklankę t ę ,  nalawszy do niey na 
spod żywego s r ć b r a , a na w ierzch pew ną 
w iadomą ilość jakiegokolwiek kwasu albo w o­
dy przesyconey k w a so ro d em , przew racał i  
s taw ił  nad wanienką do gazów  z żywem  s rć -  
brem . Za wpusczeniem  do niey niedokwasu 
s re b rn e g o , ten  jako lźeyszy , podnosi się do 
w ierzchu  szklanki , a trafiwszy na kwas lub 
wodę przesyconą k w a so ro d em , tw orzy  sól 
albo całkowicie lub po części redukuje się do 
s tanu  m e ta l l n , a w szystek  kwasoród w y ­
pędza. Ilość wyłączonego kwasorodu czyta  
się na szklance.

Ale doświadczenia tego rodzaju , należy 
odbywać z wielką ostróźnością : bo g w a ł to ­
w ne  wydobycie się gazu kwasorodnego, n ie ­
kiedy może bydź niebezpieczne. T rz e b a  tak ­
że mieć wzgląd na sam niedokwas srćbrny, 
a  żeby ilość kwasorodu , k tó rą  cn wydaje, 
w  każdym przypadku ocenić i od całkow i- 
tey  jego massy odciągnąć. I dla tego to ,  
w  analizie wody , przesyconey kwasorodem, 
aby uniknąć tey  roboty , naydogodniey zdaj©
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m i się byłoby  , u ży ć  n a  t e n  k on iec  w łó k n a  
zw ie rzę ceg o  albo innego  tak iego  ciała , k tó -  
re b y  ro zk ład  t e n ,  bez w łasnego  ro z k ła d u  
usku teczn iło .
P orów nanie op in ii Chem ików zag ra n iczn ych  

z  naszą  , w zględem  s iły  pow inowactw a  j i  o 
p rzy c zy n ie  różn ien ia  się w nazw iskach w y-  
że y  używ anych .

C h em icy  zag ran iczn i  n ieśw iadom i,  jak  się 
zda je ,  do tąd  naszey  n au k i  o rozpusczeruu, m a ją  
t e ż  ca łk iem  ró ż n e  o sile p o w in o w a c tw a  w y ­
o b ra żen ie  od t e g o , jakie nasza C h em ija  po­
daje. T o  bow iem  , co m y  do d w ó ch  p r z y ­
czyn  , to  jes t  do siły a t t ra k cy i  i p o w in o w a c ­
t w a  o d n o s im y ,  to  on i ogólnem  n az w isk ie m  
a t t r a k c y i  m o lek u la rn e y  albo cz ąs tecz k o w ey  
(a t t ra c t io n  m oleculaire ) ,  zaym ują .  A t t ra k c y a  
w ięc  t a  w  ogólności jes t  to  p rz y czy n a  łączen ia  
s ię  cząstek  zb io ro w y ch  : a ze te ż  cząstk i m ogą 
b y d ź  albo jed norodne ,  albo ró żn o ro d n e ,  p rz e to  
p o d łu g  tego, siła ta  b ie rze  u  n ich  w  p ie rw s z y m  
p rz y p a d k u  nazw isko  spojenia  (cohesio) w  d r u ­
g im  zaś pow inowactw a  (affinitas). N ad po d z ia ­
łe m  ty m  za s ta n o w im y  się k ró tk o  , i ty le  ty lko ,  
i le  p o p rzed za jąca  rzecz  o p rz e s y c a n iu  c ia ł  
k w a so ro d em  , w ym aga .

S ła w n y  Thónard  w  dziele  sw ojem  p o d  
ty tu łe m  T ra ite  de Chimie elementaire d ru g ie ­
go w y d a n ia ,  w  to m ie  I  n a  str .  4., chcąc dadź 
p rz y k ła d  do a t t ra k c y i  m olekularney  , p r z y ­
ta c z a  na  t e n  kon iec  (*) p rzy leg an ie  d w ó c h

{*) , C’est a 1’a ttrac tio n  m oleculaire qu’il faut a tt r i -  
busr 1’adhćrence que c o n tra c te d  deux plaques b isn



ciał dobrze wygładzonych potartych d siebie* 
oraz podnoszenie się płynów w rurkach kapi­
larnych nad pow ierzchnią płynu w naczyniti, 
Lecz, że ciała potarte, nie tylko jedborodne ale 
i różnorodne mrtiey więcey do siebie przylega­
ją, a W rurkach kapilarnych podnoszenie się 
płynoW nad powierzchnią poziomu,także zale­
ży,podług opinii Pana Laplace, od przem agają- 
cego pociągania cząstek płynu,prżez cząstki od« 
powiędnę ścian ru rk i, nad pociąganiem się czą­
stek tego płynu wzajemnćm ; przeto podług 
dystynkcyi, jaką daley P. Thenard daje a ttrak - 
cyi molekularnej , dzieląc ją na spojenie i po­
winowactwo , wypadłoby obadwa przyw ie­
dzione tir p rzykłady, przypisać sile powino­
w actw a. Co jednak i nie bardzo do niey przy­
staje , i  oburza przeciw  sobie naukę n ie­
śmiertelnego Baltona.

Lecz tak  P. Thenard, jako i inni Chemicy, 
k tórzy  ża tem pdszli m niem aniem , nie mo­
gli te g o , źe tak  pow iem , przygotowanego 
dla tey swietney nauki grobu, hie postrzedż. 
Ale uczyniwszy j u ż  raz taki podział, i uzna­
wszy powinowactwo za siłę,przytom ną w  każ- 
dem połączeniu dwóch albo więcey ciał ró - 
$ney n a tiiry , trzeba było chyba w niey sa- 
iney nowy uczynić podział. Jakoż w dalszym

polies de W r e  ou de ifiarbre , etc., qu’on fait glisser 
1’une sur 1’autre , et la propriete qu’ont )es liquides 
de s’elevei- a une certairie hautetir au-dessus de leur 
n iv ea u , dans des tubes capillaireś.“  I następnie md- 
t t i  : „ L ’attraction moleculaire prend differens noms 
aelon qu’elle s’exerce entre des molecules de nieme 
natu re , ou des m olecules denature differente : elle  
s’appelle cohesion dans le premier cas , et 1’affinitź  
dans sle second.11

B%. wileń. T . I L  N , 5 . r. lB s i 5



ciągu P . Thenard  na  str . 19 swojey Chem ii, 
p rzys tępu jąc  do w yk ładu  nauki Daltona, dzieli 
pow inow actw o na słabe i mocne (*), i pow ia ­
da : „ i i  m u  się zdaje, ze c ia ła , k tó re  m a ­
ją do siebie pow inow actw o s ła b e ,  mogą się 
w  nieograniczonych kombinować stosunkach, 
jako w oda z so lam i,  w oda z wyskokiem , i  
t .  d. , p rzeciw nie  zaś te  , k tó re  w yw iera ją  
pom iędzy  sobą pow inow actw o mocne , łączą 
się w  stosunkach nie w ielu  i to  podług p e ­
w nego statecznego p raw a  “ . Ale i w  tem  
rozum ien iu  , zdaje s i ę , ze jescze czegoś nie 
dostaje : bo pom inąwszy to  n a w e t ,  ze w yżey  
p rzy toczone  przykłady do a tt rakcy i  moleku- 
larney , nie wiadomo do którego z tych  dvvóch 
ga tunków  pow inow actw  odnieść ; ciężko jest, 
w  dzisieyszym przynaym niey  s tan ie  w ia ­
domości c h e m icz n y c h , między mocnemi a 
s łabem i pow inow actw am i pew ne położyć 
granice. Jeżeli bow iem  t rw a łe  połączenia 
n iek tó rych  m eta li  , jako kobaltu  z n ik lem , 
m iedzi ze s re b r e m , i t .  d, odniesiemy do 
rzę d u  pow inow actw  m ocnych , to  nauka sio-

r * \  L o rs q u c  le s  c o rp s  n ’o n t q u ’une fa ib le  a f f in i tś  r e e l '  
p ro q u e  i l  p a ra i t  q u ’ils  p e u v e n t se co m b in e r en  to u -  
t e s  p ro p o rtio n s  , d u  m oins e n tre  les l im ite s  o u  l e n t  
co m b in a iso n  e s t p o s s ib le : te ls  so n t l ’ean  e t  le  se l, 
l ’e a u  e t  l ’e s p r i t-d e -v in  , o n  to u t  a u tr e  c o rp s  so lu b le  
dan s l ’eau . M ais lo rsq u e  au  c o n tr a i re  le u r  a f f iin te  
e s t  t r e s -g ra n d e  , i ls  ne se  co m b in en t to u t  au  p lus q u  en 
u n  p e t i t  n o m b re  des p ro p o r t io n s  , e t  de  la  r e s u l te n t  
d e  n o u v e a u  co rp s soum is dans le u r  c o m p o s itio n  a d es 
ló is  re m a rq u a b le s  p a r  le u r  g e n e r a ln e , e t  su r  t o u t  
p a r  la  s im p lic ity  des r a p p o r ts  q u  e lles  e ta b lis s e n t  
e n t r e  les q u a n t i te s  r e s p e c tiy e s  des p rin c ip e s  des som* 
poses.
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sunJtow, k tó ra  jest chlubą dla chem ii, & 
nowym zasczytem m atem atyce , m usiałaby 
upadkiem swoim ustaw ę tę  przypłacić. I  
zn o w u , jeżeli kombinacye srebra lub złota 
a  kwasorodem , wodorodu 2 siarką , i t. d,, 
w  których pierw iastki słabo się z soną tiz y -  
ttiają , umieścimy między powinowactwam i 
słabemi, chociaż się w nicli p raw a stosunków 
haypiękniey p raw d zą , tedy przypuścim y sto­
sunki tam  , gdzieśmy ich ztialeśdź nie mieli
nadzień .

Obaczmyż teraz, jakie W tey m ierze nasza 
nauka podaje tłum aczenie. Pokazawszy na 
Wstępie , źe wszystkie ciała, muszą pow sta­
w ać ze skupienia się Czyli spojettia ciałek, 
tey  saritey natury , nieskończenie drobnych, 
Cząstkami zbiórowemi Zwanych, przyczynę, 
k tó ra  cząstki te skupia , nazyw a attrakcyą; 
Lecz, ze nie tylko cząstki ciał jednorodnych, 
ale i różnorodnych , jak naś tego codzienne 
niem al Itcżą doświadczenia, mogą się łączyc 
nawzajem  , tu  przeto dwa stanowi oddziały^ 
b o , albo ciała te  rózney natu ry  , łączące się 
z sobą, zachowują pew ny stateczny stosu­
nek , własności z obu stron całkowicie lub po 
większey części się zac ie ra ją , a rozrzedze­
nie z jedney strony nie ciągnie koniecznie 
za sobą zagęSczenia z dritgiey , i tałde po­
łączenie nazyw a ptawdiiwem chemiczneni, siłę 
Zaś, k tó ra  je uskutecznia i u trzym uje, powino* 
wactemi albo ciała łączące się, nie tylko nie są 
posłuszne praw om  stosunkow ym , nie tylko 
własności ich z obu stroń się nie nisćżą ; ale 
€0 naybardziey , zagęsczenie jednego ciągnli

3  *
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s a  sobą rozrzedzen ie  d rug iego ; i ten  p rzy -  
padek odsyła do rozpusczenia, k tó re  w y ra ­
ża usiłow anie , jakie na się w yw iera ją  c ia­
ła  ró in e y  gęstości, albo różnego stann  sku­
p ien ia  , dla przeyścia do stanu  pośredniego, 
T a k a  d y s ty n k c ja , i naukę stosunków  che­
m icznych  dzielnie w s p ie ra , i bardzo w iele  
m ieysc, ta k  w  sam ey c h e m ii, jako i w k u n ­
s z ta c h , p rzedziw n ie  objaśnia.

P rzy legan ie  w ięc do siebie ciał gładkich* 
jako teź podnoszenie się p łynów  w  ru rkach  ka~ 
p illa rn y c h , podług naszey n a u k i , nie pow i­
n ow actw u , ale a ttrakćy i przypisać należy.

Lecz k ró tk i ten  w ykład opiniy  zagrani­
cznych chem ików  i  naszey, zm ierza ł do tego , 
ażeby się uspraw ied liw ić , dla czego , lubo P , 
Thenard  isto ty  w yżey  opisane nazyw a ukw a- 
szonemi albo przekwaszontmi (corps oxigenes 
on  sur-oxigenćsl (*), m y jednak, w olim y je 
raczey  nazyw ać ciałam i nadsyconemi albo prze­
syconymi kwas or o dem. W  nauce bow iem  che­
m ików  zagranicznych , poniew aż każde po­
łączen ie  ciał ró żn o ro d n y ch , uw aża się za 
k o m b in acy ą , w ybiw szy sobie z pam ięci naukę 
stosunków  , godzi się tak  n a z y w a ć ; a le  u  
nas , poniew aż tak  w  kwasach, jako i w  w o­
dzie , kw asorod  bardzo  m ało j albo raczey  
całkiem  nic nie odm ienia w łasności chem i-

(*) W tem to rozumieniu P. Thenard, mówiąc o wodzie 
przesyconey kwasorodem, pow iada, ze ją moźnaby- 
uważać , albo za połączenie dwóch stosunków wodo- 
l-odu z w ięcey jak jednym stosunkiem kwasorodu, albo 
za kombinacyą kwasorodu z wodą ; i z dwóch tych 
Spiniy przybiera sobie pierwszą.
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pznych* ponieważ soli uformowanych z połą­
czenia się tych kwasów z zasadami, nie można 
naw et skrystallizow ać, bez wypędzenia tego 
kwasorodu ; ponieważ naosta tek , tak każdy 
kwas jako i wodę, można rozm aitą i upodo­
baną ilością kwasorodu nasycać 5 p rzeto , po­
dług przyjętych od nas zasad, nie można je 
bezpiecznie za praw dziw e kombinacye che­
miczne uważać : przyjąćby więc raczey na­
leżało , źe to są c ia ła , k tóre w  sobie m n ie j­
szą łub większą ilość gazu kwasorodnego 
rozpuściły. Co się zaś tycze niedokwasów 
przesyconych kwaśorodern , tedy , ponieważ 
własności ich różnią się od niepizesyconych, 
ile z opisania wnieść można * przeto rozu- 
miećby w olno , że w nich kwasorod w  praw ­
dziwym chemicznym, lubo słabym , znayduje 
się związku.

HISTORY A NATURALNA.

O p i s a n i e  E t n y ,  w y c i ą g  z dzieła Xiędza Fer»
^  RA RA.

{pokończenie. Ob. w. s. 201.)

Część 2ga. Historya wybuchnień.
E tna daleko pierw iey w yrzucać ognie po- 

ęzęła , nim ludzie pomyśleli przesłać poto= 
inności N historyą tych okropnych fenome­
nów. Żadnego nie masz historycznego po­
m n ik a , któryby pierw szą epokę jey w ybu-



d n ien ia ,  naznaczył, T o , co w iem y  z Dim* 
dura , zaczyna się tylko od czasów  sykańskie-  
go narodu , który wybuchnieniam i t e y  góry  
przestraszony , po łudniow ą Sycyliją opuścić  
musiał, Ferrara  w  x iążce sw ojey  wspornic 
na o w ybuchm eniach  zdarzonych za czasów  
greków  i r z y m ia n ,  oraz i o t y c h ,  które  
m iastu  Katana  w ie lk ie  zadały klęski. P rz y ­
tacza także okropne trzęsienie z ie m i ,  które  
całe tp miasto przy końcu l ig o  w ieku  zbu­
rzy ło . Podaje h istoryą w ybuchnień  w  i 5 3 g ,  
l 5 3 6  i pośrednich lat zdarzone, O statnie  
w yb u ch m en ie  , jak pisze Salvaggio ,  tern jest 
od innych  osobliw sze, Ze lawa paląca się, p ły ­
nąc po lodach na górze le ż ą c y c h , spraw iła  
g w a łto w n y  potok , który poprzedzał p łyną-  
ęą law ę. W y b u ch n ien ie  zaszłe roku 1 6 6 9 , 
W szystkim jest w iadom e : fenom ena jego by­
ły  nadzw yczayne ; przez 4  a lbow iem  m ie ­
siące p łynęła  lawa po w ybuchnien iu , i u w a ­
żano , iż  przez 8  m iesięcy była ciepłą,

Z w ybuchnień  1 8  w i e k u ,  nayznakom it-  
sze  jest, zdarzone w  roku 1 7 7  5 ; lawa w y ­
p ływ ająca  z k ra te ru ,  stop iw szy  ogromną  
tnoc śn ieg u ,  sprawiła g w ałtow n y  potok w o ­
d y ,  który płynąc po rozm aitych  m ieyscach  
doliny T r i f o g l i t t o ,  w szystko  z sobą unosił. 
P odobny zu p ełn ie  fenom en w ybuchnien ia ,  
zdarzył się w  roku i5 3 6 .  O p rzyczyn ie  t e ­
go fe n o m en u ,  rozmaite były mniemania,  
k a n o n ik  R ^ a p e r o , w  rozpraw ie  sw ojey ,  
przed akademiją katańską ęzytaney  , u trz y ­
m y w a ł ,  iż w ody poprzedzające l a w ę ,  w y -  
rzucaue by ły  p rzez sam w u lk a n : i  w  tćm
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s ię t rzy m ał tłum aczen ia  Nolleta o P ° to Pie’ 
k tó ry  sie w  tym że samym czasie był zda­
r z y ł ,  co i wybucłm ienie W e z u w iu s z u ,  ro ­
k u  16 3 1. N o l l e t ,  w ystaw iw szy sob ie ,  ze 
w oda  m orska podziem nem i kanałam i kom - 
m un iku je  się z W ezuw iuszem  , powiada, ze 
wybucłm ienie  wody podobnym  o ^
sposobem ,jak w Eolipili. Lecz  z o p i s a m a W . -  
zuw iuszu  i 73 7, podanego przez  akade^ %  
umiejętności w  Neapolu  , pokazuje sie oczy- 
wiście , i e  wody , k tó re  w  roku  itiSx P«- 
top  s p ra w i ły ,  w ezbrane  były  od obhtycli 
desczów. Giuliani podobnie o tem  rozunw . 
a  uczony Porpo przeczy , że znay owa Y s ? 
konchy w massie , p rzez  potop un ie"ł0" J* 
Ferrara  upew niony  był przez godnych^ w ia ­
ry  s tarców  , k tó rzy  nazaju trz  po opadm em  
w ó d ,  udali się b y l in a to m ie y s c e ,  ze w  czę­
ści w ierzchniey  g ó r y , s trona  potopow  y 
zupe łn ie  bez śniegu , w śród reszty  tey  czę­
ś c i , białością śniegu świecącey. Pon iew a 
z a sa d y ,  na k tórych  się takow e m niem ania  
w s p ie ra ją ,  są zupe łn ie  fa łszyw e; p rze to  t łu ­
m aczenia  z nich wypadające , komeczme> sa­
m e przez się upaśdź muszą. Ani w  W eź  -
w iu s z u ,  ani w E t n i e ,  n i e  postrzegano n i­
gdy aby podczas w y b u c h n ie m a , woda y 
rzu c a n a  była  : co wszystko pokazuje , ja 
są czcze teo rye  w ułkanis tów  , którzy m n ie ­
m ania  swoje , na  tych  , źle obserw owanych
faktach, opierają.

R o k u  1792 podczas w ybuchniem a u  
w ie rzch u  góry , ze strony południow o-w scho- 
dniey 5 otw orzy ła  się p rz e p a ść , z k orey
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Vfilgotrse kaw ały  daw ney law y  i  ogrompe 
snassy gliny, napojone wodą , w yrzucane by­
ty. Ściany samey przepaści t a k ie  były wil­
gotne. Gdy w ybuchanie  u s ta ło ,  postrzeżo­
no  w arsty  m ate ry i  rozm aitego koloru, k tó­
r e  w  czasie różnych wybuchnień , złożone 
zostały. W  t e y ie  samey stronie , o tw orzy ­
ły  się inne przepaści s z nayniższey , 4 s to­
p y  średnicy m a ją c e y , p łynęła  z początku 
law a  bardzo  p o w o l i , tak  , iż Ferrara mógł 
się dobrze p rzypa trzyć  , tak  p łynięniu  jako 
? fenomenom , w  samym momencie w y b u -  
ęhnienia. Nie czuł żadnego g o rą c a ,  naw e t  
zaglądając w. sam otw ór. H u k  przy t łum io­
n y ,  o s t r z e g a ł ,  o nastąpić mającęm płynie- 
n iu  lawy : jakoż dw a albo t rz y  jey w y try ­
ski , ukazały  się nad  brzegami o tw oru , a r e ­
sz ta  , jakby niedostateczną pchnięta  siłą, na-  
zad w  głąb odpadła. Fenom ena  t e , ponie­
w aż p rze rw am i się p o w ta rz a ły ’, p rze to  Fer­
r a r a  w  tym  czasie zbliżał się ę}° o tw oru .

kilka dni potem  , to  powolne okazyw a­
nie  się fenom enu , w  okropną zamieniło się 
scenę , i w  całey swey mocy nastąpiło w y-  
buchnienie.

Roku 1 8 0 0 ,  w e  wsi M ąfoagną, o i 5 piił 
francpzkięb od k ra te ru  , na półtory  godzi­
ny  przed  wschodem słońca , nagle niebo się 
zachm urzy ło  , i tak wielka nastąpiła  cie- 
ipność , iż mieszkańcy ta m e c z n i , pozapalać 
świece przym uszeni byli. P rzes trach  ogarnął 
Wszystkich : w  pow ie trzu  słyszeć się daw ał  
mocny sz e le s t ,  a w  i 5 m inu t p o tem , r z ę ­
sisto spadać zaczęły^ rozm aitego ciężaru , ? u -
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i l e  czarne , k tó re  w iele poraniły  ludzi. Ca­
ła  a tm osfe ra ,  do takiego s to p n ia ,  tą  m ate-  
xyą  ogrzana została , iz descz zw ycza jny , 
zaraz  padający, zupełn ie  był ciepły. W  tyną- 
ze roku  , w miesiącu k w ie tn iu , m nóztw o 
rozpalonych  żużli spadło w  stronie zacho- 
dniey na śnieg , k tó ry  stopiwszy s i ę , w iel­
k ą  ulew ę spraw ił. Pospólstwo rozum iało , 
Ze w oda z k ra te ru  w yrzucana  była.

Część Zda, Katalog produktów wulkanie 
cznych .

E tn a  podczas c iszy ,  wydaje dym białyt 
k tó ry  jest p a rą  wody kw askow atey  ; do 
u iey  przym iesząne są pary siarczanęgo i wo~ 
dosolnego kw asu , i te nadają jey kolor bia­
ły  } wonią ostrą  i własność duęzącą. P a r ą  
kw asu  p ie rw sz e g o ,  natrafiając na massy, za­
w iera jące  w sobie żelazo , nądaje im kolor 
żółty  , czerwony , lub P ^ ^ n y  zielony: z glin­
k ą  , w apnem  , rpagnezyą i potażem  formuje 
siarczany. P a ra  kw asu  d ru g ie g o , daje solę 
z sodą , w apnem  i żelazem. P a ra  siarki o= 
siądą n a  k ra te rz e  w stalaktytach. Pary  k w a ­
śne rozkładają law y i jedne z nich zamie­
n iają  w  p ro sz e k , drugie w massę szklistąj 
sam a tylko, krzem ionka  zostaje nietknięta . 
łLryształy  w  law ach , czasem są rozłożone, 
czasem zaś zgoła nienaruszone.

P a ry ,  spraw ujące straszliwe esp łozye , o -  
prócz  w odney są s iarczane i wodosolne; 
le ę z  mogą bydź inne je s c z e , k tó re  dla nię^
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możności analizowania , dotychczas poznane
bydź nie mogły.

K am ienie  i z iemie w yrzucane  z E tn y  
są następujące ; i  ód p o p io ł , tak  nazw any  
w u lka n iczn y  , p raw ie zawsze z g link i,  k rze ­
m io n k i ,  w a p n a ,  magnezy! i żelaza, w  r o z ­
m aitych  proporcyach  złożony i rozm aitego 
jes t  k o lo ru ;  2 re skorye czyli ż u ż le ,  bardzo 
lekkie , w ydęte  , skaliste , suche , szkliste i 
k r u c h e ; składają się one z wielkiey ilości 
k rz e m io n k i ,  glinki, że laza, magnezy i i w ę ­
glanu w a p n a ;  znayduje się także w  nich 
feldspat , p iroxen  i chryzolit ; 5cie piasek 
ze s k o ry y ,  na proszek u t a r ty c h ,  zaw iera ­
jący w sobie k rysz ta ły  p i r o x e n u , feldspatu 
i  chryzolitu  ; 4-te puzzolana  , k tó ra  się w e ­
w n ą trz  i pod w arstam i skoryy i piasku znay­
duje , jest z m ate ry i  z ie m n e y , cięźszey od 
s k o ry i , i  bardziey do ziemi zbliźoney , niż 
p iasek ;  koloru  brunatnego lub czerw onia-  
w e g o ; uw ażana jest zą ziemię gliniasto-ze- 
lazną, ogniem wulkanicznym  spaloną ; 5fe n a -  
k o n ie c ,  kawały  dawney law y , k tó re  w śród  
skoryi i  piasku z n a y d u ją , i  te  mają w ła ­
sność przyciągania igły magnesowey.

L a w a  teyże  samey jest na tu ry ,  co i k a ­
m ień rogowy : składa się ona z glinki, w ę ­
glanu m agnezy i,  węglanu w apna  i wielkiey 
ilości krzem ionki , k tó ra  w  rozm aitych  la ­
wach , w  rozm aitey  jest proporcyi. W ię ­
ksza  część tych  law  zaw iera  w  sobie feld- 

- s p a t , chryzolit i piroxen. L a w a  p łynna  i 
rozpalona  do b ia ło śc i , zdaje się podlegać p e -  
■waetnu ga tunkow i k o m b u s ty i , co jest sku-



tk iem  istot solnych, do stanu pary przecho­
dzących. Kiedy się zacznie oziębiać, część 
zew nętrzna traci płynność , w ewnętrzna zaś, 
będąc c iek łą , usiłuje na wierzch się wy~ 
dobydź w m ieyscach, gdzie słaby opór sta­
w i powierzchnia skrzepła; albo gdzie są 
szpary od istot lotnych lub od ściskania się 
w  stygnieniu utworzone. Law a utrzymuje 
się w stanie płynnym , czasem kilka m ie­
sięcy , a jest ciepłą przez lat naw'et kilka; 
jak to na lawie 1669 roku obserwowano. 
Skoro powierzchnia lawy poczyna krzepnąć, 
natenczas cieplik lawy spodniey, bardzo ma­
ło działa na powierzchnią skrzepłą, Korre-  
ra powiada , że roku i 636 , wrzucony ka­
mień do ciekącey lawy , pływał po n ie y ; a 
jeden odważny człowiek , stąpiwszy nogą na 
ten  kamień, na drugą przeszedł stronę. R o­
ku  1669, mieszkańcy Katany , robili drogi 
na płynącey lawie i podobne fak ta , w  1780 
i 1792 roku, widziano. Law a w momencie 
swego stygnienia, z przyczyny wydobywa­
nia się gazów i gęstnienia , przyymuje me- 
foremne postaci, które w rozmaitych kie­
runkach bywają porysowane. W iele mass 
ławy rozdziela się w a rs tam i, jak łupki czyli 
schisty. Ferrara u podńoza góry t  iłara, 
widział kawały schistu gliniastego tegoż sa­
mego koloru i podobnych rysów, oraz z tychże 
samyćh pierwiastków złożone, co i lawa, tak, 
iż co do postaci zewnętrzney jako i chara­
kterów  w ew nętrznych , zupełnie sobie były 
podobne, Rozumie on, iż własność układa­
n i !  się W warsty , tak jest właściwą tem u
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kam ieniowi, iż jey naw et wulkaniczny ogień 
znisczyć nie potrafił. Przebiegając on całą 
E tn ę , nigdzie nie napotkał mass pryzm aty- 
cznych. w nowych lawach, prócz dwóch m a­
łych , i  stopę długości i |  średnicy mających, 
k tóre w okolicach Monte-Finocchio , wśród 
Wielu mass niekształtnych znalazł. Scze- 
gólny ten  przypadek jest wyjątkiem , k tóry  
od niewiadomych przyczyn zależy.

W  samey skorupie i sczelinach law y o~ 
S tygłey, znayduje się w wielkiey obfitości 
solnik ammoniakalny , solnik sody , a b ar- 
dzo mało węglanu sody. Law y , co do gę­
stości i mocy, zachowują stopniowanie : tak, 
iz  od zbitych , przechodzi się do dziurko­
w atych , a od tych ostatnich do ż u ż li, czyli 
skoryy. Law y zbite stanow ią większą część 
E tny  , chociaż Dolomieu u trzym uje przeci­
wnie. Ferrara opisał 26 ich gatunkóws 
dziurkow ate są napełnione otw oram i mniey 
lub więcey wielkiemi , i ich liczy pięć od­
m ian : nakoniec skorye są w ydęte , próżne 
i  lekkie , i stanow ią pięć innych gatunków.

W szystkie te  m a te ry e , przez w ulkan 
w yrzucane , psują się od działaczów zewnę­
trznych. Skorye naypierw iey podlegają od­
m ianie , albowiem będąc k ru c h e , ła tw iey- 
szy działaczom przystęp dają. Law y dziur­
kow ate wdęcey, a zsiadłe naydłnźey się im 
cjpierają. Law y, k tóre się naypierw iey psu­
ją  , nie są z naydawnieyszych ; ale to  są 
law y naykruchsze w  swoim składzie i bu ­
dowie : jakoż wielka massa law  znisczo- 
Wjęh na powierzchni g ó ry , jest law ą nową*.



ą przeciwnie laWy dawno wygasłych wul­
kanów, exystują jescze dotychczas nietknię­
te : co pokazuje , iż nie dawność , lecz kru­
chość do rozkładu je usposabia.

Pierwsza wegetacja, na rozłożonych ła­
wach postrzegać się dająca, są mchy i inne 
skryto-płciowe rośliny. Między Fenogamija- 
m i, cactus opuntia rośnie nawet na nieroz- 
łoźoney lawie. Popioły wulkaniczne zaraz 
hawet po spadnieniu, służą do wegetacyi, sko- 
rye i piasek potrzebują czasu dłuższego, któ­
ry proporcyonalny jest wielkości ułamków i 
kruchości ich massy. W  miarę formowania 
się ziemi roślinnej , w egetacja nabiera mo­
cy i czerstwości.

Użytki z lawy zsiadłey, nie mniey są wa­
żne , jak i z rozłożonej. W szystkie wsi i 
miasta przyległe E tn ie , zbudowane są z la­
wy i na jey posadzie 3 wyrabiają się z niey 
rozmaite ozdoby kościelne, jakoto : kolumnjj, 
posągi i t. d. Kobią się z niey także oseł­
ki , stoły | puszki i inne sprzęty drobne. U - 
żywa się w hutach do robienia butelek czar^ 
nych. Puzzolana z Etny jest wybornym ma- 
teryałem do spajania kamieni w budowach;

Część ita . Postrzeżenia geologiczne i fizyczne.

Dawne Sycylii w ulkanj, które się od przy- 
górka Pachino , aż do Etny rozciągają, pokry­
te  są ziemią wapienno gliniastą,mnóztwo w so­
bie konch wielkich zawierającą. W arsty zie­
mi i lawy nayczęściey przeplatają się z sobą, 
jak t© widzieć się daje na brzegach Etny,
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a iep rzy k ry ty ch  noweini lawami. T e  więc 
w ulkany, w tenczas jescze wybuchać m usia ły , 
k iedy  m orze pokryw ało  całą Syćy liją ,  gdyż 
taż  sama ziemia po całey tey  wyśpię roz ­
ciąga się. Jakoźkolwiekbądź, nie m am y ża ­
dnego historycznego ani fizycznego pom ni­
k a ,  k tó ryby  m ów ił za wybuchaniem  E tn y  
w  owych c z asa c h , kiedy Sycylija m orzem  
p ok ry ta  b y ł a ; to  tylko jest pewnem  , że ta  
z ie m ia ,  k tó ra  się nad pow ierzchnią  m o rza ,  
w  czasie opadania w ód , w ydoby ła ,  poźniey 
ogrom nem i now ych law potokami zalaną zo­
stała. Zdaje się , że E tn a ,  w  m iarę  liczby 
Wybuchnleń, dla w yrzuconey  m ate ry i ,  ciągle 
podnosićby się p o w in n a ; lecz padające d e -  
scze, znosząc z jey wierzchołka popioły , p ia­
s k i , skorye i 1. d. wysokość jey ostrokręgil 
w  jedney od naydaw nieyszych  czasów, u t rz y ­
m ują  m ierze  : a jeżeli jest jakaś odmiana w y ­
sokości , ta  pochodzi od małego ostrokręgU, 
k tó ry  do wielkiego przysta je  : lecz to  pod­
niesienie  się jest czasowe ,  podlega ono zn i-  
śczen ii i , albo podniesieniu się p rzez  różne  
Wybuchnienia.

W o d y  unosząc Z sobą rozm aite  p rodukt*  
Wulkaniczne, jako to: popioł, piasek, popsu­
tą  law ę, i ziemię, u tw o rzy ła  w  stronie w scho- 
dniey rów ninę  ta k  nazw aną  della Giarre , 
k tó ra  6 mil długości a 2  szerokości wynosi. 
Z iem ia  tey  rów n iny  na  jednym  Z m orzeni 
p o z io m ie , pomieszana jest Z piaskiem k w a r ­
cowym  b ia ło - ió łtaw ego  koloru , k tó ry  ze dna 
w ody morskiey w y n ie s io n y , n a  tey  ró w n i­
nie złożony zosta ł: co nam pokazuje, iż mo*
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rze dla nagromadzenia tych  części, wstecz się 
cofnąć przymuszone było ; ze jego poziom od 
tego czasu, jak się równina tworzyć zaczęła, 
jest niezmienny 5 i źe w rew olucyi, k tóra 
znagliła wody opuścić sycyliyską z iem ię , 
bieg ich był bardzo szybki, a powrót po­
wolny. Są. też i  inne f a k ta , wniosek ten
potwierdzające. ,

Ferra ra  bardzo dowcipną przypuść za h i­
potezę n a  wytłumaczenie ogniska Etny. W y ­
obraża on sobie wielką liczbę kanałów i wy­
drążeń, które w rozmaitych kierunkach roz­
chodząc się. łączą we środku wielkiego ostro- 
kręgu, gdzie, podług niego, znayduje się komin 
nie'cylindryczny, ale nieforemnie zaokrąglony. 
Rozumie on , źe garb wielkiego ostrokręgu nie 
jest próżny, lecz rozmaitemi materyami, które 
wybuchanie podsycają, przez kanały , w  roz­
maitych kierunkach idących, jest napełniony; 
i źe w podziemnych lochach, wśród których 
te  kanały są rozrzucone , palą się materye 
w ulkan wzniecające. Daley przypuscza on, 
iż sol kuchenna, siarka i piryty, które się tam  
Zdaydują, rozkładają się nie przez wody m or­
skie, lecz desczowe , które się z powierzchni 
Ziemi do nich dostają. Z tego wszystkiego 
w y p a d a , iz c iep lik , z rozkładu pirytów po­
chodzący, przeprowadza wodę do stanu pary, 
rozkłada sól kuchenną \ przez co wydoby­
wają się gazy podkwasu siarczanego i kwasu 
wodosolnego ; a jeżeli ogień podziemny, aż 
do stopienia kamienia rogowego natężony zo­
stanie , natenczas gazy prąc na nię ze wszyst­
kich s t r o n , wpędzają go do kanałów i w y-
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drążeń- a jeżeli lawa stawi opór, podnoszą ją, 
wypychają i zewnątrz wyrzucają. Powiada na- 
koniec, iz w tych przypadkach, w k órycli się 
Wybuchnienie nie przez krater, lecz z boku od­
bywa; materye ogńioWe nie przychodzą pro­
sto z głębi nowo powstających przepaści, lecz 
i e  podziemnemi lochami dó kanału wielkiego 
ostrokręgu są przyniesione; a znaydując szpa­
ty  bądź przez trzęsienie ziemi , bądź przez 
iogień, bądź przez słaby opór ścian utworżo- 
iae , z góry na dół , a i  do mieysca, gdzie się 
ina nowe otworzyć wybuchnieńie, SpłyWają.

Lawy zamykają w sobie kryształy feld- . 
śpatu, piroxentt i chryzolitu. Tez same po­
strzegł kryształy F e rra ra , gdy nagle ostudził 
Wodą lawę płynącą. Nadto w iroku 1792 zna­
lazł massę czerwoniawego rogowca, który 
prócz powierzchni, całkiem był nienaruszony,

_ chociaż się ź rozżarzoną Stykał lawą i przez 
wulkan był Wyrzucony. Takowe fakta pro­
wadzą go do tych wnioskow: iż natężenie 
ognia wulkanicznego, nie jest tak wielkie, 
jak je sobie imaginacya, na widok straszliwych 
fenomenów wybuchania, wystawia. Ze zaś 
lawy po kilkunastu miesiącach rd/pal Jriemi, 
a  po kilku leeiech gorącemi jescże bydź się 
okazały, to nas powinno ućżyć , iż one bar­
dzo gą złemi przewodnikami cieplika.

Xawery Sławiński„



W y k ła d  s k r ó c o n y  dzieła P. Crud , p r z e z  M i­
chała F r y c z y n s k i e g o ,  z Krzemieńca.

W ykład  dzieła P. Crud i pod ty tu łem ; 
Gospodarstwo Rolnicze (Ecortomie de 1’ Agri­
culture) W tom ie 5tyitt biblioteki Uniwer- 
salney geneWskiey na rok s8so  Umiesczo- 
n y , jest ze wszech m iar godnym przedm io­
tu  i celu i jaki sobie recenzent zam ierzył.. 

Nie jestto rozbior śczególowy , Wszyst­
kich lttb pojedyńczyclt części Wspottinionega 
d z ie ła , ale tylko jego rys albo raczey treść 
Całkowita i  naydokładrtiey podana i w k ró t­
kie m i jasnem opisywaniu , lub W przyw o­
dzonych następnie Z samegoż dzieła w yją­
tkach, W idać , i ż jedynym recenzenta Za­
m iarem byłoj uwielbić, i, ile tylko mozna^ U- 
powszechnie czytanie tak  szacownego dzie­
ła , którego autor stanął obok naysław niey- 
SZych agronomów swojego cżaętt, Z apro­
w adzone u nas całe odmienne sposoby go­
spodarowania i UpraWy roli j tiidżiez brak 
narzędzi potrzebnych i rąk  zdatnych do 
ro ln ic tw a, oprócz innych w ielu przeszkód 
Snieyscowych , tamują i Opóźniają w prow a­
dzenie potrzebnych odmian H jakie w innych 
krajach z łatwością dały się przyw ieśdź do 
Skutku. W szakże nauka agronomii tem  w ię- 
eeyby nas zaymować pow inna i im więcey 
W niey widzimy zbliżających Się coraz d@ 

D & .mleń, 6



p ew n o śc i  nadzie i  . źe i w  n aszy m ,  t ak  roz-* 
l e g ł y m  k r a j u ,  na s t an ą  z czas em  obfitsze i 
n ie  t a k  często za w o d n e  ż n i w a ,  za r o z k r z e -  
w i e n i e m  się t e y  nau k i  , a  z n ią  ro ln iczego  
przemys łu .  P o w i n n o  bydz p rz y je m n ie  i mi­
ło ro d a k o w i  , przenosić  się p rz y n a y m n i e y  
m ys ią  , choć na  obcą  z iemię ,  u ż y ź n io n ą  do ­
b r o c z y n n y m  p r z e m y s łe m  i p ra cą  b iegłych 
a g r o n o m ó w  i  r o l n i k ó w ,  jakich  n a s z e m u  k r a ­
jo w i  jescze nie dos taje,  r ó w n ie ,  jak jest  p r z y ­
jem nie  i mi ło  , p r z e w i d y w a ć  przyszłość  d la  
s iebie  sc zęś l iw szą ,  a  t e m  czasem cieszyć 
się d o b r e m ,  gdz ie indz iey już z a p r o w a d z o -  
nein.  W r e s z c i e ,  w  d o b ry c h  ag r o n o m ic z ­
n y c h  pi sa rz ach  zn a y d u je m y  wie le  ogó lnych  
p o s t r ze żeń  i u w a g  , k tó re  wszędzie  mogą 
mieć  swe  z a s t o s o w a n i e : t aki e in i  są u m i e -
sczone na  sam ym  w s tęp ie  przełożonego na  
j ęzyk  o y czys ty  w y k ł a d u  U w a g i  te  , jako 
t e z  p o d aw an e  obo k n ich  p r z e p i s y ,  p e w n i e  
p r z y p a d n ą  do s m aku  i p r z e k o n a n i a  naszych  
czy te ln ik ów  ; dla tego je bez  n a y m n i e y s z e -  
go o p u s c z e m a  um iescz am y  , za  co w da lszym 
ciągu p r z e k ła d u  , ręczyć nie m o ż e m y  , gdy 
rz ecz  nas tąp i  o ró ż n y c h  sposobach gos pod a­
r o w a n i a  i u p r a w y  rol i  $ w ten c zas  p o z w o l i ­
m y  sobie czynić n i e k tó r e  p r z e r w y ,  odsy ła jąc  
do samego dzie ła  , chcących  p o w z ią ć  d o k ł a ­
dne  i sczegółowe  w i a d o m o ś c i ,  k t ó r e b y  na­
w et z granic  r e cen z y i  wychodzi ły .

N iep e w n o ść  p r z y j ę t y c h  zasad i z nich, 
wyc ią gn io ney  r a c h u b y ,  t a m u j e  n ieochy bn ie  
p o s t ę p  ro ln ic tw a ,  U  częs to za w odz i  n adz ie je  
s am y ch z s  ro ln ik ó w .  N ie  p rz y p u sc za ją  oni



w ie lk i ch  i k o r z y s tn y c h  dogodności, jakiż 
u ikają  ze ścisłego u t r z y m y w a n i a  r a c h u n k ó w |  
i m a ł ą  do nich  p rz y w iązu ją  wagę,  w 'n auce  t ak
dom ysiow ey,  w k tó rey  się wszys tkoscis le  o b i a — 
chow ać  nie daje; w  za t r u d n ien i ach  ro ln iczych ,  
gdzie  tys i ące  p rz ygód  n i ep rzew idz ianych  m o ­
g ą  zawieść  n a  s p o d z iew an y ch  korzyściach^ 
gdzie  ty le  s zkod l iwych  w p ł y w ó w ,  t a j em n ie  
d z i a ł a  p r z ec iw k o  n ay p o m o cu iey szy m  ; gdzie 
rozsądek , p r a ca  i d ługie do świad czen ie  m o ­
gą ty lko , jak oni sami  powiada ją  , w  m a ł e j  
części  p r z e ł a m y w a ć  za w a d y  , od d a t u r y  r z e ­
czy nieoddzie lne;  D o  p ew nego  s to p n ia  W 
r o z u m o w a n i e  nie jes t bez zasady , ale za-  
ez yna  bydź  m y l n e m  , skoro  w  n iem  p r z e ­
b i e r a m y  miarę .  T a k i e  z a r z u t y , podobne 
z u p e łn i e  do cz y n io n y c h  zw yk łe ,  p r z ec iw k o  
u m ie ję tności  l e k a r s k i e y , w  k t ó r e j  n ie  na le ­
ży  od rz ucać  teg o , co o p a r t e  jest  n a  d o m y ­
s łach p rzez  wzg ląd n a  jey zasady p e w n e  
i  s ta łe  , z a g ru n t o w a n e  n a  ś r e d n i e j  m ie rz e j  
w z i ę t e j  z l iczny ch p o s t r z e l e ń ,  i u d o w o d n io ­
n y c h  w y p a d k ó w .  T o ż  samo m a się r o z u ­
m ieć  i o ro ln ic t wie .  T u  cała  w a g a  nk tern 
polega  , ró w n i k  jak w  umieję tności  l e k a r ­
s k i e j , aby oddziel ić sczegółne w y p a d k i  od 
w s z y s t k i e g o ,  coko lw iek  do nich  nie należy,- 
a  p o t e m  u m ie ć  je p o ró w n a ć  między  sobą i  
czynić  t r a f n e  i rozsądne p o s t r z e ż e n i a , z j ak  
n ayś c iś leyszym  Względem na  każdą okol icz­
ność.

D r u g a  z n o w u  rz e cz  w i e l k i e j  wagi  z a ­
c h o d z i  sczególniey  w r o l n i c t w i e ,  że t r z e b a  
diługo p o w t a r z a ć  każdą p róbę  i u w a żać  sil­

ił *
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Be działanie wszystkich przyczyn przy- 
padkow ych , i róźnemi sposobami m ie­
szających nasze rach u b y , nim sobie powie­
m y , źe juz nabyliśmy doświadczenia; p rzy­
czyny te przypadkowe są często przed na­
m i zak ry te ,  a zawsze niezmiernie trudne 
do spostrzeżenia, i przy naywiększym rozu­
mie i przenikłości nawet je poznawszy, za-„ 
ledwo można naznaczyć właściwą miarę ich 
działania. Kiedy Opatrzność naznaczyła prze­
ciąg całego ro k u ,  na dokonanie tak  wielu 
ważnych sku tków , okrywając mgłą niepe­
wności ich związek między sobą i ostate­
czne wypadki, chciała zapewne tym sposobem 
ożywiać w nas i utrzymywać uczucie podle­
głości niebu, przez uczucie własney niemo­
żności panowania nad zawsze niepewną przy­
szłością. C hcia ła , abyśmy przy takiey krót­
kości ży c ia , nigdy nie wyriołali wszystkim 
trudnościom n a u k i , ale za to , abyśmy przy 
jey wdzięku i zatrudnieniach, dla nas nay- 
m ilszycli, mogli słodko pędzić dni życia na­
szego, wśród nayspokoynieyszych zatrudnień, 
Wśród pomyślności i niepowodzeń, a Zawsze 
Z nadzieją. Uszlachetnić przedmiot tego ży­
cia czynnego, przez połączenie go z w iel- 
kiemi celami dobra społecznego; sprowadzić 
rolników z obłędney d ro g i, na jak naype- 
Wnieyszą ; polepszyć ich stan moralny przez 
zaprowadzenie porządku , k tóry  tyle dobre­
go sprawić może ; otoź cel chwalebny a u ­
to ra  dzieła, jakiego nam dotąd nie dostawało.

W  zatrudnieniach powikłanych życia, po­
rządek jest duszą wszystkiego 5 tak wielką
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w  n im  znayduje pomoc ; i  takiey  p rzezeń  
nab ie ra  dzielności uczucie o b ow iązku , ze 
w  naywiększey rozciągłości i  mocy swojego 
z n a c z e n ia , porządek jest drugim  w y razem  
na  w ydanie  t e g o , co moralnością zowiemy* 
W ro d z o n a  jest nam skłonność i upodoba­
nie  do p o rz ą d k u ;  aleśmy je w inn i kształ­
cić w  sobie i rozwijać przez naw ykm enie  
i  rozwagę. P rzypa tru jąc  się dziełom stw o­
rzen ia  , w idzim y wszędzie porządek, tak  u -  
lubiony od S tw órcy  , i  razem  się Przeko­
nyw am y , źe w  swojem postępow aniu  i dal­
szych układach, trzym ać się ściśle p raw id e ł  
pew nych  i stałych , jestto żyć zgodnie z n a ­
t u r ą  i wchodzić w  zam iary  samego Boga, 

T a k  w ięc  wszystko , co tylko zm ie rza  
i po m ag a1 do w praw ien ia  w  codzienne w y ­
konan ie  p raw ide ł p o rzą d k u ,  co nakłania x 
p rzyzw ycza ja  do zbaw ienney sc jsłosc i, m i­
łośnicy dobrego , przyjąć to powinni za p ra ­
widło  p o s tę p o w a n ia , jako prowadzące do 
moralności, W  całem rozporządzeniu  za­
tru d n ień  naszego ż y c ia ,  W ciągłey p rze ­
m ianie  czynności i  zdarzeń je składających, 
w szystko  jest w  pew nym  zw iązku i połą­
czeniu  wzajem nem . Niezliczone względy, 
łączą  rolnika Z otaczającymi go ludźm i, 
zw łascza  z tym i , co pod jego w pływ em  z o ­
stają ; aby on wszystkim  uczynił zadosyc, 
m usi sobie przepisać jak nayściśleyszy po­
r z ą d e k ,  bez k tórego praw ie niepodobna u m ­
knąć cząstkowych polcrzywdzeń, jakich d ru ­
dzy c-d niego doświadczać m o g ą ; a ten  po ­
rządek  uchow a go pew nie  od wielkich  kło«-



35o

po tów i niesczęśe, pociągających za sobą co- 
paz to większe pokrzywdzenia .

Nic nie przychodzi  tak ła two i tak czę­
sto , jak nadwerężenie  i wrzucenie  vr ni e ­
ład całego majątku , przez sarnę chęć kiero ­
wania  gospodarstwem , pi'zy usiawicznem 
pomnażaniu się drobnych wyda tków , na to, 
co ma bydź dopiero kiedy^ś , a to jeseze nie 
ut rzymując  żadnego rachunku  , przy odkła­
daniu zawsze od jut ra  do jutra  , i spuscza-  
niu się na to , że w roku następnym nad-  
grodzić się mogą wielkie i zbyt odważnie,  
a bez p o t r z e b y , poniesione koszta i nakła­
dy. Gdyby rolnicy , tak nieuważnie  zawie ­
rzający przyszłości ,  postanowil i sobie nie ­
odmiennie  naypilniey przestrzegać ścisłości r a ­
chunku,  tedy mogliby zawsze w czas wstrzy-? 
mać się i cofnąć,  poznając przez coraz 
nowe  s t ra ty  , że już na mylney są drodze. 
Nie mówię ja, aby przy naywiększey os tro ­
żności nie mieli  się czasem narazić  na jakowre 
s t ra ty  ; ale pewnieby się nie narażali  przy-  
naymniey  na zupełne zmarnowanie  majątku,  
jako też  na wielkie w nim, i ledwo się kie­
dy naprawić m ogąc e , sczerby. Gdybyśmy 
z metody P ,  Crud, tę tylko jednę mieli ko­
rzyść , jużby on dosyć przez to samoinabył  
p ra w a  d., naszey wdzięczności ;  ale na tern 
nie przestając , uczy n a s ,  jak mamy stoso­
wać do praktyki  prawid ła  i zasady w rol ­
nictwie  przyjęte  : co nierównie t rudnieysza,  
niżeli je do nauki  w prow adzać :  podaje nam 
pew ny  i nieomylny sposob , wydobycia  się 
% odmętu tak  l icznych te ctry y ,  i odwodząc
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n i e d o ś w i a d c z o n y c h  o d  c z y n i e n i a  p r ó b , n a ­
r a ż a j ą c y c h  c z ę s t o  n a  w i e l k i e  i  n i e p o w r o t n e  
s t r a t y  ; w s k a z u j e  i m ,  c z e g o  s i ę  t r z y m a ć  p o ­
w i n n i  , a b y  n i e  z b o c z y l i  z  d r o g i  p r o w a d z ą -  
c e y  d o  p o m n o ż e n i a  m a j ą t k u .

Z e  w s z y s t k i c h  s p o s o b ó w  z b o g a c e m a  s i ę ,  
n a y p e V n i e y s z y m  i  r a z e m  n a y p r z y j e m n i e y  
s z y m  j e s t  p r z e m y s ł  r o l n i c z y .  ’W  k a z d j m  i n ­
n y m  z a w o d z i e  z b y t  c z ę s t o  p r z y k r o ś c i ,  z e  
w s p ó ł u b i e g a n i a  s i ę  w y n i k a j ą c e  , z a t r u w a j ą  
p r z y j e m n o ś ć  p o w o d z e ń  i , z y s k ó w ,  a  n i e  c z ę  
Śc i a  d r u g i c h  , g n ę b i o n y c h  o d  l o s u  z a s m u c a ­
j ą  s c z ę ś l i w y c h .  P r z e c i w n i e  r o l n i k  s w o j ą  p o ­
m y ś l n o ś c i ą  u  w e s e l a  w s z y s t k o ,  c o  g o  ty lk-o  
o t a c z a .  I m  m u  l e p i e y  z a r o d z i , t e r n  w i ę -  
c e y  rf tk  p o t r z e b u j e  , a  z t ą d  t e z  w i e c e y  z y ­
s k i w a ć  m o g ą  z a r ó b  n i c y  , w i ę c e y  s u r o w y c h  
p ł o d ó w  w c h o d z i  w  h a n d e l  w e w n ę t r z n y ,  i  
t ć m  s a m e m  l a t w i e y s z y  m a j a  s p o s ó b  d o  ż y ­
c i a  r z e m i e ś l n i c y  u b o d z y .  J e ż e l i  m u  s i ę  d o ­
b r z e  w i e d z i e , i  c o r a z  w i ę c e y  p r z y b y w a  d o c h o ­
d ó w  k o r z y ś c i  t e  w  z n a c z n e y  c z ę ś c i  s p ł y ­
w a j ą  n a  t y c h ,  k t ó r z y  m u  b y l i  p o m o c ą ,  i  
p r z e z  u c z e s t n i c t w o  p r a c y  , p r z y ł o ż y l i  s i ę  d o  
i c h  u t r z y m a n i a .  T a k  w i ę c  s ł a w n y  a g r o n o m ,  
k t ó r y  s w o j e m i  p i s m a m i  u b e z p i e c z a  r o l n i ­
k ó w  n a  ś l i z k i e y  d r o d z e  s c z ę ś c i a , m a  w s z e l ­
k i e  p r a w o  d o  n a s z e y  w d z i ę c z n o ś c i :  b o  s i ę
t e m  s a m e m  n a y s k u t e c z n i e y  p r z y c z y n i a  d o  
p o s t ę p u  p i e r w s z e y  i  n a y p o t r z e b m e y s z e y  n a ­
u k i  , j a k a  j e s t  r o l n i c t w o :  b o  d o d a j e  s e r c a ,
d o  t a k  n i e w i n n e g o  i  s p o k o y n e g o  ż y c i a  : b o
w r e s z c i e  z a y m u j e  s i ę  r a z e m  s m u t n y m  l o s e m  

u b o g i c h  i  s c z ę ś c i e m  m a j ę t n y c h -



P r z y w ię d ły  teraz słowa samego autora 
,W?nęte z jego wstępu :

„Gospodarstwo wieyskie (mówi ów) obey- 
ffluje rozmaite gałęzie przemysłu we wzglę­
dzie uprawy ziemi, jako też sposobów cią­
gnienia z niey jak naywiększych korzyści. 
Gospodarstwo znowu rolnicze jest zbiorem 
p raw ide ł ,  za pomocą których rojnik może, 
m e tylko wyprowadzać obfite p łody, ale r a i  
zeru dochodzić, które z tych płodów' nay- 
Większy mu zysk przynoszą, i strzedz się l i ,  
eznych pomyłek, w  któreby nieochybnie po-

Sto
, ?? W  gospodarstwie rolniczćm, tak uw aża- 

n e m , metoda więcey się zbliża do rozbioro­
wego sposobu, niżeli w nauce rojniczey, wzie- 
tey  vy takiem znaczeniu, jakie się do niey 
zwykle przy wiązuje i jak jey „czono , aż do 
naszych czasów, ’

,, Spomiędzy wielu bardzo ważnych dzieł 
o  rolnictwie , dzieło sławnego Thaera z M e- 
gehna, radcy stanp, rozprzestrzeniło znacznie  
granice wiadomości, ściągających się do nauki 
rolniczey, i vy m em  daleko porządnieyszy jest 
fikład nizeh we wszystkich innych dotąd w y .  
danych. Qnto podobno pierwszy podał za­
sady ogolne, i przyłączył do nich prawidła, 
dające się wszędzie zastosować , i wiele sie 
przez to przyczynił do udoskonalenia ną-

„Lecz prąwie wszyscy autorowie, co pisali 
o rolnictwie ; zamilczeli o własnych swoich 
pem ytkach, tym sposobem nie zostawili za-
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tlney dla następców przestrogi dla uch ron ie ­
n ia  się ich  nadal. Osądziłem więc za rzecz  
pożyteczną dla oddających się ro ln ic tw u, z a ­
stąpić tę przerw ę w nauce rolniczey, zb ie ra ­
jąc w porządny układ wszystko, co tylko ich  
m oże zabezpieczyć od podobnych uchybień.

„P rze z  ciągłe i z naywiększem upodoba­
niem  la t  18 ponaw iane próby, rozpoczęte  bez 
żadnego u p rze d z e n ia ,  w  innym zupełnie  za­
w o d z ie , a potem w różnych  klimatach, w zię­
t e  pod nayścileyszy rozbior i u w a g ę , p rzez  
liczne podróże i p rzypa tryw an ie  się pilne 
u ży w an y m  sposobom po różnych  okolicach, 
nabra łem  już nie jako pew ney gruntow npści 
i doświadczenia, w  rom aitych  gałęziach go­
spodars tw a , co może zbyt drogo opłaciłem. 
N im em  czego doszedł sczęśliwie, m usiałem  się 
w przód  przew inąć p rzez  wiele p o m y łek ,  a 
gdy, podług mnie, w ażną jest n iezm iernie r z e -  
ęzą dla zayumjących się ro ln ic tw em , aby ich 
ostrzedz o takow ych  pom yłkach, o tych więc 
i sposobach ich  uniknienia, przyydzie mi czę­
sto mówić w  tern dziele. Zamilczę imiona 
tych , co sję ich dopuścili^ moje własne ty łku 
naychętn iey  wyjawię,

„Q dyby mię kto oddawna uprzedził  w  tym  
moim  zam iarze , iluż znakomitych ludzi 11- 
n iknęłohy szkodliwych pomyłek ? a pew nie -  
by się wszyscy przekonali o tey  praw dzie  n ie ­
w ą tp l iw e j  , żę ro lnictw o jest nie tylko za­
trudn ien iem  szląęhetnem i bardzo p rzy jem - 
nem , dodając karm i głębokim myślom i w y ­
obraźni payżywszey , darząc duszę pokojem 
p a  łonie p raw dziw ie  m orainey roskoszy ży -
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c i s ,  ale Je s t  jescze sposobem ciągnienia k o ­
rzyści ,  p rz y nay tnn iey  t ak  wielk ich  i p e w n y c h ,  
jak w e  ws ze lk im i n n y m  n a z y s k o w m e y s z y m  
s&miarze.

„Z a m o ż n i  w łaściciele miel iby się czerń p o ­
ży tec zn ie  zająć, a  ich  p rz yk ła d  dzielnie s k u t ­
kując  na  n iższych s t anac h ,  s t a łby się n i e c h y ­
bnie  ź r zód łem  obfitości  i sczęścia d la  c a ł e y  
mas sy  ro ln ików .

„ C o d o  p o r z ą d k u  tego dzie ła ,  zdaje się, że 
nay lep iey  mi w y p a d a  zachow.sć t en  sam,  ja­
kiego uży ł  Thaęr, w  swoich  zasadach r o z u ­
m o w a n e g o  ro ln ic t w a .  Układ ten ,  podług m n ie ,  
j e s t  ba rd zo  p o r z ą d n y m ,  i gdyby n a w e t  m o ­
ż n a  w  jakiem dziele znaleśdź  log iczn ieys ży ,  
juz  p rzez  to  samo zas ługuje  n a  p i e r w s z e ń ­
s t w o  , źe jest  nay po wszechnicy p rzy ję ty  i 
zn a ny ,  i źe podług  niego,  nau ka ro ln icza  jest  
dziś p r a w i e  w szęd z ie  daw an a.

P ró cz  tego nie jes t to t r a k t a t  o rolnictwie' ,  
ba rdzob y to  by ło  rzeczą  opaczną  p o w t a r z a ć ,  
co juz  T h a e r  tak  dokładnie  r o z w i n ą ł  i jak­
bym ja  z a p e w n e  nie potraf ił ,  Nie  można t akże  
u w a ż a ć  dzie ła  m eg o  w  żaden sposób za  t r e -  
ś c iow y  zb ió r  l icznych  dzieł  t eg o  wielkiego  
a u t o r a ,  będzie  to n ie jako ich do p e łn i en i em  
k t ó r e  jednak,  ile sobie pochlebiać  mogę,  n a ­
w e t  oddzie ln ie  w z ię te ,  może bydź p rz y d a t*  
n e m  dla w ie lu  , oddających się nau c e  r o l n i ­
cz e j .

« T ę  ty lko  jedne korzyść mając  na w z g lę ­
dzie,  m n ie m a łem  , i i  mi  należy usunąć  w s z y ­
s tko,  coby w p r o s t  n ie  p row adz i ło  do za m ie ­
rz o n eg o  c e l u j  s t a ra ć  się p rz e to  będę przy-.
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wieść systemata rolnictwa do jednostajnych, 
l!e tylko kydz może, i jak najprostszych za­
sad , co, jak uważam, wielce jest potrzebne. 
Dotychczas bardzo się oddalano od tey pro­
stoty , i zbyt wiele sobie zadawano pracy 
w nauczaniu tego, co na nic prawie nie jest 
przydatnem. Starać się sczególniey będę. zw ró ­
cić uwagę na drogę, wiodącą do prawdziwego 
celu rolnictwa, wskazując, jak można przy*, 
gotować naypewniey, naywiększą obfitość po­
trzebnych płodów.

„Ci, co podają rolnikowi różne sposoby 
uprawy, i coraz to inny porządek w zmiano* 
w a n iu , zdaje s ię ,  jak gdyby chcieli co raz 
nowey dodawać karmi jego imaginaoyi, albo 
przysparzać rozumowi coraz nowych prac i 
mozołów , a nie prowadzić go drogą nieza-* 
wodną, do poznawania sposobów pewnych i 
nieomylnych. Na nic się nie przyda rolnikowi 
to niezliczone mnóztwo rozpraw i rozumowań 
mogących go tylko w obiad wprowadzić. Są 
one raczey sidłem na niego zastawionem, ni­
żeli skazówką prowadzącą na drogę praw- 
dy.“

Oto jest w treści podany rozkład całe­
go dzieła. Naprzód zakłada autor zasady 
g łów ne, mówi potem o osonach, kieiujących 
robotami gospodarskiemu ; daley o kapita­
łach ; o wyborze włości na dziedzictwo 
lub dzierżaw ę, i rozmaitych sposobach go­
spodarowania j o dzierżawie spolkow ey, i 
o gospodarowaniu za pomocą czeladzi i na-, 
jemników : potem znow u o rozkładzie ipz-; 
rpaity cli części zatrudnień gospodarskich j 9.
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robotach uprzęźnych, czeladzi i najemnikach,
0 dozorze i trzymaniu rachunków; o nawo­
zach, paszy i bydlętach, o różnych sposobach 
uprawy roli, o następstwie zbiorów , o wza­
jemnym wpływie rozmaitego rodzaju zasie­
wów , i o ich przemienney kolei. Potem 
autor w oddziale rolnictwa, ściągającym się 
do natury ziemi, zaymuje się roztrząsaniem- 
sposobów polepszenia gruntu przez nawozy
1 za pomocą narzędzi rolniczych; mówi da- 
ley o wyrabianiu nowin, o płotach i ogro­
dzeniach, o sposobach oczysćzania i osusza­
nia roli , łąk i pastwisk,

Ze względu ną odradzanie się i pomna­
żanie roślin, wyprowadza ogólne sposoby po­
stępowania; zastanawia się nad uprawą i wzro­
stem roślin zbożowych, ogrodowych i o siey- 
bie lub sadzeniu brozdami (des recottes sar- 
clńes) ; mówi o roślinach oleynych, przędzi- 
wnych i farbierskich , i o tych, z których się 
wyrabiają materyały do handlu; mówi oso­
bno i sczegółowo o kartoflach, burakach; o 
bulw ach, kapuście , marchwi i kokoruzie, 
daley o roślinach pastewnych, jakoto : o ko­
niczynie, lucernie i esparcecie i o niektórych 
gatunkach traw y ; nareszcie przystępuje do 
bydła; mówi o. chowie i karmieniu bydła 
rogatego i roboczego, o nabiale, o tuczeniu 
bydła, świń, owiec i o płodach, jakie z nich 
otrzymujemy , o koniach co do ich użycia 
w gospodarstwie. Przy końcu dzieła umie- 
sczone są dwie tablice , jedna podająca wy­
rachowanie kosztów na uprawę roli i na 
rozmaite zasiewy, następnie po sobie idące,
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drtiga porów nanie  ilości słom y, otrzym yw ać 
ney z pszenicy , ięczm ienia i żyta*

A uto r to  naprzód w gospodarstw ie b ie rze  za 
główną, zasady , ze  ro ln ik  nie m a się ubiegać
0 liczne i rozm aite  płody, ale o jak n a jk o ­
rzy s tn ie jsze  i n ieprzeryw ające porządku w  na­
stępstw ie  zasiewów* P ow in ien  się starać  o 
o trzym an ie  zaw sze dochodu jak n a jw ię k sz e ­
go, i  razem  o polepszenie g ru n tu ;  d la  tego  
należy  m u gospodarow ać jak nayprzeżorn iey
1 jak nayosczędniey, i s ta rać  się zbyw ać ze­
b rane  płody za w ielką cenę i na gotow e lub 
pew ne pieniądze ; pow inien bydź bardzo  o -  
sczędnym  w podeym ow aniit kosztów  ro b o ­
cizny; nie pow ierzać nigdy z iarna  zieius Wy- 
cieńczoney  , zw łascza, jeżeli n iew ielk im  ko­
sztem  m oże dostać n a w o z u ; pow inien za ­
chow yw ać zboże jak naysta rann iey , W Zabu­
dow aniach  dobrze opatrzonych; zabezpieczyć 
sobie ła tw ość  dalszego w yw ozu  p ło d ó w , 
w  przypadku , gdyby nie było gdzie dogodney 
przedażyr W poblizkości. Tu a u to r z okoli­
czności czyni w zm iankę i jak często p rzez  
zabroriienie wolnego w yw ozu płodów , ze s tro ­
n y  rządów  k ra jo w y c h , ro ln ictw o nachyla  
Się do upadku, a ż tąd  n ieuchronny  k ra jo w i 
zag raża  n iedosta tek  i  nędza.

P. Crud  utrzym uje, ze do rolnictwa po­
trzebna jest w ytrw ałość , z jaką mało kogo 
znaleśdź można.

W ie lu  (m ówi on) z U przykrzenia i nudy , 
albo w  chęci uczciw ym  sposobem  pom noże­
n ia  m ają tk u , jęli się czy tan ia  dzieł ro ln i­
czych z dosyć wielkim z a p a łe m , ale  to fees



iadnegó zgłębienia, i wyczytawszy , ze komU 
bardzo dobrze się powiodł pewien ro d z a j  
u p r a w y ,  zaraz sobie przypusczali do myśli, 
pomimo swoje 11 iedośw-iadczerne i brak nauki, 
ze im podobnie udawać się może; rzucili się 
Więc do trudnych przedsięwzięć, a dla p ręd­
szego z  iiich korzystania, nie zachowali w sw o­
im  sposobie pos tępow an ia , tey griin tow ney 
ro z w a g i ,  k tó ra  sama tylko, zapewnia i przy*, 
spieszą skutek pomyślny. Z tego pospiechu 
w ynik ły  pomyłki i s tfa ty  a następnie 
w s trę t  nieprzezwyciężony; zaraz tedy, w po­
czątkach swojego Zajęcia się rolnictwem^ 
zwalając ńa na tu rę  t o , co pochodziło tylkó 
z ich niedoświadczenia , nabrali jakieyś od­
razy  od tego s t a n u , k tórego korzyści nie 
mieli czasu naw et poznać. Jedna pom yłka 
pociągnęła za sobą drugą ; a tak zaw iedzeni 
w  swoich nadziejach, wyrzekając się naza-  
w sze  przedsięw ziętego zam iaru , musieli m ar­
nie stracić w szystkie  swoje poprzednicze 
k o s z ta , i niekiedy naby why ich dóbr, kazali 
jescze sobie wynagrodzić potrzebne koszta na 
znisczenie nowych, choćby nayłepszych pla­
nów , k tó rych  skutek okazał się zaw odnym .Tak  
Więc, zamiast powiększeniu, zrtnieysZyli s w u y  
kap ita ł  , do czegoby zapew ne nie przyszło, 
gdyby m ieli doświadczenie i w ytrw ałość  
W swoich przedsię wzięciach. Nie należy ni­
gdy odważać się lekko na większey Wagi p rzed ­
sięwzięcia rolnicze ; ale przeciwnie, jak nay- 
ściśley wchodzić We wszystko, co tylko się 
ściąga do naszego stanii, możności i upodo- 
baśiifi ,  z  należytym  względem na m orklny i
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polityczny stan k r a j u ,  w k tó rym chcemy ó* 
siesć 5 z pilną bacznością na gatunek i poło­
żenie g run tu  od nas upa trzonego , a sczegól- 
niey należy m ie r z i ć  się ze swojemi siłami* 
Stan majątku przedsiębiercy w rolnictwie,  
musi  mieć, jak nizey obac /ymy,  wielki w p ływ  
na powodzenie  zamiaru  przedsięwziętego* 
Ale tenże majątek by łby narażony na ut ratę ,  
gdyby gospodarstwo me było przezornie  i u -  
miejętnie kierowane.  T r z e b a  więc konie** 
cznie i riadewszyst.ko , any prowadzący go­
spodarstwo, nie tylko znal dobrze jey teoryą,  
ale i praktykę we wszelkic h  względach, ścią­
gających się do tego przedmiotu.  Powinien 
umieć sam wykonyw ać ,  nim się nauczy za­
rządzać, bydz w stanie sądzenia przez siebie 
samego,  czy podobnem jest do wykonania  to, 
czego on wymaga od osób ,  u ż yw a ny ih  do 
robót  rolniczych. Powin ien  także naw7yknąś 
do jak naysciśłeyszego porządku we wszyst-  
kich częściach gospodarowania , i poddawać 
każdą rzecz pod ścisłe obrachowanie kosztów,  
i mających się z tąd ot rzymać dochodów. 
T a k i  tylko, pitnie u t rzymany rac h u n e k ,  ma 
w s k a z a ć , na czem może mieć s tra tę  , a na 
czem zysk naywiększy:  czego ma zaniechać a  
wczem nie ustawać, starając się zawsze o po­
mnożenie  potrzebnych i pożytecznych pło­
dów w jak naywiększey obfitości.

Autor  następnie daje poznać,  źe z m a­
łym  kapi ta łem nie należy *ię porywać na za­
kupienie  m aję tn ośc i , k tóraby większą jego 
część poch łonę ła , i z e w  takim razie  lepiey 
jest wziąć dzierżawę,  zachowując sobie część
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kapitału do Wolnego rozrządzenia ; zaleca 
tiadewszystko, ażeby w takim razie opatrzyć 
Się W same tylko narzędzia potrzebne , albo 
przynaymniey bardzo pożyteczne. Chcący 
wziąć dzierżawę, powinien jey szukać w ta- 
kiey okolicy , gdzieby, ile to bydź może, 
łączyły się następujące okoliczności :

1) Aby grunt był dobry, to jest, ani zbyt 
gliniasty , ani zbyt piasCZysty, ani kamienisty, 
W warstach głębokich , jednostaynych, ła tw y 
do uprawy i niewycieńczony*

2) Aby wszystkie części tey włości były 
razem , albo przynaymniey położeniem do 
siebie bardzo zbliżone , przy łatwości prze- 
cłiodu i przejazdu.

3) Pomieszkania mają bydź Wygodne 1 
dobrze zabudowane*

4) Wody podostatkieftl, podług potrzeby 
w  gospodarstwie dla b y d ła , ogrodu, i naw et 
Więcey nad potrzebę na wszelki wypadek*

5) Łatwość potrzebnego odbytu i wyWożtl 
płodów.

6) Liczba rąk  potrzebnych do rzemiosł 
i upraw y roli , a przy dostąteczney liczbie 
robotników, zaprowadzona między włościa­
nami moralność i pracowitość*

7) Jakażkolwiek pewność , że ta okolica 
będzie wolną od spustoszeń wojennych, gra­
dobicia, i innych zmian powietrza*

8) Klimat, w którymby wcześne, a teiiit 
samem dwa razy w roku, można mieć żniwa*

9) Jak nayiiiźsza cena dzierżawy.
W reszcie jeżeli się znaydzie majętność ze

wszystkiemi* wyźey wymienionemu dogodno*
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idami, tedy można płacić corocznie nieco wy5 
żey nad zwyczayną cenę. Autor podaje wzgląd 
dem budowli tęź sarnę przestrogę , jaką po­
dał względem narzędzi rolniczych. Poleni za­
stanawia się nad różnemi sposobami gospo- 
darowania;

Przytaczamy tu  wypis całkowity części 
dzieła.

--------------- — .... . . . . . . . . . . . •  - r  „.■■— ■— ■■ ■..MM,.; '• r

DOŚWIADCZENIA GOSPODARSKIE. (*)

K o rzystn y  Sposób solenia mdsłń:

Bierze się dwie części soli kucherineyj 
jfednę cżęśe cukru , jednę część Saletry , k tó­
re  dobrze umieśzać należy. Na każdy funt 
inasła , trzeba przysposobić dwa łóty takiey 
mieszaniny. Masło nią solone , zostawia się 
przez trzy  do czterech tygodn i, nim uży­
wane bydź zacznie. W yi azić nie można ró­
żnicy , między m asłem , solońćm tyin Spo­
sobem j a zwycżaynym.

•Sery, aby mogły bydź zachowane od ro­
baków , należy blizko bich , albo ńa nie, na­
rzucić ziela świętojańskiego (hypcriconj. L is 
ście brzozow e, równąz mają czynie przys 
Słbgę.

(*) Z Hóchheimera.
Dz. wileń. T. I I .  N l 3 . r. 1821
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Sposob bielenia p łótna i n ic i , w Holandyi 
używany.

Nasam przód zamaczają płótno przez ośm 
dni w  łu g u , z popiołu w ie rzb o w eg o , tak  
rzadkim  i s ła b y m , iżby się smak jego le­
dwie czuć d a w a ł : potem dobrze opłókawszy 
i  w y k rę c iw sz y , do kwaśnego kładą mleka, 
w  k tó rem  przez kilka dni leży. Jescze raz  
płóczą , i  na mieysce blechu niosą. R o z p i­
nają  na że rdkach , podpartych pręcikam i, na 
pó ł s topy wysokiemi, ażeby na nich wisząc,

1 p ow ie trzem  ze wszech stron było p rzew iew a­
ne. T a k  rozp ię te  zostaje p rzez  ośm dni i  
n o c y , albo i  d łu ż e y , bez żadnego w ięcey 
p o le w a n ia , tylko od rosy i d e s c z u , a  sa­
m ym  w ia trem  suszone. T a k i  sposob postę­
pow an ia  , w e  wszystkich  częściach, p o w ta ­
r z a  się jescze 3 lub 4 razy; poczem o t rz y ­
m uje  się p łótno ż ą d a n e j  białości.

Nici zaś należy w  ługu potażow ym  go­
tow ać , i z m ydłem  wyprać. P o tem  na łą­
ce się rozścielają. Jak  tylko od słońca w y­
schną , znow u wodą polać n a le ż y , p o w ta ­
rza jąc  to  kilkanaście razy.

Sposob robienia serów westfalskich,

Sery  te  w  Anglii przenoszą n a d e d a m e r-  
skie , szwaycarskie i  parmezańskie. N aylep- 
sze są robione sposobem n a s tę p u jąc y m :

Zebrane  mleko kwaśne u trzym uje  się na 
o g n iu , aż do z w a rz e n ia ; tw aróg  w ytrzęsa  
się do czystego w o r k a , i  naciska się ciężą-
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rem  , ażby woda zupełn ie  zsiąkła. Po tem  
sćr drobno się t rz e  w  ręku  do czystego 
naczynia , i 3 lvib 4 dni zostaje , aż do za­
skorupienia  : można 7  i  8  dni tak  zostawić, 
chcąc , ażeby się zrobił tw ardym . Jeżeliby 
zaś przez długie gnicie o d m ię k c za ł , i nie da­
w ał się układać w  formy 5 w tedy  przydaje  
się około trzeciey  części, dobrze wyciśnięte­
go świeżego tw a r o g u , wszystko się razem  
dobrze zamiesza i mocno uciska* przydając 
drobnego km inu * soli i  masła , także nieco 
tłuczonego p ieprzu  i goźdz ików , pod łiig te -  
go , jak kto chce nadać serom delikatność i 
tęg o ść ; co Wszystko dobrze się wym iesza, 
a  potem  w  bułki albo walce formuje, i na si­
cie albo na desce suszy. Sery t e , im śą 
S tarsze , tem  lepsze.

Jeżeliby na deskach odmiękły, raz  jesćzd 
p rzerob ić  na leży ;  a gdyby do nadania  im  
formy m iękkiem i b y ł y , znow u  cokolwiek 
świeżym  , bardzo sucho wyciśniętym  serem* 
Zamiesić potrzeba. Zostaw ione w  mieyscU 
t a k i e m , gdzie świeże przechodzi pow ie trze ,  
od m olów  s taną  się bezpiecznemi.

Sposób za ch ow an ia  o d zien ia  * f i l t r a  i  i* di 
ód  niolóWi

B ierze  się jedna część oleyku te rp e n ty ­
nowego i dwie części sp iry tusu  gorzałcza- 
nego , i mieszają się z sobą. N aprowadzają 
się tą  m ieszan in ą , arkusze pap ie ru  albo k a -  
Wały s tarey  m ate ry i  w ełn ianey , k tó re  kładą
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Się nfiiędży złamania sukni albo f u t r a , ma* 
jącego się od molów zabezpieczyć , albo o- 
swobodzić. Olejek te rpen tynow y , żadnych 
plam  nie rob i:  nie można się więc obawiać 
szkody w sukniach. Im  więcey jest odzie­
nia, mającego się od molów ochronić; tem  w ię -  
cey potrzeba arkuszy p a p ie r u , albo szm a- 
tów  m ate ry i  w e łn ia n e y , mieszaniną tą  na- 
pusczać.

Jescze jest lepiey , jeżeli się całe fu tro  
obwinie w p a p ie r , mieszaniną tą  pociągnio- 
n y , i  do każdego rękaw a  kaw ałek  tak ie ­
goż pap ieru  włożony będzie. Mocny zapach, 
wszystkie zabija mole , a jaja ich od siego 
pękają. P ch ły  i p luskw y , rów nież  mogą 
bydż sposobem tym  wygubione. Poniew aż 
mole pospolicie w kw ie tn iu  i m aju  z jay 
wychodzić zaczynają ; w  tym  więc czasie 
nayprzyzw oiciey  jest sposobu tego używać, 
chociaż mieszanina w  każdym miesiącu sku­
tecznie działa.

Sposob , ja k  b ieliznie zzó łk łey  , białość p rzy*  
w rócić.

K iedy  bielizna od długiego le ż e n ia , albo 
od zbyt gorącey wody zżółknieje , co nay- 
p rędzey  postrzegać się daje na m ate ryach  
baw ełn ianych ; m ożna w tedy  następującym  
zaradzić sposobem : zżółkła bielizna zam a­
cza się na ośm dni w  s e rw a tc e , a potem  
pierze się w letn iey  wodzie z mydłem , i 
nakoniec suszy się. Jeżeliby jeden raz  nie po­
mógł , pow tórzyć  toż samo należy. S e rw a-
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tk a  jednak  n ie  p o w in n a  bydź ś w i e ż a , ale  
m ieć  dn i  k ilka  , i już kw aśn ieć  zaczynająca.

Sposob przeciwko robactwu w  zbozu.

K to  corok  chm ie l  d la  suszen ia  n a  podło­
dze  w sp ich rzu  ro z ś c i e l a , a  p o tćm  n a  tey  - 
źe pod łodze  zboże s y p ie ;  żadnego w  tens  
zbożu  ro b a c tw a  n ie  dozna ; a jeżeli zboże ,  
w  k tó re m  się już ro b a c tw a  m n ó z tw o  z n a y -  
d u je  , n a  tak iey  rozsyp ie  podłodze , w e  c z te r ­
n a s ta  godz inach  w szy s tk ie  w ygin ie .

R ośliny służące do stężenia ziem i.

i )  S tok łosa  (Bromus L .)  osobliw ie s tokło­
sa m iękka  (Bromus m ollis  Li) , jeżeli  rośnie ' 
n a  p iasczys tey  z i e m i ,  p rz e z  sw oje k rz e w ie ­
n ie  się tęgóści jey  p rzydaje .  O w ce  roś l inę  
tę  chę tn ie  jedzą. 2 ) Bromus inermis L .  m a  
czołgające się , jak w p e rz u ,  k o rz e n ie ,  przez: 
co m ocno  się p rz y k ła d a  do u m o cn ien ia  z ie ­
mi , ró w n ie  jak i r o w ó w  n a  łąkach . O w c e  
ty lk o  za  liściem  się jey ugania ją ,  o) C ly -  
mus arenarius L ■ bardzo  u tw ie rd z a  z iem ię  
p iasczy s tą .  4) Ż ycica  t r w a ła  (Lolium peren -  
ne L .) s p rz ez  w ie lk ą  liczbę k o rz e n i  u m a ­
cn ia  z iem ię .  Z a leca ją  często  roślinę  tę  ja­
ko  k a r m o w ą ; na leży  w ięc  w s p o m n ie ć , ź e  
n a  s iano  , m łodo  koszona  bydź p o w in n a  : ale, 
i e  z iem ię  b a rd z o  s tę ż a ;  rośliny  w ięc  zbo ­
ż o w e  źjle się a a  n iey  udają.
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§ppsob odjęcia rybie smaku błotnistego,

Smak te n  właściwie zaw iera  się w  skó­
rze  , a przez gotowanie do mięsa przenika. 
R y b a  z wód stojących , sadzawek i w ód bło­
tn istych , sczegójsiey wadzie tey podlega: 
dobrze więc jest, jeżeli przez dwa dni, albo 
Więcey , p rzed  gotowaniem , trzym aną  będzie 
w  sk rz y n i ,  n a c z y s te y  wodzie ciekącey , a l­
bo innym  sposobem w wodzie studzienney, 
n ie  bardzo jednak twapdey; przez co się zna- 
ęznie sm aku błotnistego pozbędzie,

Ale prędzey  i lepiey można to o trzym ać, 
nalew ając naczynie czystą wodą s tudzienną, 
nieco do niey soli wsypując, i  w kró tce  przed 
gotow aniem  rybę tam  wpusczając : co się 
kilka razy  p o w ta r z a , dopóki woda szlam u 
m ieć nie przestanie . K arasie  taką mają w ła ­
sność , i e  się w n ich  smak ten  nieprzyje­
m ny  zostaje : co może pochodzić częścią 
od w łasności ich s k ó ry ; częścią ztąd , że 
w oda  słona jey nie przenika : ale to  nie jest 
dostatecznie doświadczeniami stw ierdzone: i  

v tu  się tylko dla wiadomości przytacza,

P rzygo tow anie  p ie rza  k a cze g o , ażeby się ną 
pościel używ ać mogło.

P ie rz e  kacze nayczęściey , jako n ieuży­
teczne, precz w y rz u c a ją ,  dla t e g o ,  źe po­
darte  i do p ierna tów  nasypane , w k ró tce  
Się zwala, a tem  samem niepżytecznem  r o ­
bi. Rlą. zaradzenia  t e m u , pini p ierze  do
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pościeli uży te  b ę d z ie , postępuje się z niem  
w  następujący sposob :

Do ko tła  wody w rzącey  nasypuje się 
tyle niegaszonego w apna , ażeby się bardzo 
słaby ług u tw o r z y ł . "  Do tego ługu wkłada 
się pierze i kijem się m ie s z a , ażeby się 
wszystkie dobrze ługiem p rz e ję ło ,  i  zosta­
w ia  się t a k , ażeby kilkakrotnie  zaw rzało . 
P o tem  w ybiera  się koszykiem albo p rze ta ­
kiem  , czystą się p łó c z e w o d ą ,  aż do zu ­
pełnego oczysczenia p ierza  cd wapna. JNa- 
koniec w ybiera  się , zawsze pełną gaiscią, 
n a  sito lub p rze tak , i  stawi się na piecu; a  
lepiey jescze na słońcu, często się pi zew rą  
ca i rozdziera. P rz ez  co pierze staje się 
lekkiem  i spręźystem, i nadto  traci własnosc 
sklejania się czyli zwalania.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w e r s y t e t y ,  A k a d e m u e ,  z a k ł a d y  nauko­
w e  i  T o w a r z y s t w a  u c z o n e .

I. Posiedzenie naukowe cesarskiego uniwersy­
tetu wileńskiego w miesiącu maju  1821.

Dnia 15 maja: JOX. Minister oświecenia, za­
lecił uniwersytetowi ogłosić w swoim wydziale, 
iż dla zakładów naukowych potrzebne jest dzie­
ło, zamykające ogólne prawidła do historyi po­
wszechnej. V Ci, którzyby ułożyli takowe dzieło,
mają przesiać je w rękopismie JOX. Ministrowi
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pświeeenła ; autor naylepszego dzieła odbierze 
przyzw oitą nagrodę.

JOX . M inister oświecenia przysłał dzieło 
przez dokt. med. radzcę koli. Goworowa, w y­
dane w rossyyskim języku pod tytułem : Pf^ra- 
ęzebnjią  nastawlenija dla niemosczych.

Departament admiralicyi Państwa przysłał 
Kalendarz morski na rok 1822.

P. Jan Łoboyko , przysłał w' darze dziełko, 
W rossyyskim języku przez niego wydane, pod 
ty tu łem : W zhlad  na drcwnuju słowiesnost skan~ 
dinawskąho siewiera.

P. Prof. Grodeck, dziekan oddziału lit., ofia­
row ał pierwszą część drugiego wydania swego 
dzieła: In itia  historiae Graecorum litterariae.

Okazane były patenta dla prof, i dziekana. 
P . Gródka wydane na członka, 1) od Tow arzy­
stw a warszawskiego przyjaciół nauk, 2) od To-, 
w arzystwa nitawskiego przyjaciół nauk i sztuk, 
3j od tow arzystw a jeneńskiego łacińskiego,

ęzłonek honorowy uniwersytetu JX. Lavoj-. 
sier, czytął wyjątek z tłum aczenia swego na 

francnzki, H istoryi polskiey Adama Na-i 
ruszewicza.

R ektor uw iadom ił, źe członek honorowy 
uniw ersytetu i były professor, Jan P io tr Franką 
w miesiącu kwietniu roku idącego zszedł w W ie ­
dniu z tego świata.

I I . M uzeum  A zja tyckie . P rezydent cesar- 
skięy akademii nauk sankt-petersburskiey, prze­
konany , ze gruntow na znajorpość języków 
yyschodnicb , rpwnie pożyteczną -jest dla pań­
stw a rossyyskiego, dla objaśnienia dawney i



ś redn iey  jego h i s to r y i ,  i dokładnieyszego po-* 
z n a n ia  w iększey  części o w o czesnych  jey m ie­
szkańców  , jak jest kon ieczn ą  ze w zględu  na  
p o l i ty czn e  i hand low e  zw iązki R o ssy i  z pań-j 
s tw a m i  i na ro d am i w s c h o d n ie m i , zw róc ił  t r o ­
skliw e oko n a  zg rom adzen ie  w sz y s tk ic h  po­
m o cn iczy ch  ś ro d k o w ,  i n a  w szystk ie  uczone  
ś le d z e n ia , służące k u  ro z p rz e s t rze n ie n iu  ty c h  
wiadom ości ze w szy s tk iem i ich gałęziami. Cho­
ciaż akadem ija  z n a c z n y  ich  zbiór m i a ł a ; ale 
do tąd  b y ły  ro z rz u c o n e  m ię d z y  obcem i p rz e d ­
miotami'!, m a ło  w ia d o m e , i n ieułożone w  ta k i  
p o r z ą d e k , w  k t ó r y m b y  m o żn a  b y ło  z nich  p o ­
ż y te k  z w ie lką  ła tw o śc ią  odnosić. Z aczem  P r e ­
z y d e n t  zalecił je oddzie lić  , w  osobney umie­
ścić sali w  gm ach u  m uzeum  a k a d e m i i , i u ło ­
ży* podług ro zm a ito śc i  p rzedm io tów - T y m  spo­
sobem zrobił  on osnovrę M u zeu m  A zy a ty ck ieg o ,  
k tó re  będąc  w zbogacone  z hoyności M on arszey  
n o w y m  zbiorem  rę k a p ism o w  w schodn ich  , a 
W  inny^ch częśc iach  dopełnione ofiaram i ró ż n y c h  
osob i zakup ien iam i, s tan o w i te r a z  jeden z n ay -  
po ży teczn iey szy ch  zb io ro w  m u zeu m  akademii.

R ozłożone  jest to  m u z e u m  w e  t r z e c h  n o ­
w o w y p o rz ą d z o n y c h  pokojach, i zaw ie ra  w so­
bie r z e c z y  następu jące  : I .  P o m n ik i i  a n ty k i  
w schodnie  , a  mianowńcie : i )  W ie lk i  zb iór m o­
n e t m a h o m e ta ń sk ich  , podzielony n a  28 klass, 
k tó reg o  się drukuje  zu p e łn y  k a ta lo g ,  i rychło, 
w y y d z ie  po czą tk o w a  o n ich  •wiadomość, a)- 
Z b ió r  in n y c h  m o n e t w schodn ich . jakoto: ch iń ­
sk ich  , japońskich , h e b ra y sk ic h  , sassanidskich  
i  indyysk ich . 3 ) In n e  s ta ro ży tn o śc i w schodnie  
jak o to  : kam ienie  z n ap isem  persopolskięa ,  ną-i.
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czynią ż a rabsk iem i, i t . d. II .  W y b o rn y  zbiór 
rękopisów  a rabskich , persk ich  i tureckich  , u- 
łożonych podług różności m a te ry y  i języków, 
jakoto 5 poemata, g ra m m a ty k i ; dzieła m atem a­
tyczne  , h istoryczne , filozoficzne , fizyczne 
i teologiczne. W iadom ość o nich ogłoszona była 
w  roku  18 ig ,  III. B o g a ty  zbiór d z ie ł cłdń- 
skich  , m a n iu rsk ich  i japońskich  , u łożony t a ­
koż podług m a te ry y  i j ę z y k ó w ; przydane  są  
do nich I'ysunki chińskie. Dokładnieysza o nich 
wiadomość , umiesczona jest w  katalogu , w y ­
danym  roku 1818 i 1819. IV . R za d k i zbiór  
d zie ł m ongolskich  , kałrnuckich i tybetańskich , 
z wielką liczbą ry sunków  mongolskich, k tó ry ch  
opisanie sczegółowe, dla zadosyć uczynienia cie­
kawości pow szeclm ey, drukiem ogłoszone b ę ­
dzie. V. B iblio teka wschodnia  czyli zbiór dzieł 
i wiadomości o ry e n ta in y ch , do l i te ra tu ry  n a ­
leżących , k tó ra  jest dla uczonego dostatecznem  
źródłem do poznania krajów wschodnich.

II I .  Cesarska akadem ija  R ossyyska  , na  ses- 
syi odbytey dnia 21 m a ja ,  na podanie p rezy ­
denta  swojego, wice-admirała, A lexandra Sie- 
mienowicza Szyszkow a , w ybrała  na swych człon­
ków h o n o ro w y c h : jenerała piechoty Alexego 
P io trow icza Jerm ołow a  i radcę taynego M ichała 
M ichałowicza Sperańskiego\ a na członków czyn­
n y ch  : a rch im andry tę  G rzegorza , rek to ra  du- 
chowney akademii sankt-petersburskiey  ; a rch i­
m andry tę  Polikarpa , rek to ra  sem inaryum  du­
chownego petersburskiego ; k tó ry ch  u rzędow a­
nie, ćwiczenie się w  lite ra turze , i wydane dzie- 
ła ? przew odniczyły  wyborowi akademii ; radcę
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dw oru  G u lja n o w a , należącego do kollegium 
spraw zagranicznych, poświęconego sczególniey 
śledzeniu początków języka rossyyslciego i inych, 
a z nauki i prac sw ych  uczonych znajomego a- 
kademii.

IV .  R ek to r  un iw ersyte tu  Jagiellońskiego, 
W m oc uchw ały  senatu akademickiego, w dniu 
20 czerw ca  r .  b. do N. 24  w ydaney ,  stoso­
wnie do przepisów urządzenia w ew nętrznego  
un iw ersy te tu  , w ty tu le  o konkursach zaw ar­
tego , podaje do wiadomości i ogłasza konkurs 
na  wakującą - posadę nauczyciela języka fran- 
cuzkiego i jego l i te ra tu ry ,  z obowiązkiem d a­
w ania  cz terech  lekcyy publicznych w tygodniu, 
z pensyą roczną, do tey  posady przj^wiązaną, 
i 5 oo złot. poi, Ubiegającym się o tę  posadę 
w yznacza się do examinu dzień i październi­
ka r .  b. , przed k tó ry m  mają złożyć opis biegu 
życia , św iadectw a m o ra lnośc i , pakoniec p ro ­
gram  swey lekcyi. O  dalszym zaś toku ubie­
gania się następnie uwiadomieni zostaną.

Ner 36i. yy zastępstw ie J W .  R ek to ra
w  K r a k o w i e  d .  5 i  C  ’ f l
c z e r w c a  1 8 2 1  r o k u .  \JirtLęr»

Jankow ski sekr. uniw.

y .  P rogram m a kursów  oddzia łu  nauk praw a  
w uniw ersytecie fr ib u rsk im  w B rizg a w ii 
(w w ielkiem  x iq ztw ie  badeńskięm') w pó łroczu  
zimowem, z  1820 na  1821.

Encykloped}ra i metodologia p raw a przez 
W eisseneka .—  H isto rya  powszechna porów na­
wcza praw a przez H orn tha lą ..— Praw o sczegóŁ*
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ne przyrodzone przez Botteka. H istorya i in-* 
stytucye prawa rzymskiego przez Hornthala. 
Pandekfa , przez tegoż —  Teorya obligacyy, 
przez Amanna. ,— Teorya prawa rzymskiego 
o dziedzictw ie, przez R neja—  Prawo koście])' 
ne , katolickie i protestanckie, przez Amanna-—. 
| Jrawo karne , przez JDuttlingera —  Praw o 
feudalne powszechne i badeńskie , przez Mer— 
tensa—-  Prawo narodowe i cywilne xieztw a 
badeńskiego (Ivodex Napoleona), przez tegoż— 
Praw o handlowe, przez W ets.eneka—  Teorya 
sądownego postępowania cywilnego, przez Dątt~ 
lingera  —  Teorya sądowego postępowania kry-* 
rninalnego , przez tegoż—  Praktyka postępo­
wania sądowego cywilnego, przez tegoż. —̂  
Sztuka wykładania i sądzenia spraw , przez 
tegoż— -  Prawo publiczne powszechne , przez
R otteka  -G ospodarstw o narodowe (Econemie
nationale}, przez tegoż — History a. Niemiec, 
przez M ertensa  —  Historya konstytueyy kra­
jó w  europeyskich, przez Hornthala.

V I. Towarzystwo a z ja ty c k ie , nowo utw o­
rzyło się w Paryżu z uczonych-, którzy obrali 
sobie za c e ł ,  rozszerzać we F ra n c ji celnieysze 
języki uczone Azyi, Zam ierza sobie zgroma­
dzać m anuskrypta oryentalne , rozmnażać ję 
drukiem i sztuką litograficzną, robić z nich 
w y ją tk i, lub je przekładać , starać się o wy­
danie gram m atyk i słowników. U trzym yw ać 
będzie związki listowe z towarzystwami, k tóre 
się tem iż przedmiotami zaymują, i z uczonymi, 
k tórzy się poświęcili językom azyatyckim . Nb. 
w zęr tow arzystw a zachęcenia (cPenęouragęmealjr,
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nowych członków wybiera powszechne zgro­
madzenie, z podanych kandydatów przez dwóch 
członków* Składka rozezna na potrzeby to= 
warzystwa naymmeysza jest 20 franków. T o­
warzystwo otrzymało naypochlebnieysze zachę­
cenia , a wielka liczba uczonych i amatorów 
weszła jui  do jego składu.

W y n a l a z k i , Ó d k r y c i a  i  R o z m a it o ś c i  n a u k o w e *

I. X . Jan Chrzciciel Ancher , w Wenecyi, 
tłumacz sławney kroniki Euzebiusza cezaryy- 
skiego , dokonał teraz tłumaczenia z armeń­
skiego na łaciński , bardzo szanownego rękopisu, 
k tóry  się znaydował w klasztorze zakonników 
armeńskich i- Łazarza w  W enecyi. Są w nim 
różne , nieznajome dotąd, ułamki Philona żyda, 
t .  j. : t rzy  rozmowy, z tych dwie o Opatrzności, 
a jedna 0 duszy zwierząt ; rozprawy nad xię- 
gami starego testamentu Genesis i E xodes; dwie 
mowy o Samsonie i Jonaszu; i rozprawa o 
trzech aniołach, którzy się ukazali byli Abra­
hamowi. Rękopism ten jest z j 3go wieku, a 
był kiedyś własnością Haitona  II, króla arrneń* 
skiego. Zakonnicy klasztoru mają wydać to 
tłumaczenie obok z textem armeńskim, w  takim 
formacie (in ń to ) , na takim papierze , i takim 
drukiem, jak kronika Euzebiusza.

II. Uczony węgrzyn K o r o s j , zamierzy! 
sobie szukać w Azyi dawnych siedzib Magyar-* 
skich. Tym  końcem uczył się w Getyndze
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ję-yków wschodnich, a w  Temeswarze języka 
sławiańskiego. Teraz P. Korosy znayduje się 
w  Rossyi azyatyckiey. Przyjaciele jego, radca 
Konderesy i doktor S. Gyarm athy  w ziemi sied- 
miogrodzkiey , oczekują od niego owocow jego 
śledzeń i odkryć , które mają ogłaszać w dzien­
nikach węgierskich.

III. John Campbell, k tóry  przed kilką laty 
ogłosił podróż swą do przylądka Dobrey-Na~ 
dziei , powtórnie odwiedził owe krainy , i je- 
scze daley wrgłąb zaszedł. Idąc do wsi Lattakoo , 
na goo mil (angielskich) oddaloney od przyląd­
ka , znalaz ł , że mieszkańcy odmienili mieysce 
swey osady, i nową założyli. Ztamtąd W kie­
runku ku północy więcey dwóchset mil, p rze­
chodził dwa miasta , z k tórych jedno ,/ M ashew  
zw ane , m a d o  i 5 tysięcy mieszkańców. O sto 
mil d a le y , przybył do K urrechane, stolicy 
M arootrów , liczącey w sobie do 16 tysięcy 
mieszkańców. Lud tego miasta posiada zna­
jomość sz tuk , wyższych od wszystkich poko­
leń , które P. Campbell dotąd widział. To­
pią oni żelazo i m iedź , które w blizkich gó­
rach znaydują. Kuźnicę są liczne w  tern mie­
ście ; ale z taką zazdrością strzeżone, iż pod­
różny nasz wmiyśdź do nich nie mógł. Robią 
różne naczynia gliniane, których kształt i ma­
lowanie , dowodem są dobrego gustu. Robią 
też wyborne koszyki. M ury ich domow są 
ozdobione malowanemi postaciami źwierząt: sło­
n iow i kameleopow, lampartów , i t .  d. M iar­
kując po p rzes trzen i, którą podróżny przebył, 
adaje się , że Kurrechane leży  pod 2 4 ° szer.

1
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połud ., niedaleko wschodnich brzegów A fry­
ki.

IV . O bytności L ik  or now , donosi major 
L a tter  w liście, pisan}'m z gór wschodnich Ne~ 
paul : W  rękopisie tibetańskim, k tóry  kupiłem, 
znaydują się imiona różnych z w ie rzą t; L ik o m  
umiesczony jest w klassie zw ierząt z nogami 
rosoehatem i, i jest nazwany tso-po jednorogim. 
Kiedym się zapytał u tego , co mi cen rękor 
pism przyniósł : jakibyto był gatunek zwierząt? 
odpowiedział, że to jest liko m  starożytnych) 
daley powiedając: że ten zwierz znaydował się we 
środku T ybetu 5 że był wdelkości małego konia 
leśnego ; i że bardzo jest d z ik i: często go ło­
w ią żywego : mięso jego bardzo dobre jest na 
pokarm. Pow iadał, iż często zwierzę to w i­
dywał i jadał jego mięso. Daje się postrzegać 
stadami, nie daleko wielkiey p u s ty n i, na jeden 
dzieli prawne drogi od L a ssa , w części nieza- 
mieszkałey przez ta tarów  koczujących. Pisa­
łem  do Sachi.a L a m y , prosząc, ażeby  łaskaw 
był postarać się dla mnie o skórę tego zwie­
rzę c ia , z głową , rogami i nogami.

V . P. F . Fischer, muzyk kompozytor w Froh- 
bourgu , ogłosił w  gazecie muzyczney lipskiey 
fmarca 1831), o zastąpieniu strón żelaznych i 
miedzianych, platynowemi. Platyna (mówi on) 
jest daleko sprężystsza i ciągleysza od 
m iedz i, a strony tego metallu wydałyby głos 
nierównie delikatnieyszy i przyjemnieyszy : po­
w ietrze i wilgoć żadnego na nie nie w yw iera­
łyby działania , a temsamem nie rdzaw jałyby,
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fthiby się pękały; Ponieważ platyna arrialga- 
muje się z zelazem ; m oinaby  więc robić s tro n y  
ź  m ieszaniny ty ch  dw óch metallow.

VI. Professor Ifam teen  W O hrystyanii, o- 
głosił j iż on sprawdzał to postrzeżenie : że 
każdy przedmiot pionowy > i  jakieybykolwiek 
był m a tć ry i, np. drźewo, mor domu, i t , p .  ma 
jeden biegun północny magnetyczny u spodu* 
a drugi biegun południowy , na wierzchu.

V II. Tokarz w iedeński, D reher , udcsko-* 
ńalił i uprościł prassę do kopijowania. Nowa 
ta  machina ma 4 cale długości* i mały walec 
z piórami i atram entem . Można za jey pó­
łnocą szybko kopijować litery  i pisma ró- 
żney m ia ry , nawet in  fo lio . Cena machiny 
jest bardzo umiarkowana.

V III. P, John Fosbroke, chirurg w Ross* 
posiada kompozycyą chemiczną. Budowy, mu­
fy  , powierzchnie malowane albo mokre * w y­
stawione na powietrze zewnętrzne lub nie, z ma­
łym  kosztem* przez samo tylko powleczenie tą  
łnieszaniną, mogą bydź zachowane od pleśnienia, 
a nawet od tracenia koloru.

IX . W  Szwecyi uprawiają teraz  roślinę 
Astragalus bactićus L i n n ,  która ma bardzo 
dobrze zastępować kawę. Doktor Bayrliammer 
W W iirtzburgu  , bezpłatnie udziela. 100 ziarn 
tey  rośliny dla każdegOj ktoby chciał ją upra­
wiać i uwiadamiać go o powodzeniu tey upra­
wy. W  Szwecyi na dobrey ziemi rozmnaża
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kiego nie znosi. Użycie }ey w Szwecyi ma 
przynosić osczędności cztery piąte cukru trzci­
nowego.

X. Aptekarz norymberski, Fleischauer, za- 
sczepiał ospę krowią sczeniętom w roku 1807.- 
(Pierwiey zatem, aniżeli w Anglii zaczęto ro­
bić podobne doświadczenia). Żadne z tych scze- 
niąt nie zaraziło się zwyczayną, a częstokroć 
śmiertelną, na psów zarazą, Wtedy nawet, kie­
dy trzymane były razem z zarażonemi. Silnę 
nawet psów chorych lizały te sczenięta, bez 
własney szkody. Nadto z psów, którym ospa 
krowia zasczepiona by ła , żaden się dotąd nie 
wściekł. Trzeba jednak, żeby pies wściekły 
pierwiey je pokąsał: przez takie bowiem tylko 
doświadczenie niożnaby się przekonać : czy za­
wsze środek ten ma własność ochraniającą. P< 
Fleischauer ma i w tym  roku kilkorgu sczenię­
tom ospę krowią zasczepić.

XI. W  Dzienniku filozoficznym  erłimbur- 
skim , ciekawe jest doniesienie o lądzie, nowo 
znalezionym na oceanie północnym : „ Ląd ten 
Wydaje się o k u , jakby dzika, kamienista pu­
stynia, a składa się z gór, które wszystkie pra­
wie śniegiem są pokryte. Naymnieyszego ni­
gdzie nie ma śladu bytności tam ludzkiej 
i zwierząt ziemnych 1 ale mógłby się u trzy­
mywać sam tylko źwierż drapieżny,: gdyż
W smutney tey krainie żadnych nie ma roślin. 
Gdzie niegdzie nikczemna daje się postrzegać 

D z, wileń, T. II. N .- 5f r. 1821 8
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t r a w a , i to bardzo niewiele. Kiedy żeglarze 
ku tey przypływali z iem i, na tych nagich ur­
wiskach niezliczone było rrtnóztwo ptastwa wo­
dnego, siedzącego na jajach. Cztery icli były 
gatunki: pingwiny, czayk i, i t .  d., które może 
nigdy jescze nie widziały innychźyw ych stwo­
rzeń. Bynaymniey;się nie ulękły podróżnych: 
owszem m e  pozwalały im na brzeg wychodzić, 
tak  dalece , i i  pomiędzy szeregami tego pta­
stwa siłą drogę sobie robić musieli. Zresztą 
.odkrycie tego lądu jest nader ważnem , dla 
wielkiego mnótzWa utrzymujących się tam wielo­
rybów, tiuleni, i t  d. Skóra tamecznych tiu­
lem jest daleką piękniejsza , a niżeli przeby­
wających w innych okolicach, a dla rzadkości 
przedaje się bardzo drogo.

XII. P. Fischer medyk, należący' do ostatniey 
podróży ku północnemu biegunowi , uwiadamia: 
„ W  eiaśninie lankasterskięy widzieliśmy ninóz- 
two białych -wielorybów, które zostając pod 
Wodą , 'wydają pewny gatunek gwizdania. Głos 
ten podobny jest do tego , jaki -wychodzi ze 
szkła, korkiem szarowanego. Harmoniczne to 
gwizdanie, maytkowie, śpiewaniem wielorybów , 
zowią.

XIII. Podług listu gorliwego Pana D. P in­
ker tona , w szesnastem zdaniu sprawy towa­
rzystwa bibliynego angielskiego, znaleziony 
został na górze Athos rękopism Pisma śgo, 
starego i nowego testamentu, w języku Geor- 
gianskim  nap isany , który święty E ujem iusz, 
W ósmym wieku ż y ją c y , na język ten miał
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prze łożyć .  M yślą  b y ło  P a n a  F inkertond ; 
p o s ta rać  się o p rz e t łu m a c ze n ie  P ism a śgo rnj; 
język  georg iański ; ze jednak nikogo zda tnego  
d b . t e y  p racy  nie zna laz ł  w Georgii,  za  ra d ą  je­
g o ,  w y s łan i  zostali do P etersburga , dla n a u ­
czen ia  się p ism a  śgo. t r ż e y  m ło d z ie ń c y , n a y -  
w ię c e y  z p rz y k ła d a n ia  się dó greckiego i he- 
b rayśk iego  języka  zaleceni. X ią ż ę  Jerzy  j syri 
zm ar łeg o  kró la  Hiernkliusza ,  zna laz ł  w  "dziejach 
n a ro d u  swfego ślad, że św ię ty  E ufem iusz  kop iją  
t łu m a c z e n ia  swego Biblii ś tey  złoży ł był do b i­
b l io tek i k la sz to ru  n a  w z m ia n k ó w a n e y  górze: 
B ib lio teka rz  Nióefihóruś  ozn ay m ił  m onarsze  , iz 
rzeczy w iśc ie  m ięd zy  w ie lą  geo ig idńskiem i r ę k o -  
p ism am i znajrduje się tak ie  t łu m aczen ie  Pisma, 
śgo, w ła s n ą  r ę k ą  ś. E u łem iu śza  napisane. Z a d e i ł  
z zakonn ików  ńi& um ia ł  georgiańsluego ę z y k a ,  i 
dopiero przed  k i lk ą  la ty ,  p rze jeżdża jący  t a m tę d y  
pi’zypadkien i żakóiiń ik  gęorgianiri,im ieniem  L a u -  
rentius  , zw ied z i ł  k la sz to r  , i o d k ry ł  teri skarb  
n iezn an y ;  l lękdp iśm ów  t y c h  nie jest w olno 
z biblioteki w y n o s ić ,  i na  każdego p rz e k ra cz a ją ­
cego ten  przep is ,  k a ra  w y g n a n ia  jest p o s tan o w io ­
na .  N a  m ieyscu  z a te m  tylko’ kęk.opism te n  
p rz e p isy w a ć  jest dozw olono. Z p om iędzy  5 6  
rękop ism ów  georg iańsk ieh , w aźh e  są także  k o ­
m e n ta rz e  ś. Chryzośtoind  n a d  E w anie lijam i śś. 
M ateu sza  i Jand,  o raz  m o w y  i zdan ia  inbra l-  
ńe  B azylego  W ielk iego;

XIV; W  Anglii ,• nie daleko przeorstwa §. 
Edmunda, o kilka stóp p.od ziemią, znaleziońd 
24 skielety ludzkie, olbrzymiego wzrostu, d 
tjardżó dobrze zachowane. Dom yśla ją  się , i&



36o

to lą  sczędy ludzi, poległych w wielkiey bi­
twie, stoczoney wmieyscu te m , zapanowania 
Henryka I I ,  w roku 117^, kiedy zachodziły 
nieporozumienia między tym m onarchą, a jego 
synem.

XV. Kopiąc ziemię pod Quintiol, niedaleko 
Tivoli, znaleziono piękny ułamek jedney Nereidy 
i młodzieńca,a w Tor Marancio piękną statuę Ba­
chusa. Schody kościoła W en e ry  znaleziono mię­
dzy arkiem Tytusa i ś. Francesca Romana.

XVI. James Connor, m issyonarz, donosi, 
że na jedney z wysp morza śródziemnego , N a •* 
polose , rabin pewney synagogi pokazywał mu 
rękopism Pięcioxięgu, o którym utrzymują sa­
marytanie , żego od lat 55oo posiadają. Jest to 
bardzo piękny rękopism na pargaminie , litera­
mi samarytańskiemu, zwija się i chowa w trąbie 
miedzianey. Naczelnik sekty samary tanów na- 
poloseńskich mieszka w Paryżu.

XVII. Mardecai N oach , bogaty izraelita 
w Nowym-Yorku, kupił u rządu stanów zje­
dnoczonych , wyspę na Niagarze , między Erci 
i Ontario , około 1000 włok przestrzeni ma­
jącą. Przedsięwzięciem jego jest, założyć tam 
osadę swojego narodu.

XVIII. W  roku 1818 na wyspie Sumatrze, 
Jerzy Arnold odkrył nową roślinę, i nazwał ją 
Rafflessia , na pamiątkę wdzięczności swey dla 
Pana Raffles  , którego staraniem tę'podróż od­
bywał. Kwiat tey rośliny-, wychodzący pro-
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sto z korzenia , nadzw yczayney jest wielkości: 
bo zupełnie ro zw in ię ty , jest trzy stopy  
szeroki i piętnaście funtów w azy ; a w kielichu  
kwiatu do 12 kwart wody pomieścić się może. 
R a ffle s ia , zdaniem Pana B ro w n a , do rodzajów  
A risto lochia  i P assiflora  z zew nętrznych cha­
rakterów przybliża się. Naywiększy kwiat, 
który dotąd w  państwie F lory  widziano , w y­
daje roślina zwana A ristochia  cordiflora  : jego 
średnica dochodzi niekiedy do 16 cali. D zieci, 
powiada sławny H u m b o ld t , nad brzegami rzeki 
Magdaleny w Am eryce , bawią się tym  kwiatem , 
który jest purpurowego koloru , nakrywając nim  
sobie głow y.

n e k r o l o g .

X . M ic h a ł  D łu sk i, p ra ła t ,  a rch id y ak o n  ka­
p itu ły  w iień sk iey , k a w a le r  o rd e ru  ś. A n n y  sg iey  
k lassy  , u ro d z ił się  r .  1760, w  m ies iącu  w rz e ­
śn iu , 11a P od lasiu . Po skończen iu  n a u k  w  szko­
ła c h  d ro h ic z y ń sk ic h  i ło m ży ń sk ich  , w szed ł do 
se m in a ry u m  w arszaw sk ieg o  ś. K rz y ż a  r .  1777, 
po źn iey  d la  k o ń czen ia  n a u k  do w ileńsk iego  r .  
1781. Z arar, po w y św ięcen iu  się n a  k ap łan a  
r .  1783 , u ż y ty  do boku  b iskupa w ileńsk iego , 
X ię c ia  M assa lsk ieg o , b y ł k a p e la n e m , se k re ta ­
rz e m  i le k to re m  , do k tó ry c h  obow iązków  w  ro ­
k u  i7 8 5 ty m  p rzy d an e  m ia ł p isa rs tw o  sądów  za- 
d w o rn y c h . Z o staw szy  k o ad ju to rem  kan o n ii w i-  
le n s k ie y , zaw sze p rz y  ty m że  b iskup ie  obow ią­
z k i le k to ra  i s e k re ta rz a  s p ra w u ją c , o d p ra w ia ł
z nim  trzy le tn ią  podróż w Niem czech i w e W ło ­
szech ; a po śm ierci tego b is k u p a , był człon­
k iem  ad jn in istracy i dyecezalney. O d ro k u  17^5
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audy torem  p rzy  biskupie w ileńskim  Kosśako-r 
w skim  , a ż do jego śm ierci r . i 808 zdarzoney. 
W  roku  1800 został archydyakonem  w ileńskim . 
W  roku  1801 o trzy m ał stopień doktora leo lo- 
gii w  uniw ersy tecie  w ileńskim . Od roku  18o8go 
przez trz y  la ta  by ł o fficy a łem : w  tym że roku, 
na  czas oddalenia się ostatniego biskupa za g ra ­
n icę j m iał sobie polecony zupełny rząd  dyece- 
z y i , w  ty tu le  a d m in is tra to ra , k tó ry  to u rząd  
p rzez  6 m iesięcy spraw ow ał. P rzez dw a la ta  
by ł p row izorem  sęm inąryum  dyecezalnego i ko­
m isarzem  budow y kościoła katedralnego w ileń ­
skiego, Ppr6.cz ty ch  prac i urzędów  w stanie 
sw ym  i d y e c e z y i, je scze : w  ro k u  1795 b y ł 
W liczbie defegptyanych do tro n u  C esarzow ey 
K atarz-yny I I .  z p rów incy i lite w sk iey , dla zło- 
Żenia hołdu w ierności j w  tym że ro k u , za po- 
W rótem z P ętersburgą , deputatem  n a  try b u n a ł 
duchow ny do G rp d n a ; pd ustanow ienia kom - 
raissyi edukacyyney litew skiey  r .  1796, aż do 
zam kn ięc ia , by ł jey członkiem . "W r . 1799 by ł 
pow tórn ie depu tatem  na try b u n a ł w  W iln ie . 
P d  r. 1808 przez la t dwie, zasiadał w  radzie głó­
w nego sem inaryum  p rzy  cesarskim  un iw ersy ­
tecie  w ileńskim . W  roku  1810 zasiadał w  ko­
m itecie , ustanow ionym  w' W iln ie  , dla w yśle­
dzenia funduszów  m iłosiernych ; w tym że ro ­
ku m ianow any kaw ąlefęm  orderu  ś. A nny  2giey 
klassy. Od roku 1812 był deputatem  duchow nym  
W sądzie głów nym  w ileńskim  2go departam en­
tu . W  r. 1807 w ielką był pomocą biskupow i 
Kossakow skiemu , w  zaprow adzeniu i u rządze­
n iu  T o w arzy stw a  D obroczynności w  W iln ie , 
którego sarn był cz łon k iem 'czy n n y m .

W śró d  ty ch  ciągłych za trudn ień  u rzędow ych  
nigdy  nie zaniedbyw ał ś. p. D łu sk i, ćw iczyć się 
W naukach  i sz tu k ach , już przez czytanie, ju ż  
pisanie w łasne. W  młodości, sposobiąc się do 
stanu  duchow nego, nabyw ał, n a u k , sczególniey 
pow ołaniu tem u  w ła śc iw y ch : różnych  części



filozofii , m atem atyk i , p raw a kościelnego i k ra ­
jowego , h is to ry i “i teologii. Języki łaciński, 
fran cu z k i, w łoski i n iem ieck i, g runtow nie po- , 
siadał , i z ró w n ą ła tw o ścią  używ ał ich w  t łu ­
m aczeniu się ustnem u.jak i w  pisaniu. Poźniey, 
w łasną ochotą i pracow itością zachęcony , nie­
pospolitych uzb ierał w iadom ości  ̂ w  naukach  
p rzyrodzonych i technologii. Dzieł nie pisał; 
ale w ciągiem  czytan iu  znaydując rzeczy , pro- 
sto do u ż y tk u , w  gospodarstw ie domow em  lub 
krajow em  posłużyć m ogące , lu b , co obchodziło 
jm ie n a ro d o w e; te  opisyw ał; albo, na język oy- 
czysty  przełożyw szy , ogłaszał w  pism ach pe- 
ryodycznych . T ak iem i były  jego : Uwągi kry ­
tyczne nad a r tyku łem  o P o lsce , zna yd u ja yy jn  
się w k tym  tomie Jeogra fii p ow szechne j U i- 
Jiam sa G uthrie  (*). U w agi te  z innerni postrze­
len iam i 5 nad m yhicm i i k rzyw dzącem i naród’ 
po lsk i-o p isam i, p rzesłał w  języku fran cu z tim  
znajom emu P. h ła lthe-B run , k tó ry  w tenczas p ra- 
eow ał nad dziełem  Obraz P olski ; a z jaką w dzię­
cznością p rzy ją ł ten  sezony  udzielone sobie u- 
w a g i, popraw iające b łę d y , k tó ry ch  011 wydzie­
lę swójem  un iknąć sta ra ł Się:, zaśw iadcza list 
jego do ś, p. Dłuskiego pisany z P aryża d. i 4 
czcrw . ill) t. r . . AU rożnych la tach  D ziennika 
w ileńskiego d rukow ał s. p. D iu sk i: H erder ,
człow iek stw orzony je s t ao ocze ki wci n i o mcsuiicr- 
telnośoi ą). O now ym  sposobie p ra n ia  za  p o ­
mocą p a r y  b). W iadom ość p ra ktyczn a  o rolne­
m u  równego g a tu n ku  sęrów  c), O sposobach 
zastąp ien ia  niedostatku - opałowego drzew a d). 
O użyciu  kapitałów  na  za k ła d  krajow i pomo­
cnych a w łaścicielowi pożytecznych  i nader ko­
rzystn ych  fa b r y k  ej. N a d  a rtyku łem  -w tym -  
£e dzienn iku  o obrazach C zechow icza , uwa~

(*) Nowy Pamiętnik warszaw. T . X III, 554. 
ą) Dziennik wileń. r. i8o5, wrzesień, s. i4 5 .-— b) r, 1 8 0 6 , 

kwiecień, s, 4g. — c ) r. i8 i5 . T . I, s. 543. — cl) 
1817, X. 6, s. 2 &.1 . — <?) Tamże s. §8 7 .
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ga  / ) .  Oprócz w ym ienionych, różne jescze 
pisma Dłuskiego, bezimiennie lub pod imieniem 
przybranem  , ogłaszane b y ły , w  Tygodniku w i­
leńskim, w Pam iętniku m agnetycznym i innych 
pism ach w arszaw skich, lwowskich. Niektóre, 
juz tłum aczenia, już oryginalne w  rękopismach 
pozostały : O wyższości Boileau  (niezupełne),
" j- j^ tk i  z Pillera o Anglii (może dla w łasney 

pamięci zapisywane). W  rętopiśm ie także jest 
kilka k a z ań , które miał na różnych uroczy­
stościach w  kościołach w ileńskich: z tych kil­
ka w  języku francuzkim , mianyoh z okoliczno­
ści wstąpienia do zakonu wizytek. Krótkie, 
lecz p iękne , w duchu prawdziwie pasterskim, 
jest jego przemówienie do parafijan przy obję­
ciu parafii , także w  rękopiśmie. Prócz nauk 
umysłowych, posiadał ś. p. Dłuski w  znacznym  
Stopniu znajomość sztuk pięknych. W  ręku 
przyjaciół zostają pam iątki jego w łasnych ćwi­
czeń w rysunku i m alarstwie. Do wyższych 
przym iotów  u m y słu , oraz pożytecznego uży­
wania nauki i czasu , łączył Dłuski w  czynno­
ściach swoich, dobroczynną czułość, ochoczą u- 
słuznosć, rzetelną p rzy jaźń , oświeconą i roz­
tropną gorliwość , miłość porządku , piękność 
z pożytkiem ; chwałę w trwałości czynienia rze­
czy pożytecznych zakładał. W  majętności Ru- 
koyniach, będącey funduszem archidyakonii: w y­
m urow ał kościoł, na mieyscu spalonego w  czasie 
w oyny r. 1812 ; wystawił porządne zabudowania; 
piękny zaprowadził ogród; “założył apteczkę 
dom ow ą, sczególniey do ratowania włościan 
w  przypadkach choroby przeznaczoną, przy­
zwoicie w porządnych szafach umiesczoną; o 
byt dobry włościan tro sk liw y , od nichże do 
grobu ze łzami zaniesiony. Postać przyjemną 
była widocznym obrazem ślachetney jego duszy 
i miłego charakteru, Zakończył życie d. ję

/ )  v-1817, T, 6j s, iii,
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kwietnia 1821 roku , z choroby, k tóra skutkiem 
była złamania nogi w  dniu 26 grud. 1820, kie­
dy wysiadał do kościoła ś. S tefana, gdzie coro­
cznie w  dzień tego św iętego, z uczynionego 
ślubu, miał obowiązek mszą wielką odprawiać.

Znakom ity badacz przyrodzenia, dyrektor 
klassy fizyczney w akademii berlińskiey, P, 
A chard t, zakończył pracow ity żywot, d. 20 ma­
ja r. t , , mając wieku łat 69. Był wynalazcą 
sposobu robienia cukru z buraków , i sposob ten 
do wysokiego stopnia udoskonalił, w majętno­
ści K um m ern , daney sobie od króla , w' któ- 
rey  i um arł,

W IADOM OŚCI B1LBIOGRAFICZNE.

Do H istoryi litera tu ry  polskiey dodatek Jana 
Gw. S t y c z y ń s k i e g o .

{Ciąg io ty. Oh. w. s. 233)

CI. Odrobiny stołu królewskiego abo Listo- 
rya  o cudownym obrazie N. P. M aryey Czę- 
stochowskiey od Łukasza ś. na Cyprysowym 
Domu Loretańskiego stole malowanym , w  ży­
dow skiej i greckiey ziem i, w Rusi na zamku 
Bełzkim , a potym w Koronie Polskiey na Ja- 
gney Górze Częstochowskiey dyecezyey krako- 
w sk iey , gdzie pod strażą braci zakonu ś. Pa­
w ła pierwszego pustelnika, juz na czwarte sto 
lat wr godnym od królestw  Europy zostaje po­
szanowaniu , wielkimi cudami i łaskami wsła- 
wiona. Z greckich i łacińskich historyków', 
i  pisarzow kościoła jasnogórskiego zebrana, na 
%  części podzielona, Ędycyą trzecia, Przez



566

X , Ambrożego  N i e s z p o r k o w i c z A (*) zakonu ś, 
' JY w łą pierw szego p u s te ln ik a , ś. Theologiey 
ęłokt. na Jasney G órze apostolskiego paeniten- 
Cyarza do d ruku  ppdaua. "W druk. Jasney Go- 
ry 'G zestoeliow skiey. (W  approbacyi podpisany 
rok  pierw . ed. 168.1,) m  8vo s tr. 3o6.

CII. (Bent. II, 58o). K azania X . M  a x  y  m i- 
l i a  n a  etc. w yszły  r. 1770, w druk . S. P.

C III. (Bent. II, 796.) I iis to ry a  k ró lestw a 
franęuskiego etc. , p rzez X . K . S k .R ?e t i / s k i e -  
po , w ydana r . 1773., Przypisana król. Stanisja- 
w pw i Ąugust-. s tr. IV ; z p rzem ow ą s tr .Y In ie l,

C IV • M yśli .św ięte do dostąpienia zbaw ienia 
i . p rzyzw oitey  każdego stanowa doskonałości n a ­
bycia służące w  rozm aitych  m ateryach  relig ii i 

-dobrych obyczajów ułożone p rzez X- L udw ika  
Bourdaloue  S. J. na oyczysty  język przełożone 
p rzez  X . Jerzego  D e t i n A w  K aliszu 1770 in  
(Ko. T . I, s tr. P81. T . II, s tr. 452.

CV. Zycie Jezusa na uroczystość Bożego cia­
ła  w  ośmiu kazaniach  Luclw. Bourdaloue p rzez 
X . Jerz. D e v i n a  po polsku w ydane w  K aliszu 
1770  in  8vo str. 260.

C VI. N auki duchow ne na, .Adwent. Post 
w ielk i. W ielkanoc, N a Beże ciało. O kom ­
in u ni i. O obraniu  stanu. Na oktawrę w niebo­
w zięcia N . P .M .. 0  przygotow aniu  się na śm ierć, 
L u d , Bourdaloue  przełożone przez X- Jerz. D e- 
WIKA. W  Kaliszu 1772. in  8vq s tr. 226.

C V II.. U w agi różne o stanie zakonnym  i je­
go pow innościach w raz  z k ilku  exhortam i L . 
B ourda loue , po polsku przez Jerz, .DEViNA.wKa- 
Jiszu 1772. in  8vo str. 358.

C V III. K ró tk ie  zebranie kazań X . L . B our­
daloue okazujące naprzód k ro tk ą  osnowę ka­
żdego k az an ia , potym  w szystk ie dow ody , toż. 
tychże dowodow ro z ło żen ie , przełożone na  oy-

{*; Bent, II, 564, i 821, Hazyva go Nieszpcrfoevyiczesiis



pzysty język od kapłana' F . L  tegoż p k o n u  n»- 
dwa tom iki podzielone , w  których, się zaw ie­
ra ją  kazania na post - na niedziele całego roku. 
■na dw oisty  ad w e n t, na ta je m n ic e , i na m er 
które św ięta w  roku , w  K aliszu  1773, in  8vo 
T . I, ś tr. 582. T . II, -str. 290.

C IX . D źw ięk na w dzięk Q patrznosci Boskiey 
przez głosy. K u k tó rey  w7dzięcźnpsć, nigdy do­
sy ć ; C hw ała , zawsze Cyfrą: Y ja A uthor, INio. 
P . F . A. Ł.. Koku od w ydania zbawiennego 
Głosu przez usta  Niem ówdątka Boga- 1727iw 'v'1 ar_ 
szawie w  druk . S. P. in  4 to. Głosów7 poetyc­
kich  s tr. 89. O ra to rsk ięh  s tr . i 85. L u tn i ro z -  
strojoney str. 02.

O znaczonym  tu  p rzez początkow e głoski au­
to rem  je s t, jakem  się z N iesieckiego (*)• przeko-, 
n a ł P io tr  Fręinciszek A lo izy  Ł o sk .1 podczaszy 
zak ro c im sk i, podstarości i sędzia grodz, w a r t  
szaw , r . 170!; po tym  podkom orzy w a isz ., 1 po­
seł na seym* r. 17 24. , . . .

Pr. D m ochowski (**) w  opisaniu życia 1 pism  
Stan. K onarskiego , żyw o m alując niesczęśhw y 
stan  nau k  W  Polscze przed  zjawieniem  się K o­
n arsk ieg o , p rzy tacza  za do.wod zepsutego sty lu  
i g u s tu ° to 'd z ie ło '^ * * ) , k tórego  au to r za piękny 
dowcip swego czasu był n iiańy. Jak o ż , prócz 
samego t y t u łu , dosyć już pociesznego, nie ma 
praw ie  jedney k a r ty ,  z k tó rey  by  się usm jac 
nie m ożna było. 'l a k  np.

{*' Niesiecki w Koronie po ls . III,  i54, Nadto sani autor 
' w  końcu swego dzieła pisżąc sobie nagrobek wyraża 

imiona i nazwisko w t j  ęh wierszach :
- Urodzenie z imieniem dala mu Katedra 

„ D r u g ie  imię dal św ię ty ,  co przepasał bjedra 
„  Pasem troy/węzlowaty m, a z Lojole t rzec i  ,
„  Przezwisko zaś od Zwierza ,  co zby t  rączo lec i” ..,

(*.*.) Pamiętnik warszawski r.  i8o5. T .  X I ,  str. 2 2 8 .
(■?**) Dmochowski ta m ie  przez mylkę odmieni! t y t u ł .  

W d zię k  na jUzieięk.
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D c  c z y t e l n i k a .

,, Nic do cjgbie nie piszę, boś nic jako i ja ;
Ktoć się puscza na Morze, strużki okiem mija.

Lecz k ied j we mnie niczym, Duch się nic nie ruszy , 
Mów, Boże bądź miłościw tego Nica duszy. "

D o  N a y  w y ż s z e g o .

■ . .  Stworzyłeś, wlałeś, dał, pozwolił nam mieć 
Lepionkę, Ducha, rozum, wolą, pamięć ,

Dla ziemie, nieba, błędu, zmowki, piekła , 1 /
Korzyć się, pragnąc strzedz, uyśe, zedrzeć ze k ła" ...

G ł o s i .
t:* • Tak jest ; bo choćby świat był kałamarzem ,

Morze inkaustem, natura pisarzem ,
JNiebo papierem, piormi wszystkie drzewa ,

A pisałaby dzień, noc, prawa, lewa ,
W przodby się zrobił świat do odrobiny ,

W yschłyby morskie do krople głębiny ,
Zpisałby niebo, i nie wcisnął Joty ,

Byłby proch z drzewa i rąk od roboty 
Pierwey, niżby się naymnieysze przym ioty.

W yrazić mogły Wszechmocney I s to ty "  . .  „

G ł o s  VI ,  (*)

T u  swą pamięć odmładza Noe starusieńki ,
On to świata Prowisor, co mu tylko pięńki 

Zostały po Potopie ; ” , . ,

(*) Wszystkich głosow poet, jest X II, z pewnemi napi­
sami ; i tak głos VI, E lektorat patryarchów  i proro­
ków. V II, Senat apostołów i ewangel. V III, Kom- 
pu t woyska śś. Męczenników. IX, Kapituła świętych 
Wyznawców. X , Infanterja św. Płci Białey. etc.
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K o n s t y t u c j a  c z ł o w i e k a .

,, Rozum Inspektor, zmysły są Studenci ,
Nie dba gdy % Dobrem, choć ci Malkontenci.

Umysł Wodz wielki, Pułki jego m y ś li,
K rótko je trzym a, by się nie rospryśli.

Głowa Stolica, Członki drobne wioski ,
T ey  Rząd, tych  służba, taki Order Boski ” . . .

Z  n a g r o b k u  M o r s z t y n ć w n i e ,

. . .  „  Ter-esse Imię pierwsze, to jestność tro ista ,
A drugie Iza-beila, dobroć oczywista.

Z Domu zaś Mors-tinowna, tu  śmierć wzięła miarę,
G dy na pierwszą syllabę wdziała swą maszkarę” . . „

Z  n a g r o b k u  A u t o r a .

„  T u  leży pełne grzechów, próżne cnot naczynie .
Zdało się coś u świata, teraz nic w perzynie.

W szak ten Autor zwał się Nic, i był proch z natury  ,
W ięc nic z nica, proch z prochu, skorupy z Farfnry” ,.*

P oczątek m ow y do króla.

„ N ayjaśnieyszy K ró lu  P anie y  Dobrodzieju 
M iłościw y. K iedy  pow szechna ziem ia z ia rn  
rozsypanych  A ugustow a w raca  krescencyą, w  ten  
czas y  ziem ia nasza A u g u s t o  s u o  in  A ugusto  
p lenney  w dzięczności p rzy  pokorney subm issyi 
niesie urodzay. Rozsypujesz W . K . M. p er  Or~ 
bem T errarum  suarum  pełne dobrodzieystw  g a r­
ści , należąc tez  M iłościw y P a n ie , zgrom adne 
chęci poddanych sk ład y , sem inasti B enefic ia , 
m ete gra titu d in es. Zniosły  juz inne ziemie, 
swojey pow inności K ollek tę  , Nasza retar davit, 
u t m aturesceret ; te ra z  w  zupełnym  doyzrzeniu 
b ifa riu m  w ierności swojey Acervum  W . K . M o­
ści w ystaw ia . ” . . .  (C iąg da lszy  nastąpi)



N o w e d z i e ł A P O L S K I E .

D z i e j e  l u d z k i e .

R y s h is to ry i po isk iey  ocl w zn ies ien ia  się m o­
n a rc h ii  a  i  do o s ta tn ieg o  up ad k u . R ozb io r k r a ­
ju  z p iąc iii m ap p am i p rz e z  J. M ik laszew sk iego , 
v  W a rs z a w ie  , it ZN. G lń fe b e rg a  j 182 i* 8 v o , 
p rzem ; i  s tr .  i 38. . .

R y s  począ tk o w eg o  u s tan o w ien ia  w ła d z y  po- 
jed n aw czey  w  D an ii * w  r . i 8o3, w  języ k u  f ra n -  
fcuzkim p rzez  A . B. R otłie  , w  K openhadze  w y - 
d an y  8 s tr ;  A M arszaw a 1821. , . .,

In s titu tio n e s  h is to riae  ecc łesiasticae  J N .  I .  
M a th iae  D a n n e m a y f 2 T . , 8, 1821. V iln ae
Stim ptibus Joseph i Z aw ad zk i j p a rs  I, 4o8, II , 
328;

E k O N O M IJA  PO LITY CZN A ;

W y k ła d  ekonom ii p o lity c z n e y  czy li proste" 
w y łu sczen ie  , jak  się tw o rz ą  , rozdz ie la ją  1 spo­
żyw ają bo g ac tw a ; . C z w a rte  w y d an ie  p o p raw io ­
n e  i pom nożone:, do k to reg o  d o łączona tre ść  za­
sad  g łó w n y c h  ekonom ii p o lity c z n e y  p rz e z  J. B ; 
Say , tłu m a c z e n ie  z fran cu zk ieg o  . p rzez  D . D zie- 
roźyńskiego.- /B om  p ie rw sz y  iv ic lhi oktaw  n a  
p ię k n y m  pap ierze,- p rz e m b w y  C II; R e je s tru  
a rk u sz  d ro b n y m  d ru k iem  : s tr ;  4.57. W  W a r*  
śżaw ie . 182!;

N a u k a  j ę z y k ó w ;

G ra m m a ty k a  p ie rw ia s tk o w a ,ję zy k a  łac iń sk ie ­
go , p rzez  D o m in ik a  Szulca; W iln o  n ak ład em  

i  d ru k ie m  Józefa  Z aw ad zk ieg o  1821;

F i l o z o f i i  A.

X ia d z  pleban,- c zy li w iz e ru n e k  dobrego dusź 
p d s te rz a ,  Ign aceg o  W a le n te g o  H e y g e l in ; rzecz  
z  n iem ieck iego  n a  po lsk ie  p rze ło żo n a  p rz e z  A ;
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M. K orczyńskiego; przydane są k temu irwagp 
bezstronne w różnych m ateryach , ściągający ch 
się do duchowieństwa, 8, przem. 22, str. 5G3; 
Lwów 182,1 drukiem Filiera;

G o s p o d a r s t w o .

O chowie psczół w  ulach podwóynych; zu - 
wagami nad ulami magazynowemi i słomiane- 
mi pudłami z niemieckiego , Czaplow ica, po­
dług drugiego wydania przełożone i dodatkami 
pomnożone przez Philopolskiego , dziełko oby­
watelom galicyysldm przypisane , z rycinami, 
8, str. 126. Lwów nakładem K; B. Pfaffa, 18212

O g r o d n i c t w o .

Ogrodnictwo krótko zebrane przez Kajetana 
Krassowskiego doktora filozofii, professora ad­
iunkta cesarskiego uniw ersytetu wileńskiego, 
radcę d w o ru : a przeZ rząd tegoż uniw ersyte­
tu  za pożyteczne dla szkół uznane $ str< 64, 
w  W iln ie  w  drukarni przy  idicy S. Jańskiey 
pod N; 451. r. 1821.

T  i  A i  ii.
Miłość Doktorem. Komedy.-i we 5ch aktach 

z Moliera f wierszem przez F r. Kowalskiego* 
W arszaw a w drukarni Gliicksberga, 1821, str. 43.

Zabobon czyli Krakowiacy i Górale ,• zaba­
w ka dram atyczna ze śpiew kam i, we 3eh aktach,

Erzez J. N. Kamińskiego z ryciną 8, str. 160, 
IWOW J nakładem K. B . Pfaffa.-

PIlSTORY A NATURALNA.

Opisy przedmiotów historyi naturałney z ry ­
cinami kolorow anem i, nakładem Fr. M orytza. 
W iln o , w  typogralii X X . missyonarzów , N. 
12 : Napoleonaea im perialis; S ciur us volluceila, 
S. volans , S. P e tau rista j Psittacus fimbriaius: 
Grillus morbillosus, Buprestis v itta ta , B.occeL 
la ta , Scarbeus chinensis, A ranca maculata, Pa-



pilio eques Peranthus; UranóscopUs scaber, Pla- 
tyeephalus spatula , T rach inus D raco , Blennius 
G u n e llu s , B. Pholis ; Physalia M egalista , G lau- 
cus f lag e llu m , Pyrosom a atlan ticum .

M o r a l n o ś ć

Sto m yśli m łodey angielki, w ydane w  języku 
fran cu sk im  i polskim, 12, z m appą i rycinam i. 
W  W ro c ła w iu , u  K orna, 1821.

W y c h o w a n i e .
U pom inek dla trosk liw ych  rodziców , zaw ie­

ra jący  ro zp raw ę o fizycznem  w ychow aniu  dzie­
ci podług zasad m ed y cy n y , p rzez M. M ahl, do­
k to ra  m edycyny w e L w o w ie , 1821.

R o z m a i t o ś ć .
D zieła P io tra  Siem iątkow skiego, T om  siód­

m y: N auki, 8, w  W arszaw ie  u  N . Gliicksberga, 
1-821.

K a r ty  m agiczne, czyli, sztuka zgadnienia. we 
Lw ow ie, nakł. K . B. Pfaffa, 1821,

P ism a w ierszem  i prozą, 8 s tr . 72, KrakoW . 
d ru k . Józefa M ateckiego, 1821.

P 1 S! M A 2 K i! Y O 1) Y C- Z N E .
Sylw an, czyli dziennik nauk  leśnych i m y- 

śliw ych  na ro k  1821, z rycinam i.
M rów ka poznańska, pism o k u  nźyteęzney*za- 

baw ię rozum u i serca pod red ak cy ą  J. E . K ró li­
kowskiego, z początkiem  każdego m iesiąca w ycho­
dzi jeden num er 8, Poznań, nakł. J. A. M unka 
1821. (Ob. T. 7 , s. 126).

Od dnia 15 lipca zacznie w ycnodzić W W a r­
szawie now e pismo peryodyczne pod ty tu łem : 
A strea  , p am iętn ik  p o lsk i, naukom  i um iejętno­
ściom  pośw ięcony , a sczególniey h is to ry i, lite ­
ra tu rze  , p o ezy i, filozofii m oralney , ekonom ii 
p o lity czn ey , dziejom  w spółczesnym  , rzeczom  
k ra jo w y m , 1 t. d. VVycnodzic będzie dw a ra ­
zy  na m iesiąc , d. i 5 i 00 każdego m iesiąca. N u­
m er składać się będzie ze 5eh do 5ciu arkuszy .


